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Merkury
przesłał

bogiem

G recy  nazyw ali go HERM ESEM , R zy
m ian ie  — M ERKURYM . P a tro n o w ał p a 
sterzom , kupcom , podróżnym , żeglarzom  
i... złodziejom . W yobrażano go z m ałym i 
sk rzyde łkam i u nóg, by ł bow iem  posłem  
bogów. S tąd  w  nazw ach w ielu  s ta ry ch  poi 
sk ich  gazet słowo: „m erk u riu sz” — ku rie r, 
goniec. P rzez  d ługi czas sp raw ow ał opiekę 
nad  b rac ią  ku p ieck ą  1 być może jego ła 
skom  w iele zaw dzięcza p an  W okulski, k tó 
ry  był przecież i kupcem  i podróżnikiem . 
Z czasem  M erku ry  znudził się hand low y
m i sp raw am i ludzi i pozostaw ił ich sa 
m ym  sobie.

— R adźcie sobie ja k  p o tra fic ie  — po
w iedzia ł na odchodnem .

C hciałbym  tu  lo ja ln ie  p rzes trzec  C zytel
n ika , że spuścizna M erkurego  nie p rzed 
staw ia  się na jw esele j i je j o b raz  jeży  się 
od liczb i po rów nań . Sądzę jed n ak , że k ie 
dyś trzeb a  przez nie p rzebrnąć , aby zapo
znać się z tym , co m am y, co m ieć pow in 
niśm y i jak ie  są nadz ie je  n a  to, że mieć 
bedziem y.

Z a tem —

NA STOLE I W KOMNACIE

W 1967 ro k u  49 proc. w szystk ich  sw oich 
w ydatków  przeznaczyli łodzian ie  na kupno 
a rty k u łó w  spożyw czych i zap łacen ie  r a 
chunków  w res tau rac jach , b a rach  i k aw ia r 
niach. W roku  ub ieg łym  na te cele p rze 
znaczono 48,3 proc. w ydatków . Czy to zna
czy, że tak  bardzo  lub im y  jeść?

W sta ty stycznym , p rzec ię tnym  łódzkim  
dom u m ożna znaleźć na  sto le chleb, bu łk i, 
ziem niaki, ja rzyny , owoce, m ięso i masło. 
Z drob iem  je s t już  nieco gorzej. S ta ty 
styczny P o lak  z jada  w ciągu  ro k u  1,4 kg 
d rob iu , łodzian in  trochę  w ięcej, bo 1,6 kg, 
podczas gdy każdy m ieszkaniec W arsza
w y — 3,7 kg. Poznan ia  — 3,1, K rakow a — 
2,6 i W rocław ia — 2,5 kg. Podobnie  w yglą 
da sp raw a z rybam i. Nie są one zbyt czę
stym  gościem  na sto le sta tystycznego  P o 
laka . W  ubieg łym  roku  każdy  zjad ł 5,5 kg 
ryb  m orsk ich  i słodkow odnych. Jed liśm y  
w ięcej ry b  niż każdy Czech, S łow ak czy 
A m erykan in , ty le  sam o, co każdy  Włoch, 
ale zdecydow anie m niej niż F rancuz, k tó 
ry  w  ciągu  ubiegłego ro k u  spożył 9,7 kg. 
S ta ty styczny  Szw ed w  tym  czasie spożył

Dalszy ciqg na str. 5
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25 listopada 1946 roku  trze j w yw iadow 
cy z re fe ra tu  śledczego K om endy P ow ia
tow ej MO w Ł asku  z siedzibą w P ab ia 
nicach, pod dow ództw em  k ap ra la  B olesła
w a Sm usza, opuścili m iasteczko. Szli przez 
S ięganów , P ruszków , Sędziejow ice. Ich 
d roga by ła  d ługa, nap o ty k an e  w ioski s ta 
now iły jedyn ie  e tapy , skąd  w ysyłali m el
d u n k i do K om endy P ow iatow ej. W końcu 
d o ta rli do W idaw y, niegdyś m iasta , a od 
1870 r. w si, leżącej na tra s ie  Ł ask—W ie
luń. T u dołączył do nich  k ap ra l M ieczy
sław  F lorczak , m ilic jan t z m iejscow ego 
p o ste ru n k u .

C iągnęła  jesień . W ieczoram i chw yta ł 
p rzym rozek , pow ietrze  staw ało  się ostre, 
p rze jm u jące . Dnie były k ró tk ie , zm ierzch 
zapadał nagle, szczególnie w teren ie  po
rośn ię tym  lasam i. Więc w yw iadow cy się 
śpieszą, nap rędce  p iją  h erb a tę , p rzeg ląd a
ją  b roń  i o św icie w ychodzą na drogę. 
W ieś jeszcze śpi, jedyn ie  p rzem arzn ię te  
k u n d le  odp row adzają  ich sw oim  głuchym  
szczekaniem . Z resztą  to lepiej, że w ym arsz  
odbyw a się bez św iadków . Z adanie, jak ie
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Koncert
na werble

— K apral Bolesław  Snrasz!
— Poległ n a  polu chwały™
*— K apral M ieczysław Florczak!
— Poległ na polu chw ały—
— Szeregowiec Jan  A dam kiew iesł
— Poległ na polu chwały».
— Szeregowiec Roger Szczepaniak!
— Poległ na polu chwały.»

Pochy la ją  się w  salucie  sz tan d ary , wer
ble rozdziera ją  ciszę płosząc przyczajone 
w gałęziach echo, słow a kom endy za trzy 
m u ją  w bezruchu  w yprężone szeregi. Na 
tw arzach  skupien ie  i pow aga, w  n iek tó 
rych oczach zab łąkane łzy. Dowódca kom 
pan ii honorow ej w ykonu je  ruch  szablą: 
salw y p rze la tu ją  nad lasem  i rozsypu ją  
się w śród drzem iących  jes iennych  zago
nów.

☆

R eporterow i, k tó ry  ja k  tysiące innych 
ludzi p rzyby ł na  tę uroczystość, p rzypom 
nia ły  się n araz  inne salw y w  tym  lesie, 
p rzeszyw ające  g łuchym  łom otem  lis to p a
dow y w ieczór ścięty p ierw szym i przym roz 
kam i. Na brzozach dogoryw ały  o sta tn ie  
liście, kap iąc  b rązow ym i krop lam i na pod
m okłą ściółkę, z la tu jąc  w głęboki p rzeciw - 
czołgowy rów, rozw ieszając się na k a rło 
w atych  krzew ach .

Te nasze pow ro ty  do tam tych  czasów 
są nieodłączną cząstką  skażonej la tam i 
w ojny  pam ięci. N aszem u pokolen iu  nie 
w ysta rcza ją  podręczn ik i h isto rii, bow iem  
ja k  każda re lac ja  og ran iczają  się jedyn ie  
do fak tów . A rep o rte r  chciałby w tych  
zdarzen iach  odnaleźć zapom niane słow a, 
szelest k roków  na zm arzn ię te j drodze do 
leśniczów ki, ciepło ludzk ich  oddechów . Bo 
zanim  dokonał się fak t, poprzedziły  go 
rozm ow y, p lany , d ługie ślęczenia nad m a
pą i m arsz  poprzez n iep rzychy lne  re jony , 
podejrz liw e w ioski o m ilczących i cza r
nych oknach, z poza k tó rych  spoglądały  
strw ożone lecz czu jne  oczy. Więc re p o r te r  
chcia łby  w iedzieć, dojść z nim i aż do m o
m en tu  gdy padły  p ierw sze strza ły , dojść 
do tego obojętnego przeciw czołgow ego ro
w u, być z n im i do końca.

„Kniaź Igor" Borodina obchodzi w  Teatrze W ie lk im  m a ły  jub i leusz  — setne przedstaw ien ie  na scenie łódzkiej.
Na zdjęciu  — W ładysław  M alczewski w  partii ty tu ło w e j  — scena z  a k tu  II.

Fot. Fr. M yszkow sk i
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W  przyszłą  niedzielę  — 28 września odbędą  
t ię  w  N RF ivybory do Bundestagu. K ampania  
w yborcza zna jdu je  się w ięc w decydującej fazie, 
a dw ie  g łówne ryw alizujące o m a nd a ty  partie: 
CDU/CSU i SPD w za jem nie  poddają się ostrej 
krytyce. Nie zawsze jest to uzasadnione is to tny
m i różnicami w  ich programach, choć i takie w y  
stępują.

Program partii kanclerza Kiesingera i Straussa  
zawiera nadal w iele  z im no  w o jennych  e lem entów.  
Można naivet powiedzieć, ze w  ostatnich dniach  
zostały one szczególnie u w ypuk lone .  Obawiając  
t ię  widocznie konkurenc j i  ze s trony neofaszystów  
sk ie j  partii von  Thaddena  — NPD, którą ofic ja l
nie dopuszczono do w yborów , kanclerz i jego 
najbliżsi zaczęli g rom kim  głosem naw oływ ać do 
zwierania  p a k tu  atlantyckiego, tworzenia  euro
pejsk ich  sił obronnych z ivk ladem  N RF  w  posta
ci arsenału nuklearnego i regulowania  sp raw  ze 
W schodem  dopiero w  traktacie po ko jow ym .

Inne e lem en ty  znaleźć m ożna  w  programie  
SPD. Socjaldemokraci w ię k szy  nacisk kładą na 
potrzebę rozbrojenia oraz upraw iania  p o li tyk i  
„otwarcia” na Wschód.

W  ub. tygodniu  b urm is trz  Berlina zachodnie
go — Schuetz  udzielił dzie7inikowi „Berliner Mor  
genpost” w yw iad u ,  tu k tó r y m  stwierdził,  iż gło
szone przez niego poglądy na tem at konieczności  
uznania  granicy na Odrze i N ysie  będą zaakcep
towane przez xoszystkicli c z łonków  SPD „najpóź
n ie j na na jb l iższym  zjeżdzie  te j  part i i”.

Bardziej w s tr ze m ię ź l iw y  jest przyw ódca  SPD— 
Brandt, jedn i ticierdzą, że z  pow odu  w iększego  
um iarkowania , a drudzy, że li ty lko  z  pow odu  
ta k ty k i  wyborczej . M im o to w  toczącej się k a m 
panii jest ob iek tem  ostrych a taków  ze strony  
CDU.

P rzys ło w io w ym  ję zyczk iem  u wagi jest w  te) 
sytuacji partia liberałów  — FDP. Ja k  można  
zorientować się z  w ypow iedzi  je) p rzyw ód cy  — 
Schecla, FDP gotowa jest uczestn iczyć w  koalicji  
zarówno z partią chrześcijańsko-dem okratyczną,  
ja k  i socjaldemokratyczną. Jednak  m arzen iem  
Scheela, k tóry  w  1966 roku  w prow adził  partię na 
drogę opozycji rządowej, jes t wsparcie głosami 
sw e j  klienteli  w yborcze j  — SPD.

Co przyniesie  dzień  28 września?

Przedw yborcze  a n k ie ty  d w ó m  g łó w n y m  par
t iom  dają szanse w yrów nane ,  choć w  ostatnich  
dniach zarysow ują  m ożliwość  przewagi SPD. 
Brandt przew iduje ,  iż jego partia zachowa w szys t  
kie dotychczasowe głosy oraz pozyska now e wśród  
kobiet i u rzęd n ikó w  państwow ych .  G d yb y  naw et  
prognozy te by ły  tra fne  — nie w yda je  się, aby  
w  m ariażu  z FDP m ógł poiustać rząd w iększo 
ściowy. N ajbardzie j praw dopodobne jest za tem  
powtórzenie  „wielkiej koalicji", być m oże jedn ak  
z  przewagą, a więc i pod k iero ivn ie tw em  so
c ja ldemokratów . J u ż  taka ew entualność byłaby  
zw y c ię s tw e m  Brandta  i jego bardziej realistycz
ne) polityki.

Na okres in ten syw n e j  kam pan ii  wybo rcze j  przy  
padła pierwsza podróż zagraniczna nowego pre
zydenta  Francji  — Pompidou. Przez dw a  dni go
ścił on w  Bonn.

T radycy jne  ju ż  jesienne konsultacje  k ie 
row nic tw  Francji i N R F  m ia ły  miejsce po okre
sie do tk l iw ych  dla gospodarki francusk ie j  wstrzą  
sów  (m e zaleczonych do dziś), co z  miejsca d a 
wało w  rozm ow ach przewagę Kiesingerowi. W y 
korzysta ł ją do postawienia zn ó w  spraw y p r z y 
jęcia  W. B rytanii do Wspólnego R ynku .  W rezu l
tacie ustalono, że w  końcu listopada odbędzie się 
w  Hadze konferencja  europejsk ie j  szóstki i że. 
g łó w n ym  p u n k te m  obrad będzie om ówien ie  k a n 
dyd a tury  W. B rytan ii  do EWG.

W arto  w  ty m  m iejscu przypom nieć , że w  k a m 
panii w yborcze j P ompidou zapowiadał po li tykę  
„otw artych  d r z w i”, chociaż Francja nadal nie 
jes t za in teresowana rozszerzeniem  liczby p ar tne
rów w  EWG. Z d an iem  Reutera  — uzależnił on 
bardzo w yraźn ie  m ożliwość  przystąpienia  n ow ych  
cz łonków  (poza W. Brytan ią  w  rachubę w c h o 
dzą: Dania, Irlandia i Norwegia) od porozum ie
nia w  sprawie  po li tyk i  rolnej.

P rzedm io tem  rozmóio B onn  była rów nież  
europejska integracja poli tyczna. Pom pidou  do 
bońskich p ro jek tów  zespolenia poli tycznych  i m i 
li tarnych w ys i łkó w  Europy zachodniej u s tosun
kow ał się z  podejrzli ivością. Stara się on un ikać  
wplątania  w  sprawy, k tóre m og łyby  zagrozić fran  
cuskie j  niezależności.  Pod t y m  w zg lędem  chce 
dochować wierności zasadom, w y p raco w an ym  
przez swego poprzednika.

K l im a t ro zm ów  w  B onn był cieplejszy n iż  za 
czasów de G aulle’a, ale pozycje po li tyk i  f rancu
sk ie j  w obec  N R F  pozostały nie zmienione.

Z  innych  w ydarzeń  tygodnia o d n o tu jm y  spot
kanie w  Pekinie  premiera Kosygina z  Czou En-  
lajem. Podkreślając, że jest to p ierwsze spo tka
nie na w y so k im  szczeblu od prawie 5 lat, obser
w a torzy  zastanawiają się, czy w  ten sposób nie 
został naw iązany  radziecko-chiński dialog, k tóre
go p ierw szym  celem  byłoby wygaszenie incyd en 
tów  granicznych,

W. S Ł A W S K I
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Po dew aluacji franka fala narodow ej dumy podniosła
się w Bundesrepublice jeszcze w yżej niż po dew aluacji 
funta szterlinga. Rozlegają się glosy, że „silą uderzenio
w ą” Niem iec zachodnich stalą się marka mocna Jak stal 
I twarda niczym opoka. Brzęk tej marki przypomina jak
że słodki dla ucha odgłos podkutych stalą butów W ehr
machtu. Aluzja jest oczywista. Achtung, Achtung, marka 
tak sam o dobrze nadaje się do podboju cudzych teryto
riów jak ranzerdivisionen, pod pew nym i w zględam i nadaje 
się naw et lepiej.

Czy B u n d esrep u b lik a  je s t 
po tęgą finansow ą?

Nie da się zaprzeczyć, że 
N iem cy odbudow ali sw ą go
sp o d ark ę  ze znajom ością 
rzeczy. M ają zresztą w tej 
dziedzin ie  spore dośw iad 
czenie. O ni ju ż  dobrze w ie
dzą jak  dźw ignąć się z kom 
p le tn e j ru in y  szybko i s to 
sunkow o bezboleśnie. D w u
k ro tn ie  p rzecież w ciągu 
jednego  poko len ia  w artość  
m ark i sp ad la  n iem al do ze
ra . W 1923 roku  za jednego 
d o la ra  p łacono  w H a m b u r
gu 8 m ilionów  m arek . Po 
d rug ie j w o jn ie  św iatow ej, 
jeszcze w 1947 roku  górn ik  
przodkow y z kopaln i „M a
th ias  S tin n es” w  E ssen mógł 
za m iesięczny  zarobek  k u 
pić zaledw ie p a rę  k iepsk ich  
trzew ików . F ak tem  je s t 
p rzeto , że N iem cy podniosły 
się z w o jennych  zniszczeń 
w  zadziw iająco  k ró tk im  cza 
sie.

Od 195S roku  roczny p rzy 
rost p ro d u k c ji N iem iec Z a 
chodnich w ynosi średn io  4,5 
p rocen t. P raw ie  25 p rocen t 
dochodu narodow ego przez
nacza się tam  na  m o d ern i
zację s ta ry ch  in s ta lac ji 
p rzem ysłow ych  i na  now e 
zupełn ie  inw estycje . D zięki 
nadw yżce w  b ilansie  h an d lu  
zagranicznego B onn rozpo
rządza a k tu a ln ie  rezerw ą 
w olnych  dew iz i czystego 
złota sięgającą 10 m iliardów  
dolarów . W ciągu jednego  
ty lko  m iesiąca  p ro d u k u je  
się nad  R enem  250 tysięcy  
sam ochodów  osobow ych, z 
czego 140 tysięcy  idzie na 
ekspo rt.

D zięki czem u te  zdum ie
w a jące  rezu lta ty , w  k ra ju , 
k tó rego  w szystk ie  w iększe, 
a n aw e t średn ie j w ielkości 
m iasta , były  n a z a ju trz  po 
w ojn ie  n iekończącym  się 
usyp isk iem  gruzu? Przyczyn 
je s t w iele  i n ie raz  już  je 
om aw iano. Dodać by  jeszcze 

.trz eb a , że w  N iem czech Z a
chodnich  od d ług ich  la t nie 
n o tu je  się s tra jk ó w  zak ro 
jonych  n a  ja k ą ś  szerszą 
skalę . Zachodzi tam  ciekaw y 
p rzypadek  sw oistej sym bio
zy bossów  zw iązków  zaw o
dow ych z bossam i w ielk iej 
fin an s je ry  przem ysłow ej. 
Z aw arto  rodzaj k lasow ego 
poko ju . N ie w iadom o jak  
długo on p o trw a , a le trw a , 
i na  sam  dźw ięk słow a G e
n e ra ls tre ik  zw iązkow ym  fu -  
eh re ro m  jeżą się w łosy na 
głow ie. D la zw iązkow ych 
szefów  z D ortm undu  i D u- 
esse ldo rfu  s tra jk  g enera lny  
je s t ty m  sam ym  czym  je s t 
bom ba a tom ow a d la  w ojsko 
w ych. T ak  p rzy n a jm n ie j 
sam i o tym  m ów ią. W ro
dzona N iem com  dyscyplina 
i posłuszeństw o w obec w ła 
dzy, bez w zględu na to jak a  
to  w ładza, w y ja śn ia ją  oczy 
w iście w iele  z gospodarczej 
p ro sperity . S am ą jed n ak  
pracow itośc ią  i dyscypliną, 
sam ym  ty lko  zaciskaniem  
p asa  przez p ierw szych  10 
la t po w ojnie, N iem cy Z a
chodnie n iew iele  by  zw ojo
w ały .

Z adecydow ała  pomoc S ta 
nów  Z jednoczonych. A m e
ry k an ie  często p o w tarza ją : 
L ub im y  F ran c ję , a le  nie lu 
bim y F rancuzów . L ubim y 
N iem ców , a le  pogardzam y 
N iem cam i...

Być może, w cale  to  je d 
n ak  A m erykanom  n ie  p rze
szkodziło w pakow ać w 
N iem cy Z achodnie  ty lko  w 
la tach  1948— 1954 przeszło  
pó łto ra  m ilia rd a  dolarów . 
T ak i zastrzyk  tru p a  postaw i 
n a  nogi. D olar ustab ilizow ał 
m ark ę  i w ypełn ił zniszczone 
ha le  fabryczne supernow o
czesnym  sprzętem . I znow u 
p y tan ie , czy B un d esrep u b ll-

k a  je s t n a p ra w d ę  potęgą 
ekonom iczną? Może i jest, 
choć Bogiem  a p raw d ą  d a 
leko je j jeszcze do poziom u 
życia N orw egów , D uńczy
ków , n ie  m ów iąc ju ż  o 
S zw ajcarach  i Szw edach. 
Jeś li n aw e t B u n d esrep u b li
ka  je s t po tęgą  ekonom iczną 
to  n ie  je s t na  pew no potęgą 
n aukow ą i technologiczną, 
n ie ona w ytycza now e k ie 
ru n k i w  przem yśle .

S iła N iem iec Z achodnich 
je s t pod w ielom a w zględam i 
k ru ch a , słaba  i m ocno Ilu
zoryczna.

Sw ój szczyt m a ją  N iem 
cy już  daw no za sobą. P ierw  
sze apogeum  znaczenia i 
w ielkości zanotow ali p rzed 
p ierw szą  w ojną św iatow ą. 
P rzodow ali w ów czas we 
w szystk ich  bezm ala dzie
dzinach techn ik i i nauki. 
K o n k u ren tó w  bili o k ilka  
d ługości. Ich  dynam iczny 
rozw ój p rzy p raw ia ł an g ie l
sk ich  lo rdów  o bezsenność.

JAN BABIŃSKI

Doszło ju ż  n aw e t do tego, że 
w  pew nych  uczeln iach  S ta 
nów  Z jednoczonych w y k ła 
dano  n iek tó re  p rzedm io ty  
po n iem iecku  po to, żeby 
s tudenc i m ogli nadążyć za 
najnow szym i odk ryciam i w  
chem ii, fizyce, także  w opty  
ce i m echanice p recyzy jnej. 
Jeszcze przed d rugą w ojną 
św ia tow ą p rzem ysł n iem iec
k i n ie  m iał sobie rów nych 
w  zak res ie  koncen trac ji. 
N aw et A m ery k an ie  nie m ie
li koncernów  te j w agi i o 
tak ich  w pływ ach  co I. G. 
F a rb en , Siem ens, K ru p p  i 
T hyssen . Pow oli ju ż  się o 
tym  zapom ina, że to N iem cy 
zap isa li w tenczas na  sw ym  
koncie w szystk ie  p raw ie  
g łów ne i na jw ażn ie jsze  w y
nalazk i.

To niem ieccy  naukow cy 
sko n s tru o w ali d la  H itle ra  
p ierw sze  w  św iecie o d rzu 
tow ce, p ierw sze sam olo ty  o 
zm iennym  uk ładzie  sk rzy 
deł, p ierw sze obliczeniow e 
m aszyny  elek tronow e i zbu
dow ali d la  niego pierw sze 
ra k ie ty  bojow e. A w ogóle 
byłby czas w ielk i zaniechać 
p o w ta rzan ia  bzdur, że H itle r 
oparł się na lu m p en p ro le ta - 
riacye i po rtow ych  a lfon 
sach. O wszem , o p arł się, 
a le  n ie  ty lko, bo oparł się 
p rzede  w szystk im  na  m iesz
czaństw ie  i n a  chłopstw ie. 
O parł się też na  in teligencji. 
W arto  czasem  p rze jrzeć  li
s tę  dosto jn ików  h itle ro w 
skich  i p a rty jn y c h  bonzów . 
Aż się n a  n iej czern i od 
doktorów  i p ro feso rów  z d y 
p lom am i na js ław n ie jszych  
u n iw ersy te tó w  niem ieckich . 
H itle r dokonał b łyskaw icz
nych podbojów  dzięk i n a j
now ocześniejszej technice 
ja k a  w ted y  w św iecie w  
ogóle is tn ia ła .

Za sukcesem  „ A p o lla - l l” 
k ry je  się n ie k to  inny  ty lko  
W ernher von B rau n  tw órca  
V-1 i V -II. Von B rau n  za
czął p racę  nad  rak ie tam i 
ju ż  w  1930 roku  w  R einn ic- 
k en d o rf na lo tn isku , k tó re  
ju ż  w ów czas nazw ano: kos
m odrom  — „R au m flu g p la tz”. 
G enera ł K a rl B eck ier ju ż  w
1935 ro k u  p rzed s taw ił H itle 
row i p lan y  budow y w ielk ich  
ra k ie t bojow ych opracow ane 
przez von B rauna. H itle r 
n ie  okazał za in teresow an ia  
nim i. P race  jed n ak  kon ty 
nuow ano, choć p rio ry te tu

im nie dano. W 1937 roku 
von  B rau n  p rzen iósł się ze 
sw ą ek ipą  do P eenem ünde . 
Tam w łaśn ie  ju ż  w czasie 
inw azji w o jsk  h itle ro w sk ich  
na  C zechosłow ację sk o n s tru 
ow ał rak ie tę , k tó ra  m ogła 
przerzucić  ład u n ek  bojow y 
n a  odległość 300 k ilom etrów . 
B erlin  i tym  razem  odm ów ił 
w iększych k redy tów . R ak ie 
ta  m ia ła  czekać. D la H itle ra  
czołgi by ły  w ażniejsze. Do
p ie ro  później pod w rażen iem  
ud an y ch  eksperym en tów  Hi 
t le r  zw rócił baczniejszą 
uw agę na  P eenem ünde  i w
1940 ro k u  p rzyzna ł osobiście 
27-letn iem u von B raunow i 
ty tu ł p ro feso ra . P race  w  
P een em ü n d e  zostały  p rzy s
pieszone, p ro d u k c ja  ra k ie t 
p rzen iesiona  w  góry  H arzu. 
Rzecz w  k tó rą  tru d n o  dziś 
uw ierzyć. G dy p ierw sze r a 
k ie ty  V -II  sp ad a ły  na L on
dyn, von B rau n  m iał już  
p lan y  budow y ra k ie t m ię- 
dzykon tynen ta lnych . Tej r a 
k ie ty  H itle r  w yprodukow ać 
ju ż  n ie  zdążył.

D w a dn i p rzed  wkrocze
niem  w ojsk  radzieck ich  do 
P eenem ünde  tę ta jn ą  bazę

opuściło  300 ciężarów ek, 
uw ożąc w gó ry  T y ro lu  5000 
inżynierów  i techników , 200 
w yb itnych  naukow ców  i c a 
łe gó ry  dokum entów  i p la 
nów . K onw ój w p ad ł w  ręce 
am erykańsk ie . To A m ery k a
nie dosta li się rów nież jak o  
p ie rw si do ogrom nej, po d 
ziem nej fab ryk i ra k ie t w  
N ordhausen  w  górach  H a r
zu. Na sto łach  m ontażow ych 
znaleźli dz iesią tk i ra k ie t 
V -II. Spece z „US A rm y” 
p rzy s tąp ili do dzieła  z n ie 
słychaną szybkością. O próż
n ili fab ry k ę  w  b łyskaw icz
nym  tem pie. K iedy  w  m yśl 
porozum ien ia  o s tre fach  oku 
pacy jnych  do N ordhausen  
w kroczyły  po tem  oddziały 
radzieck ie , podziem ne tu n e 
le  by ły  ja k  w ym iecione.

V on B rau n  i jego p rzy 
boczna ek ipa  200 n au k o w 
ców przeszli bez chw ili w a 
h an ia  na  żołd am erykańsk i. 
K an c le rz  K iesinger podczas 
n iedaw nej w izy ty  w  S ta
nach  Z jednoczonych zapro
sił von B rauna  do N iem iec 
Z achodnich. Być może Niem

cy zgotu ją  p ro feso row i ow a
c ję  jak ie j w  B u n d esrep u b li
ce jeszcze nie było. To 
praw dopodobne. To przecież 
W ern h er von B rau n  zdobył 
księżyc, ty le  że za am ery 
k ań sk ie  p ieniądze... T ak ie  
p rzek o n an ie  je s t w  N iem 
czech Z achodnich  raczej 
pow szechne i w  g runcie  
rzeczy w iele p rzesady  w  
n im  n ie  ma. W niczym  to 
w szakże fa k tu  nie zm ieni, 
że N iem cy tonu  ju ż  nie 
n a d a ją  i n ie  oni w  te j o r
k ie s trze  g ra ją  p ierw sze 
skrzypce. Je ś li n aw e t von 
B rau n  w róci na tydzień  w 
o jczyste stro n y  to  w róci ja 
ko A m erykan in . W e lek tro 
nice, aw iacji, atom ie i na 
po lu  k o m pu terów  n aw et 
F ran cu z i b iją  N iem cy Z a 
chodnie  w yraźnie , żeby nie 
pow iedzieć, że b iją  na  g ło
wę. A w łaśn ie  te  dziedziny 
dziś rozs trzyga ją  o pozycji 
w  św iecie.

N iem ieckie u n iw ersy te ty  
daw no już  p rzes ta ły  być 
M ekką s tu d iu jące j m łodzie
ży, a  n iem ieckie  in s ty tu ty  
naukow ą w yrocznią . F a b ry 
ki zachodnioniem ieckie p ra -

cu ją  p rzede  w szystk im  na 
am ery k ań sk ich  licencjach . 
Jeśli zaś zachodnioniem iec- 
cy badacze o czym ś m arzą, 
to o ty m  głów nie, b y  co 
rych le j p rze fru n ąć  ocean i 
w ylądow ać w jednym  z 
tych  bajeczn ie  w yposażo
nych  ośrodków  naukow ych  
słonecznej K alifo rn ii. P ie 
n iąd z  nie hańb i, w  S tanach  
p łacą  p ro fesorom  trzy  razy  
ty le  co w B undesrepublice . 
S tąd  ów  reko rdow y  odpływ  
najlep szych  k a d r  z Bonn i 
H eidelbergu  n a  d rug i b rzeg  
A tlan tyku . Je ś li w  N iem 
czech Z achodnich o czymś 
m arzy  człow iek m łody, am 
b itn y  1 w szechstronn ie  na 
ogół w ykształcony, to o tym  
nade w szystko jak im  by 
cudem  urządzić  się n a  s ta 
now isku  generalnego  d y re k 
to ra , albo genera lnego  p rzed  
s taw icie la  jed n e j z n iem iec
k ich filii am ery k ań sk ich  
koncernów .

B und esrep u b lik a  m a w 
te j chw ili dużo złota i dużo 
tu p e tu , ale rzeczyw istej po 
tęgi o w iele za m ało.

W NAJBLIŻSZYM  NUMERZE „ODGŁOSÓW”:

♦  ANDRZEJ MAKOW IECKI — Płynie wino, 
g ra ją  saksofony

♦  WANDA KARCZEW SKA — N ieśm iertelny

♦  TERESA W OJCIECHOW SKA — „Romeo i Ju 
lia” w  Łodzi

I
o r a z

♦  „R aport z K oluszek”, „Las, kobieta i inni” , 
recenzje, felietony, now ela krym inalna

Zachodnioniemiecki mit
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m ają  przed sobą, w ym aga ko n sp irac ji i
niezw ykłe j ostrożności.

R ep o rte r tak  w łaśn ie  w yobraża sobie ten 
w ym arsz. Ale nap raw d ę  to n ik t nie wie, jak  
to się odbyło, a ci, k tó rzy  m ogliby o tym  
opow iedzieć, nie żyją. Ta czw órka nigdy 
nie złoży zeznań, choć od ich słów zależało 
najw ięcej. Więc idą szybko po rozm okłej 
w jesiennych  deszczach drodze, łam iąc 
k ruchy  lód pok ryw ający  kałuże. M ijają 
B rzyków , jeszcze ciągle uśpiony i k ie ru ją  
się na południow y zachód. Idący przodem  
k a p ra l Sm usz, ani na chw ilę się nie zatrzy 
m uje. Przed zapadnięciem  nocy m uszą 
p rzejść  przez lasy  ciągnące się za W roń
skiem .

Od p ó łto ra  roku  na naszej ziem i p an o 
w ał pokój. Nie dudniły  czołgi, n iebo nie 
odbija ło  g igan tycznych  pożarów , um ilk ły  
działa, sam oloty zaprzesta ły  śm iercionoś
nych harców , żołnierze pow rócili do do
mów, na urzędach  w yw ieszono narodow e

na jak iś  pojedyńczy  m ord — a potem , w to 
pić się w lasy w ieluńsk ie , radom szczańsk ie  
czy odskoczyć dalej, gdzieś pod Opole. 
W ięc zasłynął złą sław ą w atażka  „ Ję d ru ś”, 
k rw aw y  „M u ra t”, bezw zględny „B artosz 
IV ” ! C hłopi d rżeli na  dźw ięk tych  im ion, 
chow ali się przed cyw ilam i obw ieszonym i 
g ran a tam i i k a rab in am i m aszynow ym i, u - 
n ikali rozm ów. Bo n ik t nie był pew ien, czy 
jego sąsiad , b ra t lub  kum  nie należy do 
podziem ia, czy nie doniesie, nie w yda. 
M ilczeli chłopi, k iedy zjaw iali się p racow 
nicy UB, k ręc ili głow am i, że niby „jacy  tu  
bandyci, panow ie  w ładza, nasza w ioska 
je s t spokojna, za jm u jem y  się gospodar
s tw em  i sk ąd  nam  do polityki...”

W ięc szalał „B artosz  IV ”, rabow ał sk le 
py, b ił chłopów , w ydaw ał w yroki.

S trach  je s t w szechm ocny, s tra ch  zab ija  
poczucie godności, poniża, pozbaw ia cech 
człow ieczeństw a. P ew nej ciem nej nocy do

flagi. W racało  życie, nie od razu  u s tab ili
zow ane, lecz jakże  żyw iołow e, z rozm a
chem .

Ale w ojna  toczyła się nadal. R ozbrzm ie
w ały  strza ły , k toś w nocy stu k a ł w okno 
i odczy tyw ał w yrok , po tem  w yprow adza
no kogoś na drogę i pow ietrze  zach ły sty 
w ało się sa lw ą. L asy zaroiły  się od ludzi 
s trze la jących  do każdego, kto ośm ielił się 
uznać legalną w ładzę. Obok tak  zw anego 
K onsp iracy jnego  W ojska Polskiego, in sp i
row anego przez zachodnie m ocarstw a, g ra  
sow ały  zg rupow an ia  i oddziały sk ra jn y ch  
szow inistów  i zw ykłych bandy tów . Aż w 
końcu  n ik t nie w iedział, n aw e t oni sam i, 
k to  ja k ą  w yznaje  ideologię, k to  je s t żołnie 
rzem  K W P, a k to  pospo litym  m ordercą. 
Bo ta  g ran ica  w k ró tk im  czasie całkow icie 
się za ta rła . M ordow ali w szyscy. G inęli 
peperow cy, m ilic janci, p rzedstaw icie le  ad 
m in is trac ji, nauczyciele, chłopi. W nocy 
zajm ow ali w ioski, rekw irow ali, g rab ili, do
puszczali się gw ałtów . N ękani przez U - 
rząd  B ezpieczeństw a, i żołnierzy  KBW  
m usie li dz iałać szybko, p rzez  zaskoczenie. 
M usieli te rro ryzow ać, by zm usić ludność 
do m ilczenia.

P o w ia t ła sk i nie ma naturalnych w arun
ków  do u p raw ian ia  bandyckiego  rzem io
sła. Można jedyn ie  z doskoków , na k ró tk ie  
w ypady , na drobne terrorystyczne akcje,

dom u chłopa w e W rońsku  zastu k a li dw aj 
cyw ile obw ieszeni g ran a tam i. Z astuka li, 
gdyż k toś doniósł, że chłop przechow uje  
o ficersk i m undur. M undur był now y, lśn ią  
ce w ężyki i błyszczący rząd  guzików . B an 
dytów  było dw óch — m u n d u r jeden . Ju ż  
na podw órku  zaczęli go sobie w yryw ać, 
poszły w ruch  pięści, w końcu p ad ł s trza ł. 
Jed en  osunął się na ziem ię, tuż przy  gno
jów ce. Zw ycięzca w dział m u n d u r, a kolegę 
zakopał obok s ta re j szkoły. Z ab ity  był 
m łodym  chłopcem , m ieszkańcem  W rońska. 
D ługo n ik t n ie w iedział o jego śm ierci, aż 
k to ś kopiąc g linę tra f ił  na gn ijące  ciało. 
Lecz zan im  przyby ły  w ładze, zw łoki zn ik
nęły. L udność w si je s t p rzekonana , że zo
s ta ły  pochow ane pod p rzydrożnym  k rzy 
żem. Może n aw e t m a pew ność... Do dzi
sia j w  dzień Św ięta  Z m arłych , ta jem n icza  
rę k a  zapala  nad  m ogiłą ban d y ty  pośw ięco
n ą  lam pkę.

Od W idaw y do W rońska je s t 15 km . K a 
p ra l Sm usz prow adzi w yw iadow ców  na 
śm iałą  i ryzykow ną akcję . M ają za zada
n ie  odszukać i rozpracow ać bandę „B ar
tosza IV ”, g ra su jącą  w okolicy W rońska, 
P iasków  K am ockich i R ychłocic. J a k  się 
później okazało, B olesław  S m usz posiadał 
p rzy  sobie notes, w k tó ry m  znajdow ały  
się nazw iska  bandy tów  i ad resy  ich m elin. 
R ozszyfrow ał bandę n iem al zupełnie, a te 
raz  szedł po o sta tn ie  d ane  po trzebne  do

o p racow an ia  decydu jącej akcji lik w id a
cy jnej.

K a p ra l B olesław  SM USZ, la t  39, pepero - 
w iec, k o n sp iracy jny  działacz z czasów  oku 
pacji. W spólnie z Józefem  M ichalak iem  
zb ie ra ł dane  o ruchach  g ran a to w ej po licji 
i tra n sp o rta c h  w ojskow ych, up rzedzał lu 
dzi o rew izjach , o strzegał „spalonych”. Aby 
u k ry ć  sw oją  p raw dziw ą działalność, p ro 
w adził w  M arzen in ie  zak ład  w yrobu  t r u 
m ien, w  k tó rych  n ierzadko  przew oził dz ia 
łaczy K PP . Po w yzw oleniu  zorganizow ał 
p laców kę MO w  P ruszkow ie , n astęp n ie  ja 
ko dośw iadczony w yw iadow ca przeszed ł 
do K om endy P ow iatow ej w  Ł asku , m iesz
czącej się w ów czas w  P ab ian icach . W dniu , 
w  k tó ry m  u d a ł się na  akcję , pozostaw ił w  
dom u żonę i pięcioro dzieci: n a js ta rszy  syn 
m ia ł 17 la t, na jm łodszy  2 la ta .

K a p ra l M ieczysław  FLO R C ZA K , la t  31,
robo tn ik , w  czasie okupac ji p racow ał w  
K arszn icach  jak o  m a la rz  pokojow y. Do m i 
lic ji w stąp ił zaraz  po w yzw oleniu . Ż onaty . 
Od d a ty  ślubu  m inęło  zaledw ie pięć m ie
sięcy.

Szeregow iec Ja n  A DA M KIEW ICZ, la t
29, pab ian iczan in , sportow iec, b ram k arz  
PTC. Do m ilic ji w stąp ił po w yzw oleniu . 
S iedem  m iesięcy po ślubie. Żona spodzie
w ała  się dziecka.

Rys. M. Detyniecki

Szeregow iec R oger SZCZEPA N IA K , la t  
20, pochodzenie chłopskie. Do m ilic ji w s tą 
p ił po pow rocie z robó t p rzym usow ych. 
C hłopiec, k tó ry  rozpoczął dopiero  tw orzyć 
sw ój życiorys.

D roga je s t d ługa. G dy dochodzą do W roń 
ska , zbliża się południe. K ap ra l Sm usz n a 
da je  m eldunek  na  p o ste ru n ek  w W idaw ie. 
To o sta tn i m eldunek , ja k i został p rz e k a 
zany. J e s t  25 lis topada  1946 roku , godzina
10 rano .
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W  K om endzie P ow iatow ej MO w Ł asku  
czekano na w iadom ość od g rupy  zw iadow 
ców  do dn ia  27 listopada. N aza ju trz  w  re 
jo n  W rońska uda ła  się sp ec ja ln a  g rupa , 
sk ład a jąca  się z dw óch w yw iadow ców  z 
KW  MO w  Łodzi i ośm iu z K P  MO w  Ł a 
sku . P lonem  ich ak c ji by ła  jed y n ie  w ia
dom ość, że w  dn iu  27 lis topada  około go
dziny 16.30 ca ła  czw órka przyby ła  do leśni 
czów ki i po k ilku  m in u tach  w yszła, k ie 
ru ją c  się do lasu . Żona gajow ego ośw iad
czyła, że po ich w yjśc iu  słyszała  w  lesie 
k rzy k i i strza ły . G ru p a  poszukiw aw cza, po 
p en e trac ji lasu , w róciła  z niczym .

W ysłano n a ty ch m ias t d rugą  grupę, k tó 
re j także  n ie  udało  się odnaleźć jak ich k o l
w iek śladów  zaginionych.

W ówczas do lasów  W rońskich sk ie ro w a
no trzecią  g ru p ę  liczącą p ięćdziesięciu  lu 
dzi. Poszuk iw an ia  trw a ły  długo, aż 5 g ru 
dn ia  o godzinie 14.30 n a tra fio n o  na ciała  
zaginionych. C ała  czw órka leża ła  w  row ie 
przeciw czołgow ym , p rzy sy p an a  ziem ią. By 
li w  sam ej bieliźnie, cia ła  ro zd arte  poci
skam i, oczy p rzek łu te  bagne tem , s traszn e  
ran y  zadane czym ś tępym  i ciężkim . Zgi
nęli s traszną , o k ru tn ą  i m ęczeńską śm ie r
cią. Z ostali skoszeni sa lw am i zanim  zdą
żyli sięgnąć po broń. D zisiaj n ik t n ie  w ie 
dok ładn ie , ja k  odbył się ten  m ord, bo
w iem , ci k tó rzy  m ogliby coś pow iedzieć, 
n ie  żyją. R ep o rte r p rzy jm u je  o fic ja lną  
w ersję , k tó ra  podaje , że po w yjśc iu  z le ś
n iczów ki w pad li w zasadzkę. A le rep o rte r  
n ie  bez za in te resow an ia  w ysłucha ł rów 
nież jed n e j z w ielu  h ipo tez m ów iącej o 
tym , że zasadzka została  p rzygo tow ana w 
leśniczów ce, że k toś uprzedził bandytów , 
że w yw iadow ców  w yprow adzono do la su  
i nad row em  dokonano m ordu. A le to ty l
ko przecież h ipoteza, jak ich  zaw sze w iele 
będzie k rążyć  w okół każdego m orderstw a .
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M inęło w iele la t. D w aj synow ie k a p ra la  
B olesław a S m usza poszli w  ślady ojca. Re 
porterow i udało  się dotrzeć do młodszego, 
k a p ita n a  MO W iesław a Sm usza, zastępcy 
kom endan ta  K P MO w Ł asku . W rozm o
w ie z rep o rte rem  k ap itan  Sm usz pow ie
dział, że w jego n a tu rze  nie leży chęć 
zem sty, lecz zachow anie pam ięci po tych, 
k tó rzy  polegli w obronie w ładzy ludow ej.

W tych słow ach k ry je  się g łęboka p raw d a  
i w iele osobistej skrom ności. Bowiem  k p t. 
Sm usz je s t jednym  z in ic ja to rów  budow y 
dw óch p ięknych  pom ników  we W rońsku: 
potężnego obelisku  i now ej szkoły. W dw u 
dziestą  rocznicę śm ierci w yw iadow ców , 4 
p aździern ika  1964 roku  odbyło się uroczy
ste odsłonięcie obelisku  ze sty lizow anym  
orłem . Na m ałej tabliczce słow a: „F unkcjo  
nariu szom  M ilicji O byw ate lsk ie j za prze la  
ną  k rew  — społeczeństw o. 1964". D ruga 
tab lic a^ je s t ogrom na, za jm u je  cen tra ln e  
m iejsce i w y ry te  na niej słow a b rzm ią  n i
by uroczysty  i groźny m otyw : „W w alce
o u trw alen ie  w ładzy ludow ej dn ia  27 XI 
1946 r. polegli...”.

A w  dw a la ta  później o tw ierano  we 
W rońsku  inny pom nik, pom nik  naszych 
czasów : p ięk n ą  ośm ioklasow ą szkołę n a 
zw aną im ieniem  Poległych F u n k c jo n a r iu 
szy MO. B udow a odbyła się pod p a tro n a 
tem  KW i K P MO. W ybudow ano ją  w  n ie 
zw ykle rekordow ym  czasie: w dn iu  1 
kw ie tn ia  1966 r. położono kam ień  w ęgiel
ny, a 1 w rześn ia  tegoż roku , dzieci zasiad
ły w ław kach . To był p rezen t dla m iesz
kańców  te j wsi od pracow ników  m ilicji.
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R ep o rte r p rzyg ląda  się m ilczącym  
sosnom  i brzozom  sto jącym  na s traży  m iej 
sca zroszonego k rw ią  poległych. Jes ien n a  
cisza osiadła  na gałęziach i rozłożyła się 
n a  poblisk ich  polach. W spokojnym  sm u t
ku  jes ien i je s t zadum a i m elancholia . W ie
lo tysięczny tłu m  zapełn ił n iem al każdy 
sk raw ek  lasu . L udzie sto ją  od w ielu  go
dzin, tłoczą się, chcą być bliżej pom nika. 
To ich hołd poległym . M an ifestu ją  sw oją 
n ienaw iść dla m orderców  i sw ój szacunek 
d la  tych, k tó rzy  oddali za nich życie. 
G dzieś z głębi lasu  nadlec iało  stado  p ta 
ków  n ap e łn ia jąc  k rzy k iem  je s ienne  po
w ietrze.

P ochy la ją  się sz tandary , ludzie obnażają  
głow y, szare  szeregi m ilic jan tów  zam ierar 
ją  w  bezruchu . W arczą w erble, w zyw ając 
poległych na  uroczysty  apel.

— K ap ra l B olesław  Smusz!
— K a p ra l M ieczysław  Florczak!
— Szeregow iec J a n  A dam kiew icz!
— Szeregow iec R oger Szczepaniak!

L edw o dostrzegalnym  ruchem  kołyszą 
się pociem niałe  liście na  brzozach. W yrw a 
ne ze snu echo pow tarza  w ielokro tn ie:

— Polegli n a  po lu  chw ały...

EUGENIUSZ IWANICKI



KAROL BADZTAK

CZAS NA ROZLICZENIE
Omach Prokuratury W ojewódzkiej dla m. Łodzi, Piotrkow ska 151, po

kój 6. Urzęduje prokurator Stanisław  Król. Można tu w każdej chw ili 
przyjąć i oczyscic się nie tylko z grzechów młodości. Okazje stwarza 
am nestia, w ielkoduszny akt laski ze strony Państw a. Państw o w prze
ciw ieństw ie do człow ieka nie tylko czasem wybacza, ale i zapomina.

P raw o  nie je s t m ściw e. O sta tn ia  
am nestia  ob jęła  rów nież czyny nie 
u jaw nione. K ażdy może p rzy jść  i 
rozliczyć się z sobą, ze społeczeń
stw em , zacząć now y e ta p  sw ej bio
g rafii, uczciwszy i roztropnie jszy , 
bardz ie j odpow iedzia lny. Czy p rze
stępcy  k o rzysta ją  z tej szansy? Na 
raz ie  n iew ielu , stosunkow o niew ielu. 
B rak  im cyw ilnej odw agi. W praw 
dzie m ają  czas do końca bieżącego 
roku , lecz im szybciej tym  lepiej. 
S urow i na ogół p ro k u ra to rzy  re p re 
zen tu jący  m a je s ta t ludow ej w ładzy, 
w  tym  roku, w roku jub ileuszu  
PR L  są w y ją tkow o  łagodni. W arto
o tym  pam iętać. Chodzi szczególnie
o to, żeby pom óc ludziom  osaczo
nym , uw ik łanym , pow iązanym  z prze 
stępczym i gangam i. Do tego zachęca 
obecna am nestia .

Do poko ju  p ro k u ra to ra  w chodzi 
m ały  człow iek, podobny do M ichni
kow skiego z film u „G angsterzy  i f i
la n tro p i”. J e s t w ystraszony . K ierow 
n ik  głów nego m agazynu  na budo
wie. Ten m usia ł mieć n iespoko jne  
sny. P o ran n y  dzw onek u drzw i n i
gdy m u się nie ko jarzy ł z m leczar- 
k ą , raczej z m ilic jan tem . P racow ał 
„w  m ięsie”, zw olnił się na w łasną  
prośbę. W padł z deszczu pod rynnę. 
Na budow ie o trzym ał m agazyn  kom  
p le tn ie  nie zabezpieczony. T w ierdzi, 
iż k ilk ak ro tn ie  in terw en iow ał w d y 
rek c ji p rzedsięb io rstw a, zw racał u - 
w agę na bałagan . Bez sku tku . W resz 
cie zginęła m u b ram a. Kto m i w to 
uw ierzy  — pom yśla ł sobie — jak  się 
przyznam . W krótce znalazł w yjście. 
Na rach u n k u  RW-38 p rzero b ił „ósem 
k ę ” na „zero”, postaw ił w środku  
„p rzec inek” i o trzym ał trzy  b ram y. 
Z aczął się now y kłopot. T e raz  m iał
o dw ie za dużo. T rzeba je  było j a 
koś upłynnić. W szedł w  porozum ie
nie ze sw oim  zastępcą. Z astępca szyb 
ko 'sp raw ę załatw ił. P rzy jech a ł wóz, 
załadow ano b ram y, zastępca d o rzu 
cił jeszcze s ia tk ę  na ogrodzenie. For 
są się podzielono uczciwie. Za p arę  
dn i zaczęli się po jaw iać faceci z pro  
pozycjam i k u p n a  innego „ to w aru ”. 
Z w racano  się do niego ja k  do „sw o
jego” człow ieka. S iuch ty , p ijań stw o , 
ogólny chaos to codzienny pejzaż bu 
dow y, na k tó re j p racow ał. Poczucie 
bezkarności i pełna  to le ran c ja  ze 
stro n y  k ierow nic tw a.

P ro k u ra to r  go zapew nił, że na 
m ocy am nestii w szystko  zostanie m u 
w ybaczone, zapom niane, może w ró 
cić spokojn ie  do dom u. Dla niego 
od dziś p o ranny  dzw onek u drzw i 
oznaczać będzie ju ż  ty lko  w izytę 
m leczark i.

W chodzi n astęp n y  k lien t, b igam i- 
sta. D oszedł do w niosku, że m a o

jed n ą  żonę za dużo. Po nim  kobieta , 
ale to nie jed n a  z jego żon, to s ta r 
sza re fe ren tk a , k ierow niczka kasy  
zapom ogow o-pożyczkow ej. Pożyczyła 
sobie z kasy  ponad 8 tys. zł, p ragn ie  
je  zwrócić. Czy będzie m iała  z tego 
pow odu przykrości?  Nie, sam  czyn 
am nestia  obejm uje  pod w arunk iem , 
że p ien iądze oczyw iście odda. O pusz 
cza ■(. u lgą p ro k u ra to rsk i gab inet. 
Pozbyła się garbu , k tó ry  p rzy g n ia ta ł 
ją  od paru  m iesięcy. J e s t  szczęśliw a. 
W eszła zap łakana, a w yszła uśm iech 
nięta.

W tym  p rzy p ad k u  w idać w yraźn ie  
jak im  dobrodziejstw em  je s t am n e
stia. D la ludzi lekkom yślnych , bez 
ch a rak te ru , o słabej woli am nestia  
je s t fak tyczn ie  w ielką szansą pow ro 
tu  na  przyzw oitą  d rogę życia.

D ruga kobieta  tego dnia, w ypisz 
w ym alu j p rzyszła  dok ładn ie  z po
dobna aprąw ą. N aw et sum a się p r a 
wie zgaazala. Tyle, że p ien iądze nie 
pochodziły z kasy  zapom ogow o-po- 
zyozitowej. Ze łzam i w oczach błaga 
ła tylko, zeby rodzina się o tym  n.e 
dow iedziała. Mąż je j je s t w y ją tkow o 
porządnym  człow iekiem ; chyba by 
je j nie w ybaczył, może by ją  opu
ścił, rozw iódł się, ona sam a uchodzi 
w sw ej in s ty tu c ji za rzetelnego  p ra 
cow nika i uczciw ego człow ieka. G dy
by się w ydało, nie p rzeży łaby  tego.

W łaściw ie ta kob ie ta  n ie budziła  
w e m nie sym patii. T yle obaw , tyle 
obiekcji, ty le  tchórzostw a i jeden  
w ielk i g igan tyczny  s trach  przed op i
nią publiczną, p rzed kom prom itac ją , 
przed u tra tą  rep u tac ji uczciwego 
człow ieka, a z d rug ie j stro n y  b ra ła  
z kasy  lekką ręk ą  ja k  sw oje. Czy 
am nestia  je j pom oże zrozum ieć kim  
była, k im  je s t?  T ym  razem  je j się 
upiekło. P rzyszła , p rzyzna ła  się, w o
bec p raw a  je s t w porządku . A wobec 
siebie? Czy po tym  fakcie  sam a sie
b ie  nad a l uw aża za rzetelnego p ra 
cow nika, uczciwego człow ieka, p rzy 
zw oitego obyw atela?  Tego się nigdy 
nie dow iem y. A m nestia  obe jm u je  tyl 
ko je j czyn, a le nie u w aln ia  przecież 
od w yrzu tów  sum ienia . S m u tk iem  i 
lękiem  nap aw ają  m nie cl, k tó rzy  d y 
sk o n tu ją  w łasną opinię ludzi uczci
w ych d la  n ieuczciw ych celów.

E gzem plarzem  zupełn ie  Innego ga
tu n k u  okazał się m łodzieniec, k tó ry  
w yszedł n iedaw no z w ięzienia, sie
dział za k ilka  d robnych  kradzieży. 
T ak i m ały, n iepop raw ny  z łodzieja
szek. P rzyszedł do p ro k u ra to ra  zwie 
rzyć się z jeszcze jednego w łam ania, 
k tó re  m u uszło w tedy  na sucho. 
Chodzi o 8 to rebek  w artośc i 1600 zł, 
sk radzionych  ze sk lepu  kaletn iczego.

Tego nie p rzyw iodły  tu ta j sk ru 
puły  n a tu ry  m o ra ln e j. On uznaje  zu 
pełn ie  inną konw encję  w tej kw estii, 
dość odległą od pow szechnie obow ią 
żującej. P rzyszedł, bo je s t okazja , 
kto w ie czy koleś, z k tó ry m  b ra ł u - 
dział we w łam an iu  go nie w sypie, 
n ie p rzy jdzie  p ierw szy . P rzyszed ł 
ubiec tam tego. W iększy cw aniak . 
P rzyszedł ze św iata , w  k tó rym  z d ra 
da kum pla  je s t ty lko  k w estią  tech 
niczną, a n ie etyczną.

— Czy to  je s t w szystko  co m acie 
na sum ien iu?  — sp y ta ł p ro k u ra to r.

— W zasadzie w szystko — odrzekł.
— W zasadzie, czy w szystko? — 

n ac iska ł p ro k u ra to r.

W tym  m om encie p ro k u ra to r  na  
chw ilę opuścił pokój, zostałem  sam  
z delikw en tem . Je s tem  z p rasy  — 
ośw iadczyłem  m u — m ożem y poroz
m aw iać całk iem  p ry w atn ie . O sobi

ście radzę  p an u  w yspow iadać się w 
tym  gm achu  ze w szystk iego. P rz y 
znał m i się w tedy  p ry w a tn ie  do 
drobnego w łam an ia  do szkoły. Z a 
b ra ł s tam tąd  a d a p te r  i jeszcze jak ie ś  
drobiazgi, w  sum ie na  około 5—7 
tysięcy złotych. W łam ania dokonał 
sam , bez św iadków . D latego w łaśn ie  
nie uw ażał za stosow ne chw alić się 
tym  przed p ro k u ra to rem . O dniosłem  
w rażenie , że d la  niego am n estia  je s t 
f ra je rs tw e m  w ładz. D laczego nie sko 
rzy s tać  i oczyścić sobie konto  pod 
now e w yczyny? T ylko  zapom ina, że 
w tedy  w raz ie  w padk i te  u jaw nione 
i ob ję te  ju ż  am n estią  n ie  będą anulo  
w ane  i trzeba  będzie za nie odpo
w iadać p rzed  W ysokim  Sądem .

W  obliczu p ra w a  n iew ażne je s t 
jed n ak  jak im i p o budkam i k ie ru ją  
się ci, k tó rzy  zg łaszają  sw e p rzestęp  
stw a. P ro k u ra to r  każde zgłoszenie 
tra k tu je  jak o  a k t  dob re j w oli i chęć

popraw y, chęć w stąp ien ia  na  now ą, 
uczciw szą drogę.

Jed en  z m agazynierów , z rozbra.ia 
jącą  szczerością ośw iadczył: „Dziś 
zdecydow ałem  się zgłosić i zam eldo
w ać dlatego, że w m agazynie je s t 
a k u ra t rem an en t k o n tro ln y ”.

— Co robiłem  z p ieniędzm i? — 
Jasne , że n ie  oddaw ałem  ich na 
PCK, lecz używ ałem  d la  celów  oso
b istych , ja k  dancing i w  „S ta ro m ie j
sk ie j"  i „ Je d y n e j”. Do innych  lokali 
nie chodziłem .

K rew  zalew a uczciw ego człow ieka, 
k iedy  słucha tak ich  w yznań . Nie 
m niej trzeba  sobie zdać sp raw ę, że 
am n es tia  je s t w yciągnięciem  ręki, 
je s t p róbą  ra to w an ia  ludzi, k tó rych  
chw ilow a słabość, b rak  odporności 
psychicznej, czasem  n aw et zgoła 
zw ykły p rzy p ad ek  sk ie ro w ały  na  nie 
uczciw ą drogę.

GRZEGORZ MICHALSKI

J a k i  Jest W arszaw ska Je sień?  W yda
je  się , że Jest:

1 — e lita rn a  — w  doborze re p e r tu a ru ,
poniew aż w ykonuje sle tu u tw ory  
w cześn iej w yselekcjonow ane pod ką tem
reprezen ta tyw ności dla w spółczesnych 
nurtów  rozw oju m uzyki na całym  św ie- 
cie 1 pod kątem  ich w artości.

2 — c iekaw a —• bow iem  d a je  p rzeg ląd
m uzyki tw orzonej d la  różnych celów 
(film , opera, balet, filharm onia) 1 róż
nym i środkam i (taśm a, zespoły o bardzo 
różnych sk ładach  od solistów  do w ielkiej
o rk ie s try  sym fonicznej).

3 — k sz ta łcąca  — gdyż k ażd y  m uzyk
(kom pozytor, w ykonaw ca) m oże tu usły
szeć, co rob ią Inni w dziedzin ie  k tó ra  go 
in te resu je , a publiczność zysku je  o rien 
tac je  w tym  co słychać na  św lecie 1 m o
że dokonać w y b o ru  1 oceny ciekaw szych  
pozycji.

4 — m o b ilizu jąca  — gdyż o ile  za «rzezy 
tem  Jest. m leć w ykonan ie w łasnego 
u tw oru  w ram ach  W arszaw skiej Jesieni,
o ty le  n iep rzy ch y ln e  p rzy jęc ie  go p rzez  
pub liczność 1 k ry ty k ó w  je e t do tk liw ą  
po rażk ą .

Od pew nego jed n ak  czasu podnoszą 
6ie tu i ów dzie glosy a tak u jące  program  
festiw alu , p o stu lu jące  zm ianę założeń, 
glosy niezadow olonych. P o d k re ś la ją  oni

najczęściej Jako w adę e lita rność  w do
borze utw orów , b rak  pełnej rep rezen tac ji 
w spółczesnej polskiej tw órczości m uzycz
nej. K ażdem u, k to  choć tro ch ę  zna ś ro 
dow isko tw órców , zarzu t ten  w yda się 
w ielce niebezpieczny. Cóż bow iem  może 
się k ry ć  za tak im  sfo rm ułow an iem ? Co 
rozum ieją  k ry ty cy  pod m ianem  „pełnej 
rep rezen tac ji” ? I czy w ogóle Istn ieje 
po trzeba  nadzw yczajnego prezentow ania 
utw orów  polskich  w Polsce n a  m iędzy
narodow ym  festiw alu? A m oże chodzi
o przekszta łcenie  tej im prezy  w giełdę 
tw orczości m łodych kom pozytorów ? Ale 
w ów czas sensow niej by łoby o rg an izo w ać  
Ją na p rzyk ład  w Paryżu .

Tym czasem  o rgan izato rzy  prze« la ta  
konsekw entnej pracy  zdołali dop row a
dzić do tego, że w ykonanie  u tw oru  na 
naszym  festiw alu  m a duże znaczenie w 
św ięcie 1 n a jw yb itn ie jsi kom pozytorzy  
sam i zaczęli zabiegać o w ejście do p ro 
gram u, najlepsźe zespoły sam e zgłaszały 
chęe p rzyjazdu w idząc w W arszaw skiej 
Jesien i św iatow ą giełdę w spółczesnej 
tw orczości m uzycznej. W iele dzięki te 
m u zyskał p restiż  Polski, w iele  zy
skała Polska m uzyka 1 przede w szystk im  
słuchacze. Na naszej św ia tow ej g iełdzie 
w ystartow ali do sukcesów  m iędzynaro
dow ych m. in. K rzysztof P endereck i i 
H enryk  G órecki, w sum ie  w Indeksie 
kom pozytorów  program ów  w szystk ich  
dw unastu  festiw ali znaleźć m ożna 53 n a 
zw iska polskie. Dosyć bezzasadnie w y 
gląda w ięc żądan ie w iększej rep rezen ta 
cji tw órczości polskiej. Ilościow e zw ięk
szenie rep e r tu a ru  polskiego m usiałoby

przecież ograniczyć liość w ykonań  u tw o
rów zagranicznych, co z kolei obniża 
a trak cy jn o ść  festiw alu  dla gości ze św ia
ta. Również n ie do p rzy jęc ia  Jesit kon
cepcja lansow ania na  festiw alu  n iezna
nych naszych kom pozytorów , bowiem  
wówczas stan iem y w obec konieczności 
bezpośredniej k o n fron tac ji czołówki 
św iatow ej z p rzeciętnością polską. Musi 
być to festiw al dla publiczności, d la do
b rych kom pozytorów , dla ciekaw ych de
biutów . P rzy  okaz ji — dziwi trochę  fak t, 
że n iek tó re  środow iska nie chcą dostrzec 
w festiw alu  szansy  d la  siebie. Czym bo
wiem m ożna w ytłum aczyć to, że w śród 
53 polskich kom pozytorów , k tó rych  
u tw o ry  w yk o n an e  na festiw alu , n ie  zn a
lazł się an i Jeden łodzian in?  Być m oże 
n ie  m a w Lodzi m istrzów  kom pozycji, 
ale w ów czas b ijm y na  alarm  1 szu k a j
my dróg podniesienia poziom u tw órczo
ści m uzycznej. W ydaje się jed n ak , że nie
o b rak  talentów  tu chodzi. C iekaw e by
łoby w idzieć na przyk ład  ile u tw orów  z 
Łódzkiego Oddziału ZKP zgłoszonych 
było do Kom isji R epertuarow ej festiw a
lu? Podejrzew am , że niew iele lub żaden. 
A Jednocześnie w Lodzi o rgan izu je  się 
z pow odzeniem  W iosnę A rtystyczną, n a  
k tó re j okazu je  się, że Lódż nie ty lko  m a 
coś do  pow iedzen ia, a le  n aw et, że to coś 
jes t całk iem  in teresu jące .

* * *

Po n ap isan iu  tego  a r ty k u h i zw róciłem  
się do k ilk u  osób z prośbą, aby  w y ra 
ziły sw ój sqd o pro b lem ach  tu  p o ruszo 

n ych . O to w ypow iedzi, k tó re  uda ło  m l 
się uzyskać:

PIO TR PERK O W SK I — KOM POZY
TOR, PRO FESO R I KIEROW NIK K A 
TEDRY K OM POZYCJI PWSM W WAR
SZAW IE, CZŁONEK HONOROWY ZK P:

T ru d n o  w  k ilk u  zdan iach  w ypow ie
dzieć się n a  te m a t w szystk ich  bardzo

rew o lu c ję  — w ciąż zresz tą  trw a ją c ą  1 
ro zw ija jącą  się — w dziedzin ie zapisu 
m uzycznych  zjaw isk . Czy to w szy tko  do 
brze, czy żle? Co Jest w tym  pozy tyw 
nego, a co uznać należy  za z jaw iska ne
gatyw ne? H ito rla  na te p y tan ia  odpow ie 
z pew nością, a na raz ie  tu  w Polsce za
no tow ać należy  w ie lk i fe rm en t in te le k 
tu a ln y  w m uzycznych  środow iskach , a t
m osferę  poszukiw ań  tw órczych  w ska li

W WARSZAWIE JE S IE Ń ”
licznych  p rob lem ów  poruszonych  w  a r 
ty k u le , ale w szystk ie do tyczą W arszaw 
sk ie j Je s ie n i a w ięc o ty m  fe stiw alu l

Co nam  przyniósł?  R azem  z innym i 
im prezam i tego ro d za ju  trzeba  tu  w y
m ien ić  p rzede  w szystk im  Is tn ie jący  od 
k ilkud z iesięc iu  la t  M iędzynarodow y F e
stiw a l M uzyki W spółczesnej — o sta tn i 
przed  II w o jną  ta k i  festiw al odbył się  w 
W arszaw ie w 1939 ro k u . O tóż w szystk ie  
te im p rezy  o tw orzy ły  d rogę w szelkiego 
ro d za ju  now ym  prąd o m  w  tw órczości 
m uzycznej, w tym  rów nież tzw . ,,aw an 
g a rd z ie” , A w angarda  rozbiła  w szelkie 
w ięzy 1 k ry te ria  do tychczas o b o w iązu ją
ce w m uzyce eu ro p e jsk ie j, zachw iała 
usta lo n e  po jęc ia  w zak res ie  es te ty k i. 
P rzy n io sła  rów nież w yzw olenie i nob ili
ta c ję  elem entów  ry tm icznych  i p e rk u 
sy jn y ch , su b lim ac ję  barw y  dźw iękow ej,

do tąd  u nas n ie  znanej, w ie lką  p ręż 
ność i ak tyw ność  naszych kom pozyto
rów , w y jśc ie  na szerok i św ia t m uzyki 
po lsk iej i za jęc ie  tam  szczególnie uho
no row anego  m iejsca . W arszaw ska Jesień  
odgryw a na tle  podobnych  Im prez  po
w ażną, pow iedziałbym  — szczególną ro 
lę . Co należa ło b y  popraw ić  w o rg an iza
c ji  festiw alu?  Moim zdaniem  p ro g ram y  
u k ład an e  są zby tn io  pod sugestią  uzna
nych  Już nazw isk  (Jak w iadom o n a j
w ięksi n aw e t kom pozytorzy  n ie  tw orzą 
sam ych  arcydzieł) n a to m iast za m ało od 
s tro n y  rze te ln e j se lek c ji o raz poszuki
w ań  n a jb a rd z ie j In te re su jący ch  .pozycji. 
S tąd  w ie jąca  n ie jed n o k ro tn ie  z es trad y  
festiw alu  nud a , szarzyzna, a często pokaz 
sz a rla ta n e rii. Mówię o Im prezach festi
w alow ych, k tó re  m oim  zdaniem  są u 
nas adresow ane przede w szystk im  do 
specja listów  i do sw ego ro d za ju  hob-

«



Kiedy Merkury 
przesłał być bogiem

Dalszy ciqg
ś

—  18,7 kg ryb, Duńczyk — 16,6, Norweg
— 20,4 kg. Ł odzianin  zjad ł w ięcej ryb  od 
każdego W iocha, bo 7,2 kg rocznie.

Jem y  w  Łodzi w ięcej od przeciętnego  
P o lak a  m asła  i ja j, p ijem y  w ięcej m leka, 
a le serów  jem y  ju ż  m niej. W edług danych  
z ubiegłego roku w Polsce spożycie serów  
w yniosło  1,9 kg na osobę, a w Łodzi — 1,3 
k ilog ram a. W W arszaw ie na jednego  m iesz 
kań ca  przypad ło  w tym  czasie 2,6 kg, w 
P oznan iu  — 2,7, we W rocław iu i K rak o 
w ie — 2,2 kg sera . W m iastach  tych  w ię
cej zjedzono m asła , ja j i w ięcej w ypito 
m lek a  niż w Łodzi.

N ie m ożem y też chw alić się n ad m ia rem  
arty k u łó w  przem ysłow ego pochodzenia, 
spoczyw ających na półkach sklepów , a 
p rzeznaczonych do w yposażenia m ieszkań. 
Rocznie przybyw a Łodzi przeszło  22 tys. 
izb m ieszkalnych. K ażdy, kto  o trzym uje  
now e m ieszkanie, s ta ra  się nie ty lko  po
p raw ić  „m etraż”, a le i unow ocześnić jego 
w yposażenie. B iegnie do „D om usa” i s ta je  
bezradny . Tylko W drug im  półroczu — 
w edług  prognoz handlow ców  — zabrakn ie  
w  Łodzi 6 tys. kom pletów  m ebli, 1 200 b i
b lio tek , 5 tys. tapczanów , 1 500 b iu rek  oraz 
16 tys. sz tuk  m ebli segm entow ych  typu  
M-4, k tó rych  p roducen tem  je s t F ab ryka  
M ebli w  W olsztynie. Do pełnego zaopa
trzen ia  zab rak n ie  też 1 120 lodów ek „P o - 
la r-8 0 ”, 3 700 odkurzaczy  i przeszło 6.5 tys. 
kuchenek .

BEZ KOMPLEKSÓW

K ażdy p rag n ie  znać sw oją  w artość, 
sw oje  m iejsce w św iecie, choćby tym  n a j
bliższym . Łódź ma m ożność porów nan ia  
sieb ie  do 4 najw iększych  m iast Polski. N aj 
bliższy nam  jed n ak  pow inien  być Kraków  
i Wrocław. D ecyduje o tym  liczba m iesz
kańców  i obszar. W Łodzi liczba ludności 
p rzekroczy ła  750 tys., w K rakow ie — 585 
tys., a w e W rocław iu — 512 tys. osób. War 
szaw a je s t n ieporów nyw alna . Po p ierw sze
— jako  sto lica zn a jd u je  się w zupełnie innej 
sy tu ac ji gospodarczej, a po d rug ie  — in 
na  je s t  w ielkością. Leży na obszarze 45 
k m  kw. i zam ieszku je ją  1.279 tys. ludzi. 
M ało podobny je s t rów nież Poznań, k tó ry  
w praw dzie  leży na obszarze 22 km  kw., 
a le liczy sobie 475 tys. m ieszkańców , a o je 
go odrębności stanow i hand low y c h a ra k te r  
m iasta .

O bszar K rakow a w ynosi 23 km  kw., W ro 
cław ia  — 22 km  kw., a Łodzi — 21 km  
kw . Różni te m iasta  c h a rak te r. Łódź je s t 
na jw iększym  ośrodkiem  przem ysłu  lek k ie 
go i stąd  m a najw ięcej kob ie t w śród p ra 
cujących . T ym czasem  przy  ocenie zale t i 
w ad  Łodzi b ierze się pod uw agę stołeczne 
m iern ik i. W pływ a na to bliskość stolicy. 
„D elegacyjny ek sp re s”, k tóry  każdego dn ia
o 6,42 rusza z D w orca Ł ódż-F ab ryczna 
sp rzy ja  tem u  w yraźnie . U ła tw ia  k sz ta łto 
w anie się pow ierzchow nych  sądów , bo 
w iem  pow ierzchow ność je s t rzeczą n a jła t
w iejszą, a po rów nan ia  ze sto licą — co tu  
uk ryw ać  — są w łaśn ie  pow ierzchow ne.

ze str. 1

Ma na to jed n ak  w pływ  nie ty lko  b li
skość W arszaw y i ła tw y  do niej dostęp, 
dzięki w ahadłow o k u rsu jący m  „delegacy j- 
nym  eksp resom ”. Sw oją ro lę odgryw a 
przeszłość, k iedy  to Łódź pełn iła  obow iąz
ki stolicy i kom pleks niższości ja k i n a 
rodził się w  um ysłach  w ielu  obyw ateli 
byłej „w ielk iej w si”.

— Nie jesteśm y  gorsi — m ów ią łodzia
nie. T u też je s t stolica... p rzem ysłu  lek k ie 
go.

Cóż jed n ak , k iedy  poza stw ierdzen iem  
tego fak tu  m ieszkaniec d rugiego m iasta  
w  k ra ju  nie odczuw a p łynące j stąd  żadnej 
korzyści.

Pod koniec ubiegłego roku  w  Łodzi b y 
ło 2.361 sklepów , w K rakow ie  — 1.702, a 
w e W rocław iu  — 1.522. Tylko, że śred n ia  
w ielkość sk lepu  w ynosi w Łodzi 78 m kw., 
w  K rakow ie  — 75 m kw., a we W rocław iu
— 92. Nie lep iej w ygląda w ielkość po
w ierzchni sk lepow ej p rzy p ad a jące j na ty 
siąc m ieszkańców : w Łodzi w ynosi ona 
284 m kw., w K rakow ie — 302, a we W rocła 
w iu  — 295.

Specjaliści zrobili jeszcze jedno  po rów 
nanie. S tw ierdzili że w Łodzi m ieszka 2,3 
proc. całej ludności k ra ju , we W rocław iu
— 1,5, a w K rakow ie  — 1,7 proc. O bliczyli 
też, że w ubieg łym  roku dochód jednego 
m ieszkańca  PRL w yniósł 14.498 zł. W tym  
czasie jeden  m ieszkaniec Łodzi osiągnął 
dochód w ynoszący 16.461 zł, W rocław ia — 
14.397 zł, a K rakow a — 16.739 zł. Poza ty m  
n ie  zapom inajm y, że Łódź otoczona je s t 
p ierśc ien iem  m iast sa te litów : P ab ian ice, 
K onstan tynów , Zgierz, a w dalszej odległo 
ści osiedli — L u tom iersk , Aleks_andrów, 
T uszyn, A ndrzejów . W ielu m ieszkańców  
tych  m iast i osiedli p racu je  w Łodzi, tu 
uczy się i tu  p rzy jeżdża po zakupy. W tej 
sy tu ac ji trzeba  byłoby do skali po rów nań  
w prow adzić  dość is to tne  popraw ki. P o 
p rzes tańm y  na tym , co obliczyli specjaliści.

PRZED WIELKĄ KARIERĄ

H andlow ą sy tu ac ję  Łodzi należy rozpa
try w ać  na dw u płaszczyznach. Pierw szej
— m itycznej koncepcji m iasta  biednego,
o „p ro le ta r ia ck ich ” gustach , gdzie nie ma 
w ielkiego zapo trzebow ania na luksusow e 
a r ty k u ły  i gdzie „obow iązu je” p rzecię tny  
stan d ard . Ten pogląd, choć już  ca ł
kow icie należy do przeszłości — n iestety , 
p o k u tu je  -jeszcze w śród w ielu  osób decy
du jących  o podziale k ra jo w e j pu li to w a
rów . I drugiej — m iasta , k tó re  jest, jeśli 
n ie p ro d u cen tem  w iększości tow arów  po
chodzących z fab ry k  p rzem ysłu  lekkiego, 
to p rzy n a jm n ie j tej p rodukc ji dysponen 
tem . N ie trzeba  chyba przypom inać, że tu  
zn a jd u je  się w iększość zjednoczeń, c en tra l 
nych  labo ra to riów  i in s ty tu tów  tej dziedzi
ny gospodark i narodow ej. H andlow a p ra k 
ty k a  nie b ierze tego pod uw agę, a W y
dział H and iu  P rezyd ium  RN m. Łodzi nie 
m a w idać boskich mocy i żadnych  ko n tak

tó w  z pogniew anym  Merkurym, s-koro nie  
bardzo  stać  go na w łasne, p en e tracy jn e  
in ic ja tyw y .

W  Łodzi p o w sta je  np. 45 proc. w yrobów
d ziew ia rstw a  i pończosznictw a. P ra c u je  tu  
około 40 proc. w szystk ich  za trudn ionych  
w tym  przem yśle , a le w ie lu  z nich, aby 
kup ić  sw oje w yroby m usi k o n tak to w ać  się 
z k rew n y m i w Łęczycy, T uszyn ie  bądź 
P ajęczn ie . Sztyw ność rozdzieln ików  pow o
du je , że część poszuk iw anych  w yrobów  — 
i słuszn ie  — w ęd ru je  do sk lepów  „Sam o
pom ocy C hłopsk ie j”. Rzecz je d n a k  n ie  w  
tym , że tam  idą, a le w  tym , że leżą m ie
siącam i na  sklepow ych pó łkach , że z han
dlow ej praktyki znikło pojęcie e lastycz
nych przerzutów. Na doda tek  k lienc i łódz 
k ich  sk lepów  o b se rw u ją  s ta ły  spadek w iel 
kości dostaw .

W ro k u  1968 np. w  Ł odzi s tan  dostaw
bielizny  z podbiciem  w zrósł w po rów nan iu  
z 1967 rok iem  o 19,9 proc., a w  K rakow ie
— o 33,3 proc., m ebli segm entow ych  w Ło 
dzi — o 5;4 proc., w  K rakow ie  — o 45,7 
proc., s tan  dostaw  fro te rek  w Łodzi u trzy 
m ał się na poziom ie poprzedniego  roku , a 
w  K rakow ie  w zrósł o 66,7 proc. N iew esoło 
p rzed s taw ia ją  się też p rognozy n a  p rzy 
szły rok. I tak  dostaw y suk ienkow ych  
tk a n in  w ełn ianych  osiągną poziom  88,2 
proc., a  g a lan te rii — 98,6 proc.

W dy sk u sjach  o zaopatrzen iu  Łodzi i je j 
sy tu ac ji hand low ej ciągle pow raca postu
lat „w izytów ki”. Mówi się, że Łódź pow in
na  być w izy tów ką p rzem ysłu  lekkiego. Nie 
je s t to jed n ak  — jak b y  k to ś pom yślał — 
re z u lta t kom pleksu  niższości m iasta , k tó 
re  p e łn iło  k iedyś obow iązki stolicy. Je s t 
to wynik ekonom icznego m yślenia. Nie

przypadkiem  w  Łodzi narodziła  się m yśl 
stw orzen ia  stałego ośrodka w ystaw ow ego  
przem ysłu lekkiego. In ic ja ty w a  i p o stu la t 
w yrosły  z po trzeb  p rzedsięb io rstw  han d lu  
zagranicznego. N ie m a ją  one zam iaru  u - 
chylać się od udzia łu  w  m iędzynarodo
w ych ta rg ach , a le  odczuw ają  potrzebę dys 
ponowania stałą w ystaw ą na m iejscu. T u 
w końcu toczą się hand low e rozm ow y, tu  
sk ład a ją  w izyty  zagran iczn i kupcy, tu  
chcieliby oglądać p rzem ysłu  lekkiego o fe r
ty . N ie ła tw a będzie rea lizac ja  te j m yśli, bo 
jed n ą  z przeszkód  je s t sk ro m n y - zasób 
łódzkich  hoteli. Tym  n iem n ie j w iąże się 
ona z ca łoksz ta łtem  hand low ej sy tuac ji 
m ias ta .

Skoro  m yślim y o stw orzen iu  s ta łe j e k s 
pozycji p rod u k tó w  p rzem ysłu  lekkiego, to  
w cześniej trzeba pom yśleć o „wizytówce"  
dla kraju.

— Powinno w kraju pow stać przekona
nie — m ówią w  Łodzi, że tu trzeba przy
jechać, aby nabyć nowości, aby zoriento
wać się, co aktualnie produkuje przem ysł 
lekki, jakie ma dla odbiorców propozycje 
i co w najbliższym  czasie może otrzymać 
kraj.

Jed n y m  słow em  — je s t to w o łan ie  oi 
sk lepy  firm ow e, o inną  — sp raw n ie jszą  — 
organ izac ję  han d lu , o in ic ja tyw y  i pom y
sły. C zasem  są one tru d n e  i k łopotliw e w  
rea lizac ji, a le  skoro  M erku ry  zostaw ił nas 
sam ym  sobie, to  n ik t za nas tego nie zro
bi. A ju ż  n a jm n ie j za handlow ców . T ak a  
to  ju ż  p raw d a , a w ołanie je s t ze w szech 
m ia r słuszne, pożyteczne i godne w yko
n an ia .

LUCJUSZ WŁODKOWSKI

b ystów . W arto  by  zastanow ić  się nad  dzień  k o n ta k t z na jnow szym i osiągn ię- 
rozszerzen iem  ram  festiw alow ych . Jego c ia m i św ia tow ej aw an g a rd y . Sw iado- 
p ro g ram ó w  z m yślą  o zagran icznych  tu -  m o^  tego Sp raW ja m ij oczyw iście szcze- 

ry s ta c h  etc ... golną sa ty sfak c ję , gdy m y ślę  o k o rzy 

śc iach , Jak ie  stąd  p ły n ą  dla m łodego po 
W ITOLD LUTOSŁAW SKI KOM PO- ko len ia  kom pozytorów , m uzykologów , 

ZYTOR, CZŁONEK K O M ISJI REPER - w yk o n aw c^w Je d n a k  głów nym  celem  
TU AROWEJ „W A R SZA W SK IEJ JES1E-

zabiegów  K om isji R e p ertu aro w ej je s t

W ŁODZI PRZEDNÓWEK
W łaściw ie n ie  bardzo  w iem , co m ógł

bym  tu ta j dodać. Mogę się ty lk o  zgo
dzić z g łów nym i tezam i a r ty k u łu . Do
dałbym  m oże, że ludziom  m ego pokole
n ia  n arzu ca  się p o rów nan ie  sy tu a c ji w 
ja k ie j publiczność po lska zn a jd u je  się 
dziś, z tą w  jak ie j była przed  w ojną. 
D la m nie, staw ia jąceg o  trzydzieści k ilka  
la t tem u  pierw sze k ro k i kom pozy to rs
k ie, sp ec ja ln ie  do tk liw a  była p ro w in - 
c jonalność  naszego życia m uzycznego 
bardzo  oddalonego od g łów nego n u r tu  
tw órczości a r ty s ty c z n e j. G ościliśm y 
w praw dzie  w ielu  św ie tnych  dy ry g en tó w  
i solistów , ale w spółcześnie tw orzona 
m uzyka dociera ła  do nas bardzo  rzad 
ko. Diifi po lska  publiczność m a n a  co-

w ciągn ięc ie  szerok ie j pub liczności w 
św ia t a k tu a ln ie  tw orzonej m uzyki. W y
da je  m i się, że dzięki festiw alow i i po 
przez festiw al zrob iliśm y dob rą  robotę, 
a le  żeby w szystko  to  nie poszło na m a
rne, trzeba  da le j p ielęgnow ać naw iązane 
k o n ta k ty , p o d trzy m y w ać  rozbudzone za
in te reso w an ia . D latego w ym agania, za
wsze bardzo  w ysokie, n ie  m ogą obniżyć 
lo tu . I nie m ożna tw ierdzić , że każdy, 
k to  w y s ta rcz a jąco  u p a rc ie  będzie s ta 
ra ł się w cisnąć do p ro g ram u  Jesien i, 
o trzy m a tam  m iejsce . T ak na pew no 
być n ie  pow inno , bow iem  ta le n t m u zy 
czny to  znacznie w ięcej niż ty lk o  in ic ja  
tyw a, choć bez in ic ja ty w y  tru d n o  ta le n t 
rozw inąć.

MARIA KŁOPOTOW SKA, SEK R E
TARZ FESTIW ALU:

D laczego n ic  n ie  piszecie o tru d n o ś
ciach festiw alu?! Czy P an  sobie zdaje 
sp raw ę Jak ja  się m uszę g im nastykow ać 
przy  naszych o g ran iczen iach  f inanso 
w ych I o rg an izacy jn y ch , ażeby zapew 
nić ,,na m u r” p rzy jazd  n iek tó ry ch  ze
społów ? K ilka  dn i tem u F ran cu z i p rzy 
sła li zaw iadom ienie, że n ie s te ty , n ie  m o
gą p rzy jech ać  i życzą nam  w ielu  su k 
cesów ! W ydaw ca jed n eg o  z kom pozyto
rów  ru m u ń sk ich  zażądał aby  p raw y k o 
n a n ie  u tw o ru  p rzew idzianego  w naszym  
p ro g ram ie  odbyło  się  w  NRF 1 w ten  
sposób strac iliśm y  p raw ie  pew ną pozy
cję. Co p raw d a  n ie  m usim y się te raz  
biedzić nad  tym , gdzie zm ieścić d eb iu t 
p. K w iatkow skiego  i z pow odzeniem  
m ieści się w yko n an ie  Z bigniew a B argiel 
skiego. Co ro k u  zresz tą  m am  ja k iś  pols 
k l d eb iu t.

Często się zdarza  tak , że u tw ó r nie 
przechodzi przez sito  K om isji R e p e rtu 
arow ej ze w zględów  „pozam uzycznych", 
ja k  n ieosiągalny  a k tu a ln ie  sk ład  zespo 
łu , zb y t d ługi czas trw a n ia  1 ta k ie  kom 
pozycje leżą K om isji kam ien iem  na ser 
cu i czeka ją  w k o le jce  czasem  dw a la 
ta i d łużej. W ty m  roku  w ykonam y na 
p rzy k ład  u tw ó r ang ielsk iego  kom pozyto

ra  T a v e n e r’a „W ielorybi*, k tó ry  n ie  
w szedł w ubieg łym  ro k u  do p ro g ram u  
fe stiw alu  SIMC. Je s t  to  z pew nością  do 
b ra  1 c iekaw a kom pozycja . F ak tem  je s t 
n a to m iast, że kom pozytorzy  z te ren u  
p rzy sy ła ją  nam  bardzo  m ało p rac , stąd  
też m ało  ich w ykonań . P rzy  okazji chcę 
p rzypom nieć , że K om isja R e p e rtu a ro w a  
bierze  pod uw agę i ocen ia  p a r ty tu ry  na  
desłane  w  te rm in ie  do 1 m arca .

R anga fe stiw alu  z  pew nością  je s t  d u 
ża, ale dz iała  tu  n ie s te ty  m echan izm  zna 
ny  i z innych  dziedzin  życia : dopóki 
kom pozytor n ie  s ta n ie  się sław ny — do 
b ija  się do nas, potem , k iedy zdobędzie 
uznan ie , chce żeby s ta ra n o  się o niego.

HENRYK SCHILLER — SEKRETARZ 
GENERALNY ZK P, TEORETYK, REDA
KTOR PROGRAM U W ARSZAW SKIEJ 
JE S IE N I:

P o ru szy ł p an  tu  w ie le  prob lem ów  
is to tn y ch  d la  fe stiw alu , Ja je d n a k  
chc ia łb y m  zw rócić uw agę na in n e  za
gadn ien ie , k tó re  w y d a je  m i się rów nie 
w ażne, ale k tó re  rzadko  je s t  podejm o
w an e  p rzez  p rasę . N ie w szystk im  za
pew ne w iadom o, że W arszaw ska Jesień  
m a do te j pory  n ieo k reślo n y  s ta tu s 
p ra w n y . J e s t  to ko lo sa ln ą  p rzeszkodą w

p racach  o rg an izacy jn y ch . W ynika z te 
go b rak  sta łego  budżetu , b rak  z góry  
ok reślo n e j p u li dew izow ej i w k onsek 
w encji w iele  p rzypadkow ośc i i im prow i
zacji w dzia łan iu . We m nie uderza  to 
szczególnie m ocno, gdyż teo re ty czn ie  
p race  p rzygotow aw cze do zam knięcia  
p ro g ram u  trw a ją  do końca czerw ca, 
tym czasem  często Jeszcze we w rześn iu  
dok o n y w an e  są zm iany , k tó re  w y w ra 
ca ją  ca łą  robo tę  „do  gó ry  n ogam i” .

Na tle  ty ch  ta k  w ie lk ich  tru d n o śc i na  
leży  p o dkreślić , że fak t, iż festiw al 
przez ty le  la t działa sp raw n ie  i rozw i
ja  się Jest zasługą g ru p y  ludzi zasiada 
jący ch  społecznie  w K om isji R e p ertu aro  
w ej i dw óch pań  w se k re ta ria c ie , k tó re  
sp e łn ia ją  obow iązk i d y re k to ra  a r ty s ty c z  
nego, se k re ta rz a , często pom ysłodaw cy 
i re a liz a to ra  pom ysłów  innych .

Z pew nością  n ie ła tw o  Jest dać je d n o 
znaczną ocenę dotychczasow ego do robku  
festiw alu , różne są jego  bolączki i róż
ne m ożliw ości dalszego rozw oju  — być 
może n aw e t n iek tó re  p rzy toczone tu 
opin ie  są k o n tro w ersy jn e .
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Jan Huszcza

Jesień w górach
(Dokończenie)

F*'2em deszcz p rzesta ł nag le  padać, 
od iazu  za jaśn ia ło  słońce. T u pogody 
zm ien ia ją  się inaczej niż na n izinach . 
I ludzie  w yro ili się. Poszedłem  na sp a
cer, potoczki w ezbrały , bu ra  woda 
r rk n ą c a  po k am ien istym  dn ie  p rzypo
m inała , dzięki ow ym  kam ien iom , n ie 
d ok ład n ie  sp lecione w arkocze.

C zerw one l bryzow e liście b łyszczały 
odśw ieżone, ja k b y  p o c iąg n ię te  w e rn ik 
sem .

W d rew n ian e j, o bszerne j p ija ln i było 
tłoczno, poschodzili się w szyscy, naw et 
n ie p ijący , żeby słuchać  m uzyki, gapić 
się i p rzeciskać .

Z auw ażyłem  pan ią  A nnę, ale n ie  by 
ła  sam a, s ta ła  w g ru p ce  Jak ichś pań 1 
panów , w ięc ty lk o  szarm ancko  się u- 
k łon iłem . N ie oddala łem  się zby tn io  od 
te j  g ru p k i, d y sk re tn ie  k rąży łem  w po
bliżu , w nadziei, że w końcu  m oja u ro  
dziw a podejdzie  do m nie. I w reszcie 
ta k  się sta ło . W p las ty k o w ej to rebce  o- 
prócz k u b k a  m iała  sw ego M anna.

— N udzi się pan?
— Ja ?  Czasem  lu b łę  być sa m o tn y  w 

tłum ie .
— Może w ięc n aru szy łam  sam otność? 
—* N ie w szyscy n a ru sz a ją c y  sam otność

są n iepożądan i.
— Ależ tu  z rob iło  się duseno.
— Może pó jdziem y na kaw ę?
Jeszcze m ieliśm y nieco czasu przed

k o lac ją , k tó re j godzina w e w szystk ich  
dom ach  w ypoczynkow ych  i sa n a to riach  
była ta  sam a, w ięc znaleźliśm y m iejsce 
ty lk o  w og ródku , pod kolorow ą m a r
kizą. choć trochę  dokuczał chłód, n ad 
c iąg a jąca  noc.

Zaczynam  opow iadać o P a ry żu , gdyż 
n ie  ta k  daw no przeczy ta łem  uw ażnie aż 
dw ie książk i o ty m  rozjarzonym  św ia
tłam i m ieście , w  k tó ry m  w szyscy od ra 
na p iją  wino.

W idocznie opow iadałem  dość żyw o 1 
ta k , Jakbym  tam  kiedyś był, gdyż pan i 
A nna słuchała  z za in teresow an iem , za
daw ała  p y tan ia .

Poniew aż spostrzeg łem  p a rę  od współ 
ny ch  posiłków , n iby  to w ferw orze  o- 
pow ia d an ia  u ją łem  A nnę za rękę , że
by nad ać  nam  c h a ra k te r  in tym ności. 
N iech w iedzą, c iołki, że m oje odosobnię 
nie w dom u w czasow ym  m a sw oje n a 
tu ra ln e  przyczyny.

U m ów iliśm y się, że Ju tro  po jedzlem y 
<!*> sąsied n ie j m iejscow ości w czasow ej.

S p o tk a liśm y  się na  p rz y s ta n k u  a u to 
busow ym .

O kazało się, że d roga by ła  zachw yca
jąca . T rw ała  zresz tą  k ró tko . Szosa w i
ła się se rp en ty n ą  m iędzy w zgórzam i, 
nad  k tó ry m i unosiła  się lekka  m gła. Po 
tem  szosa znalazła  się nad  urw iskiem , 
n isko  p łynął P oprad . K toś siedzący 
przed nam i, głośno po inform ow ał sw oją 
sąsiadkę:

—* Za P opradem  zaczyna się S łow acja. 
S po jrza łem  z now ego rodzaju  c iek a

w ością. To w łaściw ie zabaw ne: po n a 
szej s tro n ie  m ieliśm y szczyty uw ieńczo 
ne  lasam i, po lew ej, w dole to ry  k o le 

jow e ! rzeczkę, za k tó rą  c iąg n ę ły  się 
łąk i, znajdow ała  się w ieś czy m iastecz
ko z kościołem . I to była g ran ica  cho
ciaż, p rzy n a jm n ie j na oko, w szystko ta 
kie sam o. Różnice m ogły się u jaw n ić  
dale j, gdzieś w głębi. Pow iedziałem  do 
pan i A nny, że tak  n iegroźn ie  w yg ląda
ją  w szystk ie  w łaściw ie g ran ice , a p rze
cież ty le  razy  o n ie  w łaśn ie, choć nie
o tę, toczono śm ie rte ln e  sp o ry  i w al
ki. Sam  k iedyś jechałem  sam ochodem  
przez sosnow e lask i w k ie ru n k u  na P i
łę. W pew nym  m iejscu  m ój szef, czło
w iek o dziesią tek  la t  ode m nie  sta rszy , 
kaza ł za trzym ać wóz. W ysiedliśm y i w te 
dy on pow iedział:

— Czy pan wie, że w  tym  m iejscu  
przebiegpła d aw na g ran ica  po lsko-n ie
m iecka. Ctdzleś tu ta j  zg inął m ój b ra t.

N ie w iedziałem  1 rozglądałem  się po 
lesle  z n a tężoną uwragą w  nadzie l na 
coś szczególnego. I nic.

To by ła  m iejscow ość praw dziw ie  gór
sk a : dom y i sa n a to ria  rozrzucone, czę
sto  u k ry te  w śród drzew  na zboczach, 
w y sta rczy ło  zejść z szosy, k tó ra  tu  peł 
n iła  fu n k c ję  jed y n e j w łaśc iw ie  u licy , 
by stw ierdzić , że p ię ła  się do góry.

Łaziliśm y z p rzy jem nością  ze dw ie go 
dżiny. Raz zapom niałem  się 1 pow iedzia 
łem  ,,panl Z osiu", zostałem  jed n ak  zgro 
m iony:

— Jestem  ANNĄ. Taik ja k  K aren in a ... 
P rz y n a jm n ie j d la pana.

Po ty ch  słow ach pan i Zosia, p rzep ra 
szam : A nna, roześm iała  się, m oże n a 
w et ironicznie.

W drodze p o w ro tn e j zas tanaw iałem  
się: iron iczn ie  czy zw yczajnie?

Ece, co m l tam ! Do końca w czasów  
n iedaleko . Po w y jśc iu  z au to b u su  p rzy 
pom niałem  sobie sw ój kaw ałek :

„U w agę w szystk ich  zw racała  d obrana  
p a ra : >n w ysoki z n ieznaczną siw izną 
na sk ro n iach , zaw sze z p araso lem , ona
o tw arzy  bogini, sz lach e tn a  w ru ch ach . 
Z tego. Jak się do sieb ie  zw racali, w i
dać było, że nie są m ałżeństw em , ale 
raczej opuścili na Jakiś czas sw oje w ła 
ściw e życie, spędzane oddzieln ie  od sie
bie 1 gdzie indziej. Może sp o ty k a ją  się 
co roku  ty lk o  tu ta j, zazdrośnie s trz e 
gąc sw oje j ta jem n icy ? ’*

— Z robim y załączn ik  do sp raw y  ro z
w odow ej?

M oje m arzycielirtw o zostało  b ru ta ln ie  
p rzerw an e  przez n a trę tn e g o  fo tog rafa  
ze s ta ry m  psem  — b ern ard y n em .

C hciałem  ostro  odpow iedzieć, a le  p a 
ni A nna zap y tan ie  p rzy ję ła  życzliw ie, 
pa trzy ła  na m nie w yczekująco .

Cóż, stan ę liśm y  na tle  m u ru  z k am ie 
n ia , czerw ien iejącego  bluszczem .

P an i A nnie nie ty lk o  podobało się po
zow anie z psem , ale na  do d a tek  n a rzu 
ciła na plecy gó ra lską  cuchę. Była b a r 
dzo zadow olona ze sw ego pom ysłu, choć 
wqLp'.ę, czy św iadczy ło  to dobrze o Jej 
sm aku.

M onotonia i nud a , cho lerna  n u d a . U- 
w ażam  Jed.nak, za pófcno na zm ianę

sposobu bycia . T rzy  godziny łaziłem  po 
lesie . Choć to trzec i p aździern ika , ro 
zebra łem  się do pasa, ażeby  skó ra  od 
d y ch a ła . Z acząłem  szukać grzybów , bo 
ja k  się znajdzie  pierw szego, to Już o- 
czy nie chcą oderw ać się od m chu, zźół 
k łego ¡listowia, m iste rn y ch  w ach la rzy  pa 
p rocl o kolorze m iedzi.

Z nalazłem  sporo  m aślaków , k ilk a  ko 
tla r z y  1 n aw e t jednego  borow ika . W 
m iasteczku  oddałem  Je kobiecie, w yglą
d a ją c e j na gospodynię  dom ow ą.

G orzej z pieniędzm i. Mam Ich tro ch ę  
na książeczce PKO, ale n ie  liczyłem  się 
z tym , że będę m usia ł coś z n ich  usz
czknąć. Czy zostan ie na  ro w er d la  S ta 
sia?

Słońce p o jaw ia  się  rzadzie j, je s t n ie 
m raw e, częściej za to  p ad a ją  deszcze, 
dobrze, że na ogół p rze lo tne . Byw a zim 
no. Z ran a  zd arza ją  się p rzym rozki. W te 
d y  dobrze iść po c h ru p iące j pod noga
m i traw ie . M iejscow ość z dn ia  na dzień 
s ta je  się tuby lcza . P rzed tem  tuby lców  
p raw ie  się n ie zauw ażało , choć o c ie ra 
li się ta k  sam o o nas i dzięki n im  m o
gliśm y b eztrosko  w ypoczyw ać lu b  le 
czyć się i parad o w ać  z poczuciem  sw o
je j Inności.

N aw et n ie  ba.rdzo żałowałetm, że zbTiża 
się dzień w y jazdu . M ając to  na uw adze, 
pow iedziałem  do A nny:

— S po tkam y  się  wieczorem?.
—* C hyba n ie.
N ie py ta łem  o przyczynię, aJe ona sa 

m a w y jaśn iła :
— P rzed  w y jazd em  ch c ia łabym  upo

rać  się  z M annem .
— Cóż... To Ja dziś sp ró b u ję  połączyć 

się  z W arszaw ą. N iech przyślą  po m nie 
w óz. N ie chcę w racać  pociągiem , wolę 
w  drodze p o w ro tn e j tro ch ę  p rzy jrzeć  
się Podsce... I p an ią , A nno, zabiorę! •— 
podbiłem  b ębenka, m yśląc , że co lo sz k o  
dzi, znajdzie  się p rzyczyna, tłum acząca  
b rak  wozu.

P a n i A nna na m om ent się  speszyła.
— Nie ja d ę  w p ro st do W arszaw y. P o

stanow iłam  Jeszcze odw iedzić s io s trę  w 
Rzeszowie.

A to  ci klops! To ona też m ieszka w 
Rzeszowie. J a k i ten  św ia t cho le rn ie  m a
ły!

P rzy jrza łem  się sobie w  lu strze . N ie
źle się opaliłem , jak że  zyskałem  na w y 
glądzle. No, po p rostu  d żen te lm en . I w 
te j chw ili ze sm u tk iem  pom yślałem , że 
w czasy się kończą. Je d n a k  tu ta j  jes tem  
kim ś. A tam  znow u szarzyzna.

P ostanow iłem , by w ieczorem  po jechać 
na G órę P ark o w ą, gdzie z n a jd u je  się 
najd roższa  re s ta u ra c ja  z dancingiem . 
U siądę sam otn ie  przy  s to lik u  pod oknem  
1 będę w zadum ie spoglądał na ciem 
n ie jące  za szybam i św ierk i, będę iro 
n iczn ie  obserw ow ał tańczących , zw łasz
cza zam ożne pan ie  u b ie ra jące  się d ro 
go. a bez g u stu , bo najczęśc ie j ta k ie  
m ają  p ien iądze, będę p a trz y ł na  te po
d ry g i i łam ańce, k tó re  w  m niem an iu  je  
w y p raw ia jący ch  m ają  być e fek tow ne.

Choć przed kasą ko le jk i sta ło  za led 
w ie parę  osób, ja k iś  face t zap rag n ą ł 
w yskoczyć przed  nas, w idocznie w yda
w ało  m u się, że w agonik  za chw ilę  ru 
szy.
’ M yśląc o tym , ja k  będę siedział przy  

sto liku , w y ró żn ia jąc  się sam otnością , w 
ro z ta rg n ien iu  zaw ołałem :

— Co pan  u dajesz  cham a?
— Ja?  U daję? — w głosie sprzed o- 

k lenka  kasy  brzm iało  szczere zdziw ie
nie.

HENRYK HARTENBERG

(Z  W IE R S Z Y  B U Ł G A R SK IC H )

Dialog 

irwajqey od wieków

Ju ż  cień  o liw ki n a k ła d a  się na  drogę
Ju ż  w odp ryskach  szyby 
Z apłonęło  św ia tło  —

Posłuchaj —
N ie bądź u p a r ty  — Za chw ilę  w ia tr  
W yjdzie z k ro p li W ielkiego M orza —
O chłodzi sk a ły  i owoc n a  n isk im  drzew ie  —

Za chw ilę  spa li się dzień 1 u lew a
K rop lam i gęstego m ilczenia  uderzy  w  czerw ień  dachu  
P rzes ło n i gniazdo w tu lone  w dym  —

S pó jrz  —
Ju ż  cień  o liw k i p rze su n ą ł się n a  sk ra j drogi 
Z d ąża jące j k u  o tw a rte j nocy —

A w ięc —
N ie bądź u p a rty  — m ój do b ry  — m ój c ierp liw y  
Pó jdziem y tam  —
G dzie p raw o  szum iącego L asu  i Jedynego  drzew a —
N a g ran icy  ziem i n ieba  i m orza —
G dzie p raw o  Ś w ia tła  — w yw odzącego się  z ognia 
Schodzi w  sam o dno W ieczornej m gły —
G dzie oczekiw anie  styka  się z c ienką s tru żk ą  k rw i 
P ły n ące j p rzez  serce  K am iennego  L asu  —
G dzie b ie le je  sól — czerw ona od m iąższu p ęk a ją ce j kory  
G dzie p ta k i u sy p ia jące  
I czoło w topione w  ciem ność —

W  oknach  dopala  się św iatło  
Ju ż  dziecko śpi —
Ju ż  cień  w essał ko łyskę  —■
A ja  u k ry w am  w n iespoko jnych  d łon iach  
W ielkie serce  C zarnej W ody —

W idzisz —
T am  — za w ilgo tną  gw iazdą i niem ym  brzeg iem  —
Z a przełęczą — w inn icą  i gąszczem  drzew  —
T am  —
W m rocznej g łęb i —  

W zyw am  je j Im ien ia  —• 

P rzy p n ij w ięc sk rzy d ła  do chudego g rzb ie tu  
O sio łku m ój drogi 
O siołku u p a rty  —
O sio łku  c ie rp liw y  —

Jesteśmy tak bardzo niedoskonali —

Varna — Łódź 1967 r.

Jak i*  ze m nie bęffwał, CTiatn p r w i e i
by t p raw dziw y. Tych p raw dziw ych  n ig 
dzie u  nas n ie  b ra k u je . N aw et na w cza
sach, gdzie nie trzeb a  się śpieszyć i 
na ogół łag o d n ie ją  naw yk i. Poniew aż 
Jednak p o p arły  m nie Jak ieś dw ie p a 
nie, zm uliśm y cham a, żeby s ta n ą ł za 
m ną. Coś dogadyw ał, a le  się n ie  odzy
w ałem .

W szedłem  w  czasie, gdy  zaw zięcie tań  
czono. Z nalazłem  w oiny sto lik  w łaśnie 
pod oknem . Z astan aw ia jąc  się nad  tym , 
co zam ów ić by n ie  w ypad ło  drogo, 
w śród tańczących  przed niszą d la o rk ie 
s try  zauw ażyłem  A nną. Ja k ą  znow u A n
nę, Zosię!

B yła po raz  p ierw szy  w  spodniach . 
Choć nleszczupła, podobnie Jak K are
n in a , ru c h y  m iała energ iczne , szybkie, 
w yglądało , Jakby  nie tw istow ała  w m iej 
scu . U śm iechała się p rzy  ty m  do p a r 
tn e ra , k tó reg o  w idziałem  od ty lu , Jak 
tw lsto w an le  ledw ie m arkow ał.

N im  się spostrzegłem , nim  podjęłem  
decyzję , by n iepostrzeżen ie  w yjść, za
uw ażyła m nie ,w ięc się uk łon iłem , ale 
zdaw kow o, ozięble.

O rk iestra  przesta ła  g rać . Rozchodzono 
się do sto lików . W róciła z p a rtn e re m  do 
w iększego to w arzystw a . Coś tam  jeszcze 
w ypiła , a potem  podeszła do m nie . B y
ła zła.

— U zyskał p an  po łączen ie  z w a rsz a 
wą?

— N iestety , czekan ie trw ało  zby t d łu 
go, w ięc się zniecierp liw iłem .

— Nie prosi pan , żebym  usiadła?!
— Ależ Jak n a jb a rd z ie j!  — zerw ałem  

się, n a ju p rz e jm ie j podsuw ając  fo te lik ,
— Ja k  tam  M ann?

— C zort z nim ! — zdążyła w idocznie 
tęgo podpić. — Ja k  tam  wóz z w a rsz a 
wy?

A w ięc n ie  w ierzy ła . W szystko było 
s traco n e . N ie p an u jąc  nad  sobą zawo
łałem :

— M arkiza, co w ódę k aszanką p rze
gryza.

N ie została m i d łużna:
— H rab ia, co psy obrabia!
Roześm iała się, śm iała  się długo, w y

zyw ająco.
Co tam ! Z am ów iłem  b u te lk ę  w ódki 1 

dw ie duże kaw y.
P rzed  pip,tą czy szóstą k o le jk ą  zapro

ponow ała w ypicie na ty .
— Zosiu!
— K aro lku!
Raz zatańczyliśm y, by ła  te ra z  ocięża

ła, bez w igoru. G dy w racaliśm y  do s to 
lika , pow iedziała:

— Je;;edl rzeczyw iście m ieszkasz sam  w 
pokoju , to  choośm y!

Na dole było bezw ietrznie, św ia tła  la 
ta rń  złociły gałęzie bliższych drzew .

Szliśm y szybko, zn iecierp liw ien i. Ale 
chw ilam i było mi głupio, że n ie w y je 
chałem  o dzień w cześniej.
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Nie wątpię, że książka ta 

będzie miała bardzo dobre re
cenzje. Porusza problemy hi
storyczne i polityczne, które  
obchodzą chyba każdego Po
laka, bez względu na różnice 
polityczne i światopoglądowe. 
Autor starał się w  niej przed 
stawić zarys dziejów rozu
mianej najszerzej propagan
dy niemieckiej, skierowanej 
w istocie przeciwko naszemu  
krajowi i naszemu narodowi. 
Choć Ąsiążka dotyczy przede 
wszys tkim  doby imperializmu, 
a zwłaszcza okresu po I n>oj 
nie światowej, autor sięga 
wstecz aż do czasów frydery  
kowskich. Trudno o ważniej
szy, bardziej aktualny temat.

A jednak sądzę, te  książka 
ta nie w  pełni zasługuje na 
pochwałę. Nie dlatego, bym  
nie widział znacznego wysił
ku, jaki Tadeusz Kuta wło
żył w  jej opracowanie. Nie 
dlatego, bym sądził, że autor 
podał w niej nie sprawdzone, 
niewiarygodne i?iformacje. Nie 
dlatego, bym kwestionował po 
trzebę napisania takiej książ
ki, bym  nie rozumiał potrzeby

iż autor mógł ją znacznie le
pie) udokumentować. Najsłu
szniej zwraca on uwagę na 
to, jak historiografia i publi
cystyka historyczna niemiecka 
służyły polityce wschodniego 
ekspansjonizmu. Szkoda tylko, 
że pośród przytoczonych przy 
kładów zabrakło wielu waż
nych, bodaj czy nie najważ
niejszych, tych, z którymi sa 
mi Polacy najczęściej polemi 
zowali. Gdzież choćby słówko 
*> Heinrichu Syblu, duchowym  
ojcu całej historiografii utrzy  
manej w  duchu pruskim, do 
dziś wznawianym  i czytanym  
w Niemczech zachodnich, 
gdzież choćby wzmianka o 
twórcach Ostforschungu, z me 
diewistą Albertem Brackman- 
nem, archeologiem Bolko von 
Richthofenem i wielu, wielu  
innym i na czele, o Kurcie 
Luecku i jego antypolskich pu 
blikacjach.. Ile można by tu  
napisać o politycznej w ym o 
wie przeróżnych koncepcji hi
storycznych, nieraz odnoszą
cych się do bardzo odległych 
czasów, takich jak teoria o 
roli Germanów w genezie

Anatomia kłamstwa
informowania najszerszych 
kręgów naszego społeczeństwa
0 rzeczywistym kształcie za
grożenia niemieckiego wczoraj
1 dziś. Nie dlatego wreszcie, 
bym odmawiał prawa ambit
nem u publicyście podjęcia ta
kiej właśnie polityczno-histo- 
rycznej syntezy.

Przeciwnie, sądzę, że do na 
pisania tej książki szczególnie 
powołany był właśnie Tade
usz Kula, z powodzeniem spe 
cjalizujący się w  problematy
ce najnowszych stosunków poi 
sko-niemieckich, wyróżniony  
za swoje poprzednie publika
cje nagrodami Rady Ochrony 
Pomników Walki i Męczeńst
wa, Stowarzyszenia Dzienni
karzy Polskich i „Polityki".

A  jednak? A jednak ta 
książka  mu się nie udała. Po 
wstała za prędko. 7.a wiele ty 
niej dziennikarskiego w szyst
koizmu, pragnienia przelania 
na papier wszystkiego, co pod 
suwa życie, za mało analizy, za 
mało refleksji. Za wiele szcze 
rej pasji w  porównaniu z obo 
wiązującym autora... oczyta
niem. ¿by t prosta jest zapre
zentowana przezeń wizja i 
zby t proste są jego interpre
tacje.

Dowody? Proszę bardzo — 
można ich podać stanowczo 
zby t wiele. Oto rozdział II — 
w rzeczywistości zaś I bo ten, 
który otwiera tom ma cha
rakter wstępu  — p.t. „Ideolo
gia w  negliżu”. Jakże łatwo 
rozprawił się tu autor z ow y
mi propolskimi nastrojami u> 
Niemczech w latach trzydzie
stych X IX  wieku! A  przecież 
prosiłoby się tu o analizę sił 
społecznych, tak, klasową. Oto 
nazwisko Heinricha Treitsch- 
k< go — i słusznie, trzeba o 
n im  powiedzieć jako o haka
ty ście w  historiografii, ałe dla 
czego podawać ty tu ł jego uca  
le nieistotnego dziełka, pod
czas kiedy najuważniejsza pra
ca, będąca po dziś dzień bi
blią niemieckiego nacjonalizmu  
nie została nawet wspomnia
na? To samo ze Spenglerem. 
Żyje  jeszcze wielu ludzi, któ
rzy byli naocznymi świadka
mi owej fascynacji „Zmierz
chem Zachodu”, książką, dzię 
ki której niemiecki historio- 
20/  „stał się tak głośny, jak 
Einstein ze swoją teorią 
względności, Freud jako twór 
ca psychoanalizy i jak Berg
son — odkrywca „ewolucji 
iwórczej.” (A. Rogalski). Coś 
się wie o spengleryzmie, ale 
trzeba by sprawdzić, na czym  
on polegał. Najwięcej zastrze
żeń budzi w e mnie rozdział 
IV, zatytułowany „Nauka V) 
służbie polityki". Nie dlatego 
bym  kwestionował jego 
zasadniczą tezę. Wprost prze
ciwnie — dlatego, że uuiażam,

państwa polskiego, czy kon
cepcja o pa try jac ie  Bolesła
wa Chrobrego. Tą ostatnią in
teresował się sam Heinrich 
Himmler  — i to nie z zamiło 
trania do średniowiecza. Jak  
wiele informacji, potwierdzają 
cych zasadniczą tezę swej ksią 
żki znalazłby autor w d y 
skusjach  i polemikach, jakie 
przed i po wojnie toczyli z 
szowinistyczną historiografią 
niemiecką czołowi polscy ucze 
ni, z Zygm untem  Wojciecha w 
skim, Kazimierzem Tymieniec  
kim  czy Józefem Kostrze w-  
skim  nn  czele! G d y b y  autor o 
tym  wszys tkim  wiedział, nie 
dziwiłby się w ywodom  o nie 
mieckim księciu Dago, który  
miał „założyć” państwo pol
skie...

Mierzyć siły na zamiary — 
świadczy to o autorskiej am
bicji. Ale tak żyw e  w naszym  
kraju zamówienie społeczne 
na publicystykę historyczno- 
-polityczną o zagadnieniach 
polsko-niemieckich nie może 
w niczym usprawiedliwiać pu 
szczania w obieg publikacji 
nie dopracowanych. Przeciu 
nie — w in n o  ono skłaniać do 
jak najrzetelniejszego w ysił
ku. Nie uważam książki Tade 
usza K u ty  za całkoicicie złą
— bowiem wiele w niej cen 
nego materiału i trafnych ob
serwacji — o!e uważam ją za 
publikację niedojrzałą i nie 
dopracowaną. Dostrzegam w  
niej nie tylko wskazane tu je 
dynie częściowo luki mate
riałowe czy nieścisłości doku
mentacji. Sądzę, że zadaniem 
autora winno być nie tylko  
przedstawienie dziejów nie
mieckiego „polakożerstwa”, 
lecz także wyjaśnienie, dlacze 
go tak się działo, że tu kraju, 
który był przecież kolebką de 
m o k ra c ji  i so c ja liz m u , k tó ry  
wydał ty lu  myślicieli i arty
stów, ty lu  filozofów i rewolu
cjonistów, mimo wszystkich  
najostrzejszych wewnętrznych  
społecznych i politycznych  
sprzeczności, nawet demokra
ci i .liberałowie, gdy przyszło 
im  wpływać na bieg dziejów, 
spoglądając na Wschód stawa
li się spadkobiercami idei Fry  
deryka II; dlaczego „Drang 
nach Osten” i wrogość do na
rodu polskiego mogły być tak 
długo identyfikowane z nie
miecką racją stanu. Wyjaśnię 
nie takie dałaby głęboka kla
sowa analiza zaobserwowane
go zjawiska •).

JÓZEF GRZELAK

*) Tadeusz K uta, „Anatomia 
kłamstwa”, W ydawnictwo Mor 
skie, Gdynia 1968, stron 383 ! 
Ilustracjo. Czytelnika razi nie 
chlujna korekta książki, co 
niechybnie obciąża wydaw
nictwo.

P O iE O N A N tt:
Z AFRYKĄ

„G d y  człow iek ra z  u -  
chw yci ry tm  Afryki* 
s tw ie rd za  potem , te  pow 
ta rza  się on w  całej m u
zyce k o n ty n e n tu . To, cze
go nauczy łam  się od 
zw ierzą t, p rzydało  m i się 
także  w tedy , gdy m iałam  
do czyn ien ia  z m ie jscow y
m i ludźm i... Po ze tk n ię 
c iu  się z ro dow itym i 
m ieszkańcam i A fry k i do
stosow ałam  ry tm  sw ojego 
codziennego  życia  do tak  
tu  a fry k a ń sk ie j o rk ie s try " . 
T e słow a nap isa ła  d u ńska  
p isa rk a  K aren  B lixen  (pseu 
donim  Isak  D inesen) w 
sw oje j książce „P o żeg n a
n ie  z A fry k ą ” , k tó ra  u - 
k aza la  się po ra z  p ierw szy  
w 1937 ro k u , w A nglii
5 odn iosła  n ieb y w ały  

sukces. K aren  B lixen  spę 
dzila 20 la t  w  K enii na 
fa rm ie  sp ec ja lizu jące j się 
w  up raw ie  kaw y . F a rm a

TERESA W OJCIECHOW SKA

położona ti stóp gór
N gong, m iędzy reze rw a
tem  w ojow niczych  i dzi
k ich  M asajów  a te ren am i 
b u d u jące j się s to licy  K e
n ii — N airob i, s ta ła  sie  z 
czasem  je j w ie lką  m iłoś
c ią. M iłością w ie lką  i od 
w za jem n io n ą  s ta ła  sie dla 
K aren  B lixen  cała A fry 
ka . Je j ziem ia, zw ierzę ta  
i ludzie . K aren  B lixen  u- 
chwyeirła ry tm  A fry k i i 
nosiła  go w se rcu  do koń 
ca życia ; n ie  pożegnała  
s ią  z n ią  n igdy  n a p ra w 
dę. N iepow odzenia ekono 
m iczne i w reszc ie  o sta 
teczn e  b a n k ru c tw o  fa rm y  
zm usiły  K aren  B lixen  do 
p o w ro tu  do D anii. N api
sa ła  w tedy  sw o ją  k siążkę, 
w k tó re j zaw arła  w ielk ie  
w yznan ie  m iłości do C zar
nego I^ądu i jeg o  m ieszkań  
ców  — ludzi o czarnej skó 
rze, k tó ry ch  poznan ie  
w sp an ia le  pow iększyło  je j 
w łasny  św ia t. Ta p rzed 
s ta w ic ie lk a  ra sy  ko lon ia- 
listów  by ła  p ierw szym  pi
sarzem  w skali św ia tow ej, 
k tó ry  dostrzeg ł w śród 
a fry k a ń sk ieg o  k ra jo b raz u , 
w a f ry k a ń sk ie j egzotyce 
człow ieka — p ierw o tnego  
m ieszkańca  tej ziemi 1 
p raw ow itego  je j gospoda
rza. K iedy E rn es t H em ing 
w ay  o trzy m ał w  19R4 ro k u  
nagrodę N obla, pow iedział:
— „C zułbym  sie szczęśli
w y, gdyby  nagroda p rzy 
pad ła  Isakow l D ineseno- 
w i” . Czuł bow iem , że au
to rk a  „P ożegnan ia  z A f
ry k ą ” do stąp iła  szczęścia 
p raw dziw ego  n a tch n ien ia
— zespoliła sie z ziem ią i 
ludźm i, o k tó ry ch  p isa ła . 
Bankructwo» finansow e fa r 
m y w ygnało  K aren  Bli
x en  z um iłow anej k ra in y .

a le  uozyniło  z n ie j w ie l
ką  p isa rkę .

A .G .

Teatr
wielowyrazowy?

Przeszłość i teraźniejszość

N iew iele m am y okazji do 
og lądan ia  ba le tu  a m ery k ań 
skiego, szczególnie w jego 
najnow ocześn iejszej, ek spery  
m en ta ln e j postaci. T aką oka 
zją byl n iedaw ny  w ystęp  ba
le tu  A lv ina N icolaisa, jedne  
go z czołow ych p rzed s taw i
cieli aw angardow ej sz tuk i 
choreograficznej w USA. 
T rudno  m ieć jak ieś  ogólne 
pojęcie o tej aw angardzie  
na podstaw ie  w ystępu  jedne  
go zespołu, op ie ra jąc  się jed  
nak  na tym  co piszą o sw ym  
tań cu  sam i A m erykanie , S ta  
ny Z jednoczone p rzo d u ją  w 
ek sp erym en tow an iu  i poszu
k iw an iu  now ych d róg  dla 
sz tuk i tanecznej. Podczas 
gdy E uropa k u lty w u je  jesz 
cze tan iec  k lasyczny , cho re
ografia  am ery k ań sk a  szuka 
now ych fp rm  w yrazu , chce 
z b a le tu  uczynić pełny  w ie 
low yrazow y tea tr . Jed n ak  
sam i A m ery k an ie  nazyw ają  
ten  te a tr  hy b ry d ą , k tó ra  z 
w szystk ich  sz tuk  czerpie to, 
czego je j po trzeba .

W idow isko zm ontow ane 
przez A lv ina N icolaisa, przy  
gotow ane d la  Łodzi i W ar
szaw y ukazało  frag m en ty  
w iększych całości re p e r tu a ru  
tego zespołu. W sw oim  te 
a trze  N icolais je s t w szyst
k im : choreografem , au to rem  
m uzyki, scenografii, k o s tiu 
m ów, św ia tła . N icolais je s t 
a r ty s tą  o w ie lok ierunkow ych  
za in teresow an iach . J e s t m u 
zykiem  — rozpoczynał k a rie  
rę  a r ty s ty  jako  ak o m p an ia - 
to r  na  fo rtep ian ie  film om  
niem ym , p la s ty k iem  — za j
m ow ał się la lk a rs tw e m  — i 
tancerzem  — uczył się u naj 
w yb itn ie jszych  tance rzy
USA. Zaw sze in te reso w ał go 
tan iec  now oczesny, ry tm icz
ny, dynam iczny . Ale k o n 
w encje  baletow e szybko 
p rzes ta ły  w ystarczać  N icolai 
sow i i dziś do tego stopn ia  
je  przekroczy ł, że w idow i
sko, k tó re  og lądaliśm y n a 
zw ać m ożna sz tu k ą  p o w sta -

łą  na g runc ie  b a le tu , a le
w łaściw ie ju ż  ba le tem  nie 
będącą. Z resztą  p ra sa  am e
ry k ań sk a  p isząc o balecie 
N icolaisa m ów i m . in.:

P oczynając od (...) 1953 ro 
ku  zespół rozpoczął serię  e- 
k sperym en tów , p rzy  k tó rych  
tancerze  p racow ali w otoczę 
n iu  w y tw arzan y m  przez (...) 
n iezw ykłe e fek ty  św ietlne, 
dźw ięk beztreściow y, film y, 
p ro jek c je  i inne e lem enty . 
W ynik ła  z tego m ieszana fo r 
m a te a tra ln a , k tó re j b łysko
tliw ego e fek tu  w izualnego 
n igdy nie kw estionow ano, 
a le w k tó re j zespolenie czyn 
ników  w izualnych , s łucho
w ych, technologicznych i k i
netycznych je s t tak  doskona 
łe, że publicznośe i k ry tycy  
czasem  m a ją  trudnośc i z o- 
c en ą”.

Z apew ne chodzi o tru d n o ś 
ci z zakw alifikow an iem  
p rzedstaw ień  do k tó re jś  
z ok reślonych  dyscyp lin  sztu 
ki, do określonego g a tu n k u  
scenicznego. Bo też je s t b a 
le t N icolaisa hyb rydą , k tó 
ra  łączy e lem en ty  tańca , 
pan tom im y, te a tru - la b o ra to -  
riurn. W szystkie e lem enty  
g ra ją  ro le rów norzędne: re -  
kw izy t-sym bol, k tó rym  ta n 
cerze o p eru ją  z ak ro b a ty cz
ną zręcznością, e lek tronow a 
m uzyka, o stra , a tak u jąca , 
św ia tło  w reszcie, w ysy łane 
z reflek to rów , rzu tn ików , 
ko lorow e przezrocza, la ta rk i 
e lek tryczne. Bywa, że b a le t 
zaczyna m ów ić w ielo języcz
nym  gw arem  łam iąc  w szel
k ie  konw encje b a le tu  i p a n 
tom im y.

N icolais oczyw iście św iado 
m ie łam ie w szystk ie  barie ry , 
ek sp e ry m en tu je , tw orzy
sw ój „ te a tr  w ielow yrazow y”.

To określen ie  n a  raz ie  n ie 
w iele  nam  m ów i. J a k i je s t 
w ięc ten  te a tr?  Na pew no 
je s t to te a tr , k tó ry  nie do
sta rcza  w zruszeń , m im o że 
n ie jed n o k ro tn ie  szokuje. J e s t

K aren  B lixen  „Pożegna
n ie  z A fry k ą ” , „ I s k ry ” 
1869, cena 9 zł.

OPOW IASTKA
FILOZOFICZNA

Józef O zga-M ichalskl. 
l a k  w ie le  to  nazw isko  mó 
w i. To przecież kaw ał h i
s to r ii  ru c h u  ludow ego — 
p ie rw o tn ie  w  K ieleckiem , 
a późn iej w całym  k ra ju . 
To człow iek  pełen  m ądre  
go o p tym izm u  1 rze te ln e j 
p raco w ito śc i. P o e ta  dużej 
m ia ry  — K asprow icz  Gór 
Ś w ię to k rzy sk ich . To ró w 
n ież  p ro za ik , re p o rte r , tłu 
m acz, człow iek  zakochany  
w ję z y k u  o jczystym .

„M łodzik •) je s t  w brew  
ty tu ło w i książką bardzo doj 
rza lą , n ap isan ą  w  ty m  gen 
re , o k tó ry m  zw ykliśm y 
m ów ić — ab so lu tn a  p erfek  
c ja  w arsz ta to w a . To je s t  
z  d ru g ie j s tro n y  chyba Ja 
k iś hołd  o d dany  w łasnem u 
i  ró w ieśn ików  d ziec iństw u , 
ty le  w  iym  ciep ła  idącego 
od p ieca  babun i.

A le m łodzik  Je st także, 
1 ch y b a  przede  w szystk im , 
p o w iastk ą  filozoficzną. P i
szę „p o w ia s tk ą ” , bo m am  
n a  m y śli znak o m ite  p ra -  
w zory  tego ty p u  tw órczoś 
c i z D idero tem  1 A n a to 
lem  F ra n c e  na  czele. Nie 
chcę w ty m  m ie jscu  suge
row ać an i p rzez  je d e n  m o
m en t, że is tn ie ją  Jak ieś 
w pływ y bezpośredn ie . Cho 
dzi o p o k rew ień stw o  ga
tu n k u . „M łodzik" Jest osa 
dzony  w  o k reślonym  k r a j 
o b razie  K ielecczyzny 1 to 
n ie  ty lk o  przez  nazw y.

to te a t r  w ym yślony , w ykon- 
eypow any, m ający  po b u 
dzać do m yślenia . S am  N i
colais m ów i, że sz tuka  po
w inna  być sugestyw na, choć 
n ie  n a rracy jn a , a w idz sam  
pow inien , pod p rezen tow ane  
doznania  ab strak cy jn e , pod
k ładać  sobie w łasne tre ś 
ci. J e s t to  na pew 
no te a tr  w ysokiej tech 
n ik i, w ysokiej precyzji 
w ykonaw czej, w ysoki jes t 
k u n sz t w ykonaw czy  zespołu. 
J e s t  to te a tr  o p a rty  na n ie 
w ą tp liw ie  g run tow nej zna
jom ości rzem iosła  tan eczn e
go, doskonale  opanow anych  
jego zasadach . Szczególną 
p e rfek c ją  odznacza się so li
s ta  M u rray  Louis, czołow y 
b a le tm is trz  zespołu.

Je s t to te a tr  zdecydow anie 
pesym istyczny. U kazuje nam

które tam wy*t«pują.
lecz tak że  przez  ca łą  a u rę , 
k lim a t w ew nętrzny , ohy- 
czajow ość, uogóln ioną fa k 
to g ra fię .

C hc ia łoby  się aż n a p i
sać esej o uży teczności 
w a rsz ta tu  p oetyck iego  w 
dziele  p ro za ik a  — chcia ło 
by  się pisać o ty m , w ja 
k i sposób  „M łodzik” osią
ga k o le jn e  szczeble kom i
zm u, od rubasznego, po
przez  g ro te sk o w o -sy tu ac y j 
ny , aż do te j specy ficznej 

p ostac i kom izm u, k tó ry  
w y w o łu je  rów nocześnie Izę 
w zruszen ia .

P rzygody  zm iennej Mai 
g o rza łk i i Jej m o ty w ac je , 
„d iab e ls tw o " P iw o w ara  * 
w y czy n y  głów nego bohate 
ra  — k a p ita ln e  postacie  
W ąsatego 1 s ie rż a n ta  poli
c ji, k a le jdoskop  postac i 
żyw ych , bez je d n e j fa łszy  
w ej „ p a p ie ró w k i" , a 1 
k om pozycja , o ja k ą  tru d 
no  dop raw d y  w  „ z a ła ta 
n e j"  p rozie  w spółczesnej
— to  w szystko  pow oduje , 
że „M łodzika" czy ta  się 
j “d n y m  tchem , że Je st to  
z je d n e j s tro n y  „czy tad ło ” 
n aw e t do pociągu, a  z 
d ru g ie j s tro n y  dzieło  m i
s trza .

O czym  p rzeczy tac ie  w
„M łodziku” , tego  rzec* 
ja sn a  n ie  pow iem . Z rob i
cie to sam i, podobnie 
w zruszen i, rozbaw ien i i 
chy b a  m ąd rze jsi — pow lęk  
sza jąc  szeregi czy te ln ików  
O zgl-M ichalskiego.

Dik.

•) Józef O zga-M icbalski 
„M łodzik”, L udow a Spół
dzie ln ia  W ydaw nicza ifl»a, 
cen a  *1 10.

św ia t zm echanizow anego ży
cia, ludzi w p lą tanych  w jego 
tryby , goniących w n ieu s tan  
nym  pośpiechu, nic rozum ie 
jących  co się w okół n ich 
dzieje, uw ik łanych  w sieci 
pajęczyn  i k ra t, dążących 
n ieuch ronn ie  ku  przepaści, 
ku  zagładzie.

B alet N icolaisa je s t zapow  
ne jed n ą  z w ielu  propozycji 
na ba le tow ym  ry n k u  i zape 
w ne tak  ja k  inne, je s t w  te j 
postaci ja k ą ś  fo rm ą p rz e j
ściową, k tó rą  w te j chw ili 
tru d n o  określić  jednoznacz
nym  m ianem  Dokąd le eks
pe ry m en ty  prow adzą, do j a 
k iego k sz ta łtu  scenicznego? 
Z adecydu je  o tym  zapew ne 
sum a indyw idualności a r ty 
stycznych. Z apew ne za ileś 
tam  lat.



ANNA RYNKOW SKA

Ulica Piotrkowska
„To najw iększą  w Łodzi troską, aby ł.ńdź całą zm ieścić na P io trk o w 

sk ą”. W te j zręcznej fraszce .lana S ztaudyngera  m ieści się k w in tesenc ja  
c h a rak te ru  naszej g łów nej ulicy. Tu było w szystko, i tu  w szystko — co 
się w Łodzi działo — m iało  sw ój początek. Na te j ulicy skupiało  się ży 
cic handlow e i k u ltu ra ln e  m iasta , tu  w szyscy się spo tykali. Z łośliw i n a 
w et m ów ili, że „Łódź leży nad  P io trk o w sk ą”. Dobrze, czy źle o n ie j m ó
w iono — n ik t w obec te j ulicy nie pozostaw ał obojętny . Ho P io trkow ska , 
czte rok ilom etrow y  szlak biegnący przez środek  m iasta , żyw y obraz roz
w oju X łX -w ieczn c j Łodzi, je s t ulicą  u n ik a ln ą  na m iarę  nie ty lko  polską. 
Poznajm y więc je j  h isto rię .

Fot. W. B iliń sk i

Jaszcz# niedawno, bo 150 lat temu 
by ła  to d roga w śród lasów , zw ana 
tra k te m  p io trkow sk im , k tó ry  szedł 
z P io trk o w a  na Zgierz, przechodząc 
przez ro ln iczo-rzem ieśln icze m iastecz 
ko położone na  północ od Łódki. Da 
tą narodzin  ulicy P io trk o w sk ie j je s t 
rok  1821. W tym  roku  Łódź została 
w iączona do p lan u  uprzem ysłow ie
nia K ró lestw a Polskiego. Po obu 
stro n ach  szlaku  p io trkow skiego , m ię 
dzy Ł ódką i Ja s ien ią , założono osady 
przem ysłow e d la  suk ienn ików  i tk a 
czy baw ełny  i lnu . Z a lu d n ian ie  osad 
rozpoczęło się w 1824 r. A by zachę
cić rękodzieln ików  do osiadan ia  w 
Łodzi w ładze rządow e w ybudow ały  
d la  nich  w la tach  1825—26 k ilkadzie  
sią t dom ów  m iędzy ul. G łów ną a 
Em ilii (dziś 8 M arca). D omy były 
p a rte ro w e , m urow ane  i d rew n iane . 
M ożem y jeszcze og lądać je  p rzy  
P io trk o w sk ie j 202—210. P o tem  za
częło się budow nictw o p ry w a tn e , też 
p a rte ro w e . P ierw szy  dom  jed n o p ię 
trow y  stan ą ł p rzy  P io trk o w sk ie j 243, 
w  1835 r., m ieściła się w  nim  póź
n iej szkoła e lem en ta rn a . Dom ten 
zachow ał się.

W 1850 r. cały  fro n t ulicy P io tr 
kow skiej by ł zabudow any  p a rte ro 
w ym i dom am i, p rzew ażn ie  d re w n ia 
nym i. W śród 85 dom ów  m urow anych  
było dziesięć jednop ię trow ych . 
Przeczn ice głów nej u licy  były  p ra 
w ie puste , kończyły się w polu.

P rzew aga p arte row ego  budow n ic
tw a stw arza ła  w rażen ie  je d n o s ta j-  
ności, lecz nie szarości. Domy m alo 
w ano na  jasne , paste low e kolory. 
Cała ulica by ła  w ysadzana s trz e li
stym i w łoskim i topolam i jeszcze w  
la tach  sześćdziesiątych. Ju ż  na po
czątku  is tn ien ia  ulicy założono ogród 
spacerow y przy  P io trk o w sk ie j 175a, 
obok zajazdu zw anego P aradyz. Z ie
leń w idać było także na  ty łach  w ą 
skich, długich parcel, c iągnących się 
do ulic: W ólczańskiej, W schodniej i 
D zikiej (dziś S ienkiew icza). Rosły 
tam  w arzyw a, krzew y, d rzew a ow o
cowe. A za tym  w szystkm  o k ilk a 
dziesią t m etrów  dale j c iągnął się te 
ren  w iejsk i, łany  szum iące zbożem, 
pastw iska  dla bydła hodow anego 
przez  tkaczy i fab ry k an tó w . Lecz w  
m ia rę  rozbudow y P io trkow sk ie j prze 
s “rzeń ogrodow a placów  zm niejsza ła  
się.

A by u sp raw n ić  po ruszan ie  się w ie 
czorem  po ulicy, w 1835 r. założono 
na P io trkow sk ie j 11 la ta rn i re w e r- 
berow ych, opalanych  olejem . P ie rw 
sze la ta rn ie  gazowe zabłysły  dopiero  
w 18f>9 r. Było to w ielk ie  w y d arze
nie w życiu m ia s ta .. ,

P io trkow ska  w ów czas nie by ła  
dzieln icą handlow ą. Jeszcze w poło
w ie X IX  w ieku handel sk u p ia ł się 
na S ta ry m  M ieście, na ul. N ow om iej 
sk iej i częściowo na odcinku  P io tr 
kow skiej od Nowego R ynku  do ul. 
D zielnej (dziś N aru tow icza). W 1850 
roku były na ul. P io trkow sk ie j 24 
sklepy. K upow ano w nich sól, m yd
ło, św iece, śledzie, „ tow ary  ko rzen 
ne”, farby , tk an iny . M ieszkańcy za
o p a try w a li się także w  po trzebne  im 
rzeczy na targach  i ja rm a rk a c h , k tó 
re odbyw ały  się na ry nkach : Nowym , 
Fabrycznym , (dziś P lac  K ated ra lny ) 
i G órnym . Od połow y X IX  w ieku 
m ieszkańcy  ul. P io trkow sk ie j zaczęli 
p rze rab iać  okna na drzw i sklepow e. 
P ierw sze  okazalsze w ystaw y  pow sta 
w ały w la tach  osiem dziesiątych . H an 
del stopniow o p rzesuw ał się ku  po
łudn iow ej części ul. P io t/k o w sk ie j.

Piotrkow ska by ła  ulicą tkaczy. 
P raw ie  ze w szystk ich  okien  i drzw i 
domków. dobiegał stuk  ręcznych w ar 
sztatów . P ierw sze  fab ry k i pow sta ły  
na po łudn iow ym  k ra ń c u  ulicy, w 
pobliżu G órnego R ynku  (dziś P lac 
R eym onta). W la tach  siedem dziesią
tych  zaczęły pow staw ać w podw ór
kach  ul. P io trk o w sk ie j duże tka ln ie , 
u ru ch am ian e  w now ych p ię trow ych  
oficynach . W 1876 r. sta ło  na  ulicy 
P io trk o w sk ie j k ilkanaśc ie  kom inów  
fab rycznych . L ecz ręczne w a rsz ta ty  
s tu k a ły  dalej w co trzecim  dom u.

W iele pożytecznych d la  m iasta  u -  
rządzeń  pow sta ło  n a jp ie rw  na ul. 
P io trk o w sk ie j. W 1845 r. zbudow ano 
w edług  p lan u  H. M arconiego p ie rw 
szy m ie jsk i szp ita l w tym  m iejscu  
gdzie dziś S em in ariu m  D uchow ne. W 
1859 r. p ow sta ły  p ie rw sze  łódzkie 
księgarn ie . T akże p ie rw sze  te a try  — 
n a jp ie rw  w  P aradyzie , następ n ie  w  
1877 r. te a t r  po lsk i V ictoria (P io tr
kow ska 67, gdzie dziś k ino Polonia). 
M ożna jeszcze p rzypom nieć trzy  naj 
w ażniejsze hotele: P o lsk i (P io trk o w 
ska  3), zbudow any w  1853 r., V icto
r ia  (rów nocześnie z tea trem ) i w  k il
k a  la t później — G ran d  H otel (P io tr 
kow ska  72).

Po połączeniu  w  1866 r. Łodzi z 
ko leją  w arszaw sko -w iedeńską  w zro
sło znaczenie odcinka  m iędzy D ziel
ną a N aw rot. T u ta j pow sta ły  hotele, 
te a tr , cu k ie rn ie  (np. R oszkow skiego)
— i dużo później — p ierw sze  k in e 
m atografy .

Od połow y la t  siedem dziesią tych  
X IX  w. ul. P io trk o w sk a  poczęła za
budow yw ać się  p ię trow ym i dom am i. 
P rzyczyniło  się do tego T ow arzystw o 
K redy tow e (pow stał*  w  1872 r.), k tó  
re udzielało  d ługo te rm inow ych  poży 
czek na budow ę. O koło 60 proc. w ła 
śćicieli posesji p rzy  ul. P io trk o w 
sk iej p rzystąp iło  do tego to w arzy 
stw a. P io trk o w sk a  zaczęła się w y
pełn iać  czynszow ym i kam ien icam i z 
p rzeznaczeaiem  d la  zam ożnej b u r -  
żuazji. Z m ien ili się m ieszkańcy  tej 
ulicy. U bodzy tkacze p rzenosili się 
na  p ery fe rie . P io trk o w sk a  s taw ała  
się u licą e lita rn ą . M arzen iem  in te li
gencji — lekarzy , inżynierów , boga
tych  kupców  — było  m ieszkać przy  
ul. P io trk o w sk ie j.

F ro n t ulicy szczególnie szybko za
czyna rosnąć  od początku  la t dzie
w ięćdziesiątych . U suw a się d rew n ia 
k i i n iek tó re  m u ro w an e  p a rte ro w e  
dom y, na  m iejscu  k tó rych  budow ano 
dom y p ię trow e. Podw yższa się dom y 
p a rte ro w e , nad b u d o w u je  w yższe p ię 
tra  na  jed n op ię trow ych  i d w u p ię tro 
w ych dom ach. Z abudow a ul. P io tr 
kow sk ie j u stab ilizow ała  się do la t 
1913— 1914. Pó łnocna część ulicy by
ła  gęsto  zabudow ana dom am i o k il
ku  kondygnacjach . Lecz w  po łudn io 
wej części s ta ło  jeszcze w iele  do
m ów  p arte ro w y ch  (naw et d rew n ia 
nych) i jednop ię trow ych . Obcego 
przybysza uderza ły  k o n tra s ty  te j uli 
cy. K rajoznaw ca A. Jan o w sk i p isa ł 
w  1902 roku : „N ajw ażn ie jszą  olicą 
w  m ieście je s t P io trk o w sk a , c iągną
ca się z b iegiem  szosy. Tu n a jw sp a 
nialsze gm achy , na jw y k w in tn ie jsze  
sklepy, na jbogatsze  sk łady  znalazły  
pom ieszczenie. M a ona dziw ny c h a 
ra k te r  bogactw a zm ieszanego z u- 
bóstw em  — obok w yniosłych p a ła -

eów, zdobnych w  m arm u ry  i lu s trz ą  
ne szyby, s to ją  m ałe, pa rte ro w e , p a 
pą k ry te , ch a łu p k i z m arn y m i sk le
p ik am i”.

U licę P io trk o w sk ą  budow ało  w ielu  
w yb itnych  arch itek tó w . W la tach  
1872—92 p ro jek to w a ł dom y 1 część 
pałaców  (np. P io trk o w sk a  74) a rch i
te k t m ie jsk i H ila ry  M ajew ski. Jego 
dom y odznaczają  się p iękną , spoko j
ną  harm on ią , lu b ił stosow ać m oty 
w y k lasycystyczne. Je d n a k  w iele  
tych  dom ów , ich w łaściciele  później 
p rzebudow ali w  zupełnie innym  sty 
lu , np. kam ien ice  przy  P io trkow sk ie j 
49, 51. W  la tach  dziew ięćdziesiątych  
jego m iejsce  za ją ł F ranc iszek  C heł
m ińsk i, k tó ry  często uw zględnia ł o r
nam en ty  neobaroku , np. P io trk o w 
sk a  90. S łynny  a rc h ite k t D aw id L an  
de p ro jek to w a ł m . in. kam ien ice  n a  
P io trk o w sk ie j 12, 126. A u to rem  w ie
lu  p lanów  by ł G u staw  L an d a u -G u - 
ten teg e r (P io trkow ska  139, 29, 37, 99 
i  in.).

N iew iele dom ów  posiada  jedno li
ty  sty l. F asad y  są p rzew ażn ie  ek lek  
tyczne — z e lem en tam i renesansu , 
em p iru , b a ro k u  i rokoka, czasem  se
cesji. Typow y je s t tu  dom  n a  P io tr 
kow skiej 12 o raz  86.

L ecz są także  dom y zbudow ane vr 
jed n y m  sty lu . N a js ta rsze  b u dynk i 
(te do połow y la t  sześćdziesiątych) 
p o siada ją  o rn am en ty  o ch a rak te rze  
neoklasycznym  (np. P io trk o w sk a  13). 
W idzim y też dom y w  fo rm ach  neo - 
ren esan su  (P io trkow ska  151), neoba
ro k u  (dość dużo), neogotyku  (P io tr
kow ska 99), secesji (P io trkow ska  37, 
43, lOOa, 128 i inne).

Ju ż  R eym ont w  „Z iem i O b ie c a n e r  
op isyw ał pa łace  fab ry k an ck ie  na 
P io trk o w sk ie j. M am y ich dość dużo, 
p rzy  P io trk o w sk ie j 11, 74, 104, 139, 
179, 236, 266, 272 — i inne.

N a P io trkow sk ie j, jak o  rep rezen 
tacy jn e j ulicy, odbyw ały  się różne 
uroczystości i pochody. W la tach  k ry  
zysów  kap ita lis ty czn y ch  X IX  w ieku, 
u lica  ta  by ła  św iadk iem  d em o n s tra 
cji lu d u  p racu jącego . W 1861 r. m a 
szerow ali tu  bezrobo tn i tkacze zbun
tow an i p rzeciw  m aszynom . W czasie 
„b u n tu  łódzkiego” w 1892 r. s t r a jk u 
jący  robotn icy  g rom adzili się p rzed  
fab ry k am i S ilberste ina , H einzla, 
G eyera  i S te in e rta . W w y d arze 
n iach  rew olucy jnych  1905— 1906 roku  
P io trk o w sk a  jak o  te re n  m an ifestac ji 
politycznych  i narodow ych  odegrała  
ro lę  p ierw szop lanow ą. T akże w okre  
sie 20-lecia m iędzyw ojennego  o rg a 
nizacje  robotnicze i zw iązki zaw odo
w e w yznaczały  ulicę  P io trkow ską  
dla m asow ych p ro testów , szczególnie 
w dn iach  św ię ta  1-m ajow ego. A 
dziś — je s t to ulica  defilad  i pocho
dów  w czasie w ielk ich  uroczystości 
państw ow ych .

Mafia pod ochroną

J a k  podaj® p a r la m e n ta rn a  ko 
m isja  do sp raw  badan ia  p rze
stępczości m afii, „nad  Sycylii* 
•w dalszym  ciągu unosi się cień 
m afii, m oże n ie  ta k  straszn e j 
Jak  n iegdyś, n iem nie j i on wy 
w e łu je  c ia rk i na skórze... Człon 
kow ie band  n ie  z raża ją  sic; w ię 
zieniem , tym  bard z ie j, iż z re 
gu ły  odb y w ają  k a ry  w „rodzin  
n y ch  s tro n a c h ” , m ogą w ięc 
u trzy m y w ać  k o n ta k ty  n ie  ty lko  
z w łasnym i rodzinam i, lecz ta k  
że z bandą i k o n ty n u u ją  dzia
łalność p rz e s tę p c z ą ../ '

O czyw iście m a fii n ie  da s»ę 
zlikw idow ać, w trą c a ją c  do w ię
zien ia  b an d y tó w , n a jb a rd z ie j 
„zag ro żo n y ch ” z .punktu  widzę 
n ia  kodeksu  karn eg o . K oniecz
n e  Je st w y k ry c ie  pow iązań  m a 
fii ze św ia tem  p o litycznym , wła 
dzam i m iejscow ym i, lichw iarza  
m i i sp e k u lan tam i. T ym  w łaś
n ie  po w in n a  się  zajm ow ać

„L ’ASTR OLA B IO " — RZYM

w spom niana  kom isja  p a rlam en 
ta rn a  od po czą tk u  sw ego is t
n ien ia , to je s t  od ro k u  1963. 
E nerg iczne  d z ia łan ie  w' tym  kie 
ru n k u  p odejm ow ali na sw ój ra  
ch unek  i na  sw oje ry zy k o  ty lk o  
nieliczn i członkow ie kom isji. 
Ogólnie w iadom o, iż p rzyw ódcy  
p a r tii  ch rześc ija ń sk o -d em o k ra- 
tycznej od rzu ca ją  w szelk ie pró  
by w y k ry c ia  pow iązań  m afii z 
ko łam i rządzącym i. B yły  p rzed 
staw icie l kom isji, P afu n d i, u p a r  
cie odm aw iał p rzed łożen ia  p ar 
lam en to w i d an y ch , zeb ranych  
przez  kom isję .

O sta tn io , po d ług ich  karow o 
dach, kom isja  p ostanow iła  w re 
szcie zebrać w szystk ie  dok u 
m en ty  do tyczące  m afii, rozsiane 
do dziś po d z ie s ią tk ach  a rch i 
w ów  państw ow ych .

W łosi zadają  sobie p y tan ie : 
».Czy ta  o p erac ja  się u d a?” Czy 
zgodzi się m in is te r  sp raw  w ew 

n ę trzn y ch , żeby w y jaśn ić  oko
liczności p rzestępstw , do k tó 
ry ch  p rzy łoży li ręk ę  n iek tó rzy  
jeg o  poprzednicy?  W ątpliw e. 
Tym  bardzie j, je ś li się pam ięta , 
ja k  to  k ilk a  la t tem u  ów czesny 
m in is te r  finansów  Colom bo m e 
udzielił pom ocy w w y jaśn ien iu  
ro li n iek tó ry ch  sy c y lijsk ich  ban 
ków , ja k ą  odeg ra ły  w b ły sk a
w icznym  w zbogacen iu  się tzw . 
„p o rząd n y ch  lu d z i” , za jm u ją 
cych w ysokie s tan o w isk a  p ań 
stw ow e.

W kom isji do sp raw  b adan ia

p rzestępczości m afii działa  obe
cnie k ilk a  „g ru p  robo czy ch ”, w 
•tej liczbie dziesięć kom itetów , 
k o n tro lu ją c y c h  różne gałęzie  go 
sp o d a rk i, p rzedsięb io rstw a  k re 
dy tow e, zak łady  bankow e, ry n 
ki h u r tu  i gospodarstw a w ie j
sk ie . Szczególnie sk ru p u la tn ie  
bada  się  sp raw y  n ielegalnego  
h a n d lu  n a rk o ty k a m i o raz  pow ią 
zan ia  m afii z am ery k ań sk im i 
gan g ste ram i.

Czy da to  Jak ieś pozy tyw ne 
rezu lta ty ?  P e rsp ek ty w y  są b a r

dzo m gliste .

Kosziy nauki w USA
„U .S . NEW AND WORLD REPO RT” — WASZYNGTON

„Za ro k  n au k i w a m e ry k a ń 
skim  co llege’u s tu d e n t p łac i 4 
ty siące  do larów . O dpow iednio, 
cz tery  la ta  stud iów  k o sz tu ją  16 
ty s. do larów . Je ś li rodzina m a 
d w o je  lu b  tro je  dzieci i je ś li 
chce im dać w yższe w y kszta łcę  
n ie, m usi na ten  cel w y d a tk o 
w ać w cale  n ieb ag a te ln ą  sum ę 
50 — 60 tysięcy  do larów . M ilio
ny  a m ery k ań sk ich  rodzin  o śre  
dn ich  dochodach  s ta ją  ro k ro cz 
nie w obliczu  n ad e r p ow ażne
go p ro b lem u : w Jak i sposób za 
bezpieczyć dzieciom  m ożliw ość 
k o n ty n u o w an ia  stud iów ?^.

S ty p en d ia  n ie  s tw a rz a ją  ta 
k ich  m ożliw ości. Z reg u ły  udzie 
la srię ich ty lk o  w y ją tk o w o  uz
doln ionym  1 w y b ija jący m  się 
s tuden tom , w zględnie w ielce 
o b iecu jący m  sportsm enom . Mo
żna oczyw iście zaciągać pożycz
ki. Z arów no .pryw atne ja k  1 
państw ow e, Ale, ja k  w iadom o, 
pożyczki trzeb a  po tem  la tam i 
sp łacać. Rodzice szu k a ją  w iec 
innych  d róg  zdobycia p ieniędzy 
na  n au k ę  dla sw ych dzieci. Zda 
rza ją  się częste w y p ad k i obc ią 
żania h ipo tek  w łasnych  dora- 
ków , żeby w ten  sposób zdobyć

potrzebne pieniądze. Jednak naj 
częściej ojcowie rodzin są zmu 
szeni szukać dodatkowej pracy 
zarobkowej.

Na stu d ia  m ogą sobie pozw o
lić ty lk o  n a jb o g a ts i. N aw et wy 
soko k w alifik o w an y  in ży n ie r-  
e lek tro n ik , z a rab ia jący  17 tys. 
do la ró w  rocznie ok reślił koszty 
nau k i w co llege’ach , ja k o  „ z a 

bó jcze” . N auka s ta je  się w  tych  
w aru n k ach  luksusem . Podnoszą 
się głosy p ro te s tu . Z nany  busi
nessm an  z H ouston  w sta n ie  Te 
ksas stw ie rd z ił: „C zytałem  n ie 
daw no w p rasie , iż w ciągu naj 
bliższych 10 — 20 la t  koszty  
n a u k i ogrom nie w zrosną. Do
p raw d y  n ie  w iem , co zrobią ci 
śred n io  zam ożni, je ś li tak  bę
dzie is to tn ie ...”

Oczy na eksport
.T H E  ILUSTRATED LONDON NEW S” — LONDON

„O sta tn io  za re je s tro w an o  na 
C ejlon ie  około  300 tysięcy  daw  
ców oczu. N aw et g u b e rn a to r  i 
p rem ier  rządu  ce jlońsk iego  za
pisa li w tes tam en cie  sw e oczy 
k lin ikom  oku listycznym .

C ejlon  je s t  do tąd  jed y n y m  
k ra je m , k tó ry  dosta rcza  oczy 
do tra n sp la n ta c ji  w ielu  innym  
k ra jo m . Z rzeszenie daw ców  
oczu pow sta ło  tam  osiem  la t 
tem u; dziś na w yspie działa Już 
przeszło 70 Jego filii. D zięki cej 
lońskim  daw com  stw orzono  m o
żliw ości dokonyw an ia  o p erac ji 
p rzeszczep ian ia  oczu p oczątko 
wo w Indonezji, a n as tęp n ie  w 
S araw ak , na w yspie B orneo.

P rzy  tra n sp la n ta c ji  oczu ieka

rze  n a tra fili  na pow ażne tru d 
ności, k tó re  w części udało  się 
Już przezw yciężyć . D la p rzy 
k ład u  — oczy są zdatne do prze 
szczepu ty lk o  w przeciągu  trzech 
godzin od śm ierc i daw cy . W 
sp e c ja ln ie  sp rzy ja jący c h  w aru n  
kach , t j .  p rzech o w u jąc  je  w 
o k reślonej te m p e ra tu rz e  poniżej 
zera, m ożna użyć Ich do t r a n 
sp la n ta c ji  n aw e t w  przeciągu
12 godzin.

Ale i ten dość długi okres oka 
zał się niewystarczający, gdy 
zaszła konieczność przeszczepie 
nia oczu pacjentowi w Rio de 
Janeiro, oddalonego bądź co 
bądź o 12 tysięcy mil  od Cej lo n u .  
I oto dzięki talentom i wyso-
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kim  um ieję tnościom  cejlońsk lch  
lek a rzy  p rzed łużono  czas prze 
chow yw an ia  oczu ck> 44 godzin.

Teraz, każdego dn ia , w yw ozi 
się 2  C ejlonu  za g ran icę  około 
200 oczu 1 w  św iecie  m edycz
nym  zdobył on nazw ę „w yspy 
oczu". W ładze cc jlońsk łe  zczwo

W papieskim
„DER

P u n k tu a ln ie  o godzinie 23,30 
szczeln ie zam yka się b ram y  Wa 
ty k an u , w szyscy Jego m ieszkań 
cy pow inni w ów czas znajdow ać 
się Już w sw oich dom ach.

W edług d anych  osta tn ieg o  spi 
su  ludnośc i (1907) W atykan  za
m ieszk u ją  733 osoby, Jednakże 
obyw ate lstw em  tego  m ln i-p ań - 
s tw a  leg ity m u je  się  zaledw ie 
419. Do ty ch  up rzy w ile jo w an y ch  
n a leży : 27 k a rd y n a łó w , 27 a rc y  
b iskupów , b iskupów  i p ra ła tó w ,
12 księży, 54 szw ajcarsk ich  gw ar 
dzistów , 151 p ap iesk ich  ż a n d a r
m ów  l w reszcie  148 osób ludno  
śc l cyw ilnej.

Obywatel*» W aty k an u  n ie  pła 
cą ani podatków , ani ceł 1 d la 
tego a r ty k u ły  żyw nościow e, 
od tież , zabaw ki, a  n a w e t w ino

liły  na b ezp ła tn y  tra n sp o r t oczu 
ludzi um arłych  d ro g ą  lo tn iczą 
i ko le jow ą w ew n ą trz  k ra ju . Za 
.pewniły też bezp ła tną  rek lam ę 
w k inach  i rad io . A w Colom- 
bo, sto licy  państw a p rzystąp io  
no Już do budow y o k u lis ty czn e
go in s ty tu tu  badaw czego” .

królestwie
HAMBURG

są tam  znaczn ie  tańsze, n iż  „za 
g ra n ic ą ” , to  znaczy w Rzym ie. 
K to  m ieszka w  W atykan ie  nie 
p łac i rów nież  czynszu za m iesz 
kan ie. N aw et benzyna Je s t tu 
ta j o połow ę tańsza  n iż w po
zostałej części W łoch, a m an d a t 
p o licy jn y  za Jazdę z n iedozw o
loną szybkością  Je st w e W ło
szech dziesięc io k ro tn ie  w yższy 
n iż w W atykan ie . M erem  W aty 
k a n u  — w zasadzie m iasteczka 
o p o w ierzchn i 44 h e k ta ry  — 
Jest, n ie jak o  z u rzędu , sam  pa 
pleż.

W W aty k an ie  zaw sze Instalo 
w an o  urządzen ia  będące o s ta t
n im  słow em  tech n ik i. Ju ż  w ro 
ku  1886, za czasów  pap ieża  Leo 
na  X III, w yposażono b ib lio tekę  
w a ty k ań sk ą  w au to m aty czn ą

c e n tra lę  te lefon iczną , sk o n stru o  
w aną przez rzym skiego e lek tro  
tech n ik a . W spom nijm y n aw ia
sem , iż w  S tan ach  Z jednoczo
nych  p ierw szą au tom atyczną 
c en tra lę  te lefon iczną  oddano  do 
u ży tk u  d o p 'e ro  w roku  1891, a 
w ięc w pięć la t później. Dziś 
w  w a ty k ań sk ie j te lefon ii k ró lu  
Je  n iepodzie ln ie  e lek tro n ik a .

W sąsiedztw ie  re d a k c ji „O sser- 
v a to re  R om ano” usy tuow ano  
d ru k a rn ię  „ P o lig lo tta ”, Jedną 2 
n a jb a rd z ie j u n ik a ln y ch  w świo 
c le. D ysponu je  ona kom p le ta 
m i 40 ró żn y ch  a lfab e tó w  1 m o-

F ow ietrzm y  szipieg a m e ry k a ń 
skiej wojennej floty morskiej 
EC-121 — to specjalny samo
lot typu liniowego „Loeheed 
Super Constellation”. wyposa
żony w  liczne 1 najnowoeześ 
niejsze urządzenia podsłucho
we i  radiolokacyjne, Zainstalo 
wane na zewnętrznej stronie 
kadłuba samolotu, przejm ują 
sygnały radiolokacyjne, które 
wysyła strona przeciwna w  ce 
lu identyfikacji w sze lk ich  apa

że d ru k o w ać  tek s ty , p ra k ty c z 
n ie  w każdym  języ k u .

Na d rug im  p ię trze  „P ollg lo t- 
ta ” zn a jd u je  się śc iśłe  ta jn y  od 
dział d ru k a rn i. S k łada  się tu 
ta j p ou fne  p ism a, In fo rm acje  
1 zarządzen ia pap ieża, p rzezn a
czone dla k u rii, ep iskopatów  
czy też p rzed staw ic ie ls tw  W aty 
kan u  na  te re n ie  in n y ch  kra jów . 
Z eeerów  za tru d n io n y ch  w tym  
oddziale  zalicza się do n a jb a r 
dziej zau fan y ch  ludzi w  p ań 
stw ie . Oni p ierw si poznają  ta 
jem n ice , o k tó ry ch  dużo póź
n ie j dow iad u je  się św ia t. I to 
n ie  zawsze, i  n ie  o  w szystk ich .

ra tó w  latających w e  własnym 
obszarze powietrznym. Ustale
n ie  częstotliwości, n a  której 
pracują owe stacje radioloka
cyjne strony przeciwnej, stwa 
rza Stanom Zjednoczonym wa 
runki do skonstruowania urzą 
dzeń zagłuszających. W ten 
sposób, w  razie wojny, ich 
efektywność będzie sprowadzo 
na do zera.

Pod kadłubem samolotu zain 
stalowano również aparaturę

do nasłuchu radiowej łącznoś
ci wojskowej na obcym tery
torium. Na podstawie prze
chwytywanych w len sposób 
informacji można wnioskować
o stanie gotowości sił zbroj
nych przeciwnika, a nawet o 
przypuszczalnym rozmieszcze- 
czeniu pododdziałów.

EC-121 jest zmodyfikowa
nym samolotem transportowo- 
-handlowym USA, typu „Su
per Constellation”, który obslu 
giwał większość linii lotni
czych przed pojawieniem się 
samolotów odrzutowych.

Szybkość lotu EC-121 wynosi 
ok. 500 km na godzinę, a za
sięg lotu — ok. 7 tysięcy kilo
metrów- W kadłubie samolotu 
zainstalowano aparaturę elek
troniczną o wadze około 6 toni

Załoga samolotu ,,Super Con 
stellation” składa się z 3 do
5 ludzi, ale załoga EC-121 liczy 
od 18 do 30 osób, a naw et i 
więcej. Liczebność załogi żale 
ży od zadań technicznych, 
związanych z wykonywaniem 
zleconych zadań. W w ypra

wach szpiegowskich uczestni
czą specjaliści techniczni do 
obsługi środków łączności, tłu 
macze, zapewniający natych
miastowy przekład informacji, 
ekipa konserwacyjno-rem onto
wa, która utrzym uje skompli
kowaną aparaturę w stanie peł 
nej gotowości, drugi skład per 
sonelu latającego na wypadek 
przedłużających się lotów i nie 
rzadko uzbrojona straż, która 
pilnuje personelu specjalnego, 
zajętego szczególie tajną pracą 
w wywiadowczej sekcji samo
lotu.

Jedno z zadań wywiadow
czych lotów EC-121 polega na 
przechwytywaniu różnych sy
gnałów, płynących z terytor
ium inwigilowanych krajów, 
ciągłej rejestracji ich „elektro 
mcznego charakteru pisma” i 
przekazywaniu zebranych in 
formacji wywiadowczych do 
sztabu NAB, czyli Narodowej 
Agencji Bezpieczeństwa, w 
Ford-Mi dc, niedaleko Waszyng 
tonu.

Q  Zewsząd o wszystkim £

SPIE G EL ” —

EC-121 w  akcji szpiegowskiej

Algieria w  słońcu
Przez 10 dni i 10 ciepłych 

sierpniowych nocy algierskich 
stolica kraju rozbrzmiewała 
echem tam-tamów. Ogromnym 
wysiłkiem został zorganizowany 
w Algierze pierwszy Festiwal 
K ultury Panafrykańskiej. Nig
dy 1 nigdzie dotychczas w Af
ryce nie było tak ogromnego 
przeglądu dorobku kultury 
tego kontynentu. Zjechały tu
taj tysiące tancerzy, muzyków, 
śpiewaków z całej Afryki. Zor 
gap.izowano wiele wystaw. W 
kinach wyświetlano filmy, a 
w teatrach grano sztuki afry
kańskie. Obradowały również 
sympozja naukowe. Słowem 
uczyniono wszystko aby przed 
stawić ogromne możliwości 
kulturalne Afryki.

Stolica państwa — Algier to 
oąromny port, z którego wy
chodzi się do miasta z tysią
cem białych domów. Nad cen 
trum  góruje Kasba — stara 
arabska twierdza — ośrodek 
handlowy. Ponieważ żywiołem 
Arabów jest handel, tutaj kon 
centruje się życie milionowego 
miasta. Wiele godzin spędzi
łem na samotnych włóczę
gach z aparatem  fotograficz
nym po Kasbie. Arabowie nie 
lubią być fotografowani, a 
szczególnie kobiety, gdyż we
dług ich wierzeń podarta fo
tografia kobiety skazuje ją na 
wieczyste męczarnie. Stąd mia 
łom trochę kłopotów, kobiety 
uciekały na widok aparatu, 
mim0 to na mojej kliszy zna
lazło się kilka ciekawych por
tretów arabskich kobiet.

El-K antara — co zn a c zy  Wrota 
Pustyni. Od strony wybrzeża 
dostępu na Saharę bronią 
wzgórza Oreste. Szosa wraz z 
rzeczką, też Oreste, przecina 
gory i tu zaczyna się Sahara.

Djamila, stare miasto ro
mańskie założone w 80 roku 
naszej ery przez cesarza Ner- 
wę. Największy rozkwit mias
ta notuje się za panowania 
Septeniusza Sewera.

Zdjęcia i tekst: 
ANDHZEJ WACH



HENRYK PAW LAK

Z sytuacją i poziomem  
łódzkich teatrów dra 
matycznych jest tak, 

jak w anegdotycznym  po
wiedzeniu: ani tak źle, 
żeby nic mogło być go
rzej, ani tak dobrze, żeby  
nie mogło być lepiej. W szy
scy tym  stanem  rzeczy je 
steśm y wyraźnie zaniepoko
jeni. Dyskusje nad przyczy
nami zjaw iska toczą się od 
dość dawna, lecz nie w yja
śn iły  zbyt w iele, zw alniają  
natom iast, w  pew nej mierze, 
od szukania źródeł n iepow o
dzeń łódzkiej M elpom eny w  
złej pogodzie, w  znużeniu  
czy znudzeniu środowiska  
teatralnego, braku zaintere
sow ania społecznego reper
tuarem trudnym  i am bit
nym , inscenizacjam i tw ór
czym i i odkryw czym i, a 
także w braku odpow iednie
go poziomu krytyki w  cza
sopism ach i gazetach.

D ajm y tem u  w szystk iem u 
pokój i sp ró b u jm y  zastano 
w ić się nad  p ro jek tam i, po - 
m ysła łn i czy w n ioskam i m a
jący m i te a try  tego m iasta  
w ynieść na  n iebo tyczne w y
żyny. T ym  ła tw ie j nam  to 
p rzy jdz ie , że nie są  to po
m ysły  nasze. Od pew nego 
czasu  m ów i się w  Łodzi o 
p ro jek c ie  te a tra ln e j rew o lu 
cji. W ysunięto  sugestię , aby 
w szystk ie  te a try  d ram a ty cz 
ne  połączyć w jed n ą  in s ty 
tu c ję , k tó ra  sk u p iłab y  n a j
lepsze siły  dy rek to rsk ie , 
reżysersk ie , gospodarczo-ad
m in is tracy jn e .

Is tn ie ją  w Polsce i za g ra 
nicą dośw iadczenia  w tak im  
scen tra lizo w an iu  m iejskiego 
zarządzan ia  te a tram i. Z w o
lenn icy  m ów ią o pow ażnych  
oszczędnościach finansow ych
— m niej p racow ników  a d 
m in is tracy jn y ch , w spólne, du 
że i dobrze w yposażone 
w a rsz ta ty  o raz  m agazyny 
te a tra ln e  pozw ala ją  lepiej 
gospodarzyć. Ł a tw ie j też 
ponoć rozw iązyw ać kw estie  
■repertuarow e, u sta lać  p rofil 
a rty sty czn y  poszczególnych 
scen: Być m oże. K łopotów  
m ielibyśm y m n ie j, w ydatków  
m niej, p a rtn e ró w  do dyskusji 
nad  p rob lem am i id eow o-arty  
stycznym i p rzed staw ień  te a 
tra ln y ch  też m nie j (może w 
ogóle nie byłoby dyskusji 
i sporów , bo w  końcu  m ono
pol k ie row n ic tw a  a rty s ty cz 
nego tak iego  kom b in a tu  albo 
by sk łan ia ł do jed n o k ie ru n 
kow ej ap ro b a ty  jego poczy
nań , albo ich podw ażania, co 
w sum ie zby t p ro s te  w  te ch 
nice w ym iany  m yśli rychło 
by w szystk ich  znudziło).

Tylko czy będziem y m ieli 
w ięcej dobrych  p rzedstaw ień , 
w ydarzeń  a rtystycznych  
zw racających  uw agę opinii 
całego k ra ju ?  O to je s t p y ta 
nie.

P lany , budżety , finanse . 
T e a tr  je s t p rzedsięb io rstw em  
państw ow ym . W słow ie 
„p rzedsięb io rstw o” k ry ją  się

sp raw y , z k tó ry m i n ie  m a
żartów .

M ożna dysku tow ać  i 
sp ie rać  się o w alo ry  a r ty 
styczne p rzedstaw ien ia , o 
koncepcje  reżysera , sceno
g ra fa  czy inscen iza to ra , ale 
nie m ożna dysku tow ać z 
głów nym  księgow ym , k tó re 
m u b ilans m usi się zgadzać 
po obydw u stro n ach  — „w i
n ien ”, „m a”.

Oczywiście, od rob inę rzecz 
tu  upraszczam , ale d la  ja 
sności ob razu  w arto  zaryzy
kow ać tak ie  uproszczenie, z 
k tórego  jeszcze ko rzystać  bę 
dziem y dalej.

T ak  w ięc te a tr  je s t p rzed 
sięb io rstw em . P rzed sięb io r
stw em , do k tórego  państw o
— w naszym  u stro ju  — 
św iadom ie i celow o dopłaca 
w ie lk ie  sum y. D otacje  te 
m ają , i m uszą mieć, gran ice. 
W łaśnie te  g ran ice  zak re ś la 
ją  obszar gospodarności każ
dego te a tru , tw orzą  w ym ogi 
ekonom iczne. L udzie  te a tru , 
tw órcy , a rty śc i p rzy jm u ją  
ze zrozum iałych  w zględów  
te  w ym ogi z dużą rezerw ą. 
P o stu la t, by te a tru  n ie  tra k

trzeb a  stw orzyć dodatkow e 
m ożliw ości rea lizow an ia  w aż 
nych  społecznie i a rty s ty cz 
nie p rzedstaw ień .

Prawda trzecia: T e a tr  je s t 
zby t złożonym  prob lem em  
tw órczym , zbyt skom pliko
w anym  a p a ra te m  pow oła
nym  do rea lizow an ia  idei 
a rty stycznych , społecznych, 
po litycznych , aby rozs trzyga
nie o celow ości jego dzia łań  
zarów no w płaszczyźnie eko 
nom icznych p rzes łanek  ja k  1 
m ery to rycznych  było m ożli
w e bez indyw idualnego  tra k  
tow an ia  każdego sp ek tak lu , 
każdego zam ysłu  a rty s ty cz 
nego.

M ożna w ięc założyć a 
p rio ri, że jednocfcąc łódzkie 
te a try  w oparc iu  o a rg u 
m en ty  gospodarności i u -  
sp raw n ian ia  zarządzan ia  by - 
byliśm y w sprzeczności z pod 
s taw ow ym i p raw am i jak im i 
się rządzi te a tr , jak o  in s ty 
tu c ja  a rty styczna . W konsek 
w encji m oże 1 m ielibyśm y 
bardzo  dobrze zorganizow a
ny  k o m b in a t te a tra ln y , dzia 
ła jący  idea ln ie  pod w zględem  
ad m in is trac ji i  gospodark i,

p rzek o n ań  ideow ych całego 
zespołu, to tru d n o  się pogo
dzić z tak ą  koncepcją  o rg a 
nizac ji życia tea tra ln eg o , 
k tó ra  w yklucza is tn ien ie  
zindyw idualizow anych  g ru p  
te a tra ln y ch , rządzących  się 
sw ym i w łasnym i p raw am i. 
P raw am i, k tó re  im  d y k tu je  
sum ien ie  arty styczne , p rze 
św iadczen ie  o pow ołan iu  i 
w ysokiej m isji społecznej 
a r ty s ty  te a tru .

O ponenci m ogą pow iedzieć, 
że ze św iecą w ręk u  m ożna 
szukać  tak ich  zespołów  te 
a tra ln y ch , k tó re  pow sta łyby , 
lu b  is tn ie ją , na zasadzie 
w spólnoty  założeń ideow o- 
arty stycznych . To p raw d a , 
lecz w  naszej p rak ty ce  te a 
tra ln e j dążen ie  do tak  idea l
nej sy tu ac ji zaznacza się 
w yraźn ie  w  w ielu  ośrodkach  
k ra ju , a sk u p ian ie  się ludzi 
te a tru  w okół w yb itnych  
tw órców  — reżyserów  czy 
d y rek to ró w  je s t rzeczą zna
ną. P ozbaw ian ie  w ięc m ożli
w ości, choćby teo re tycznej, 
k sz ta łto w an ia  się  z indy 
w idualizow anych  ko lek 
tyw ów  te a tra ln y c h  p rz e -

Melpomena w szarej opończy
tow ać jak o  zw ykłego p rzed 
sięb io rs tw a , by dać m u w 
zak res ie  ekonom ik i sp ec ja l
ne p rzyw ile je , p raw o  do 
elastyczności w  trak to w an iu  
pozycji i p arag ra fó w  budże
tow ych po w ta rza  się od la t. 
P ry m a t ekonom ik i bow iem  
ciąży nad  obliczem  a rty s ty cz  
nym  sceny — tw ie rd zą  oni, 
n ie  bez argum entów .

Ja k  to  się je d n a k  dzieje, 
że p rzy  obow iązującej s tru k  
tu rze  te a tró w  w Polsce 
p o w sta ją  w y b itn e  p rzed s ta 
w ienia, sp ek tak le  za jm u jące  
trw a łe  m iejsce w h is to rii 
narodow ego te a tru , że po 
szczególne sceny zdobyw ają 
sobie w y b itn ą  pozycję?

T rzeba p rze jść  do p ra w ie 
n ia  kom unałów  czy raczej 
p raw d  oczyw istych, bow iem  
bez n ich  nie udow odnim y 
tego, że pom ysł kom asacji 
łódzkich scen je s t groźny d la  
życia tea tra lnego .

Prawda pierwsza: O po
ziom ie sceny decydu ją  tw ó r
cze m ożliw ości zespołu ak to r 
skiego, indyw idualność  a r 
tys tyczna  d y rek to ra  te a tru , 
ogólna koncepcja  te a tru  
jako  g a tu n k u  sz tuk i i w yn i
k a jąc y  z n iej w łasny  sty l 
inscen izacji, w łasny  typ  re 
p e rtu a ru .

Prawda druga: O poziom ie 
te a tru  decydu je  um ieję tność  
godzenia w ym ogów  a rty sty cz  
nych z m ożliw ościam i f in a n 
sow ym i i technicznym i sce
ny, a także  um ieję tność  prze 
k onan ia  rezu lta tam i na 
scen ie  w ładz  i op in ii pub licz  
nej, że tw órczem u zespołowi 
te a tru , że jego  k ie row n ic tw u

rozdzie la jący  sp raw ied liw ie  
f in an se  pom iędzy poszcze
gólne sceny, op racow ujący  
rozsądn ie  pom yślane  p lany  
rep e rtu a ro w e  d la  każdego 
te a tru , może m ielibyśm y spo 
kój z tym  całym  k ram em . 
W ątp ię  jed n ak  czy m ie libyś
m y w Łodzi te a try  z p ra w 
dziw ego zdarzen ia , zróżnico
w ane  pod w zględem  
arty stycznym , rep rezen tu jące  
określone  idee tw órcze i 
społeczne, będące w yrazem  
zaangażow an ia politycznego 
i p asji a rty stycznych , za in te 
resow ań  w spółczesną p ro 
b lem aty k ą  ko lek tyw ów  te 
a tra ln y ch .

Z astanów m y się przez 
chw ilę  czym  jes t, lu b  czym  
być pow inno oblicze a r ty 
styczne te a tru . P ow iedzie liś
m y ju ż  w yżej, że je s t to 
sp raw a  w łasnej koncepcji 
tego g a tu n k u  sz tuk i, w łasne
go sty lu , w łasnego n ie jako  
„ jęz y k a” tea tra ln eg o . Ale 
w ażniejszy  od tych  zew nę
trznych  a try b u tó w  te a tru  wy 
d a je  się być jego p ro g ram  
ideow y, jego założenia p ro 
gram ow e. W osta tecznym  
rach u n k u  zaw sze będziem y 
staw ia li p y tan ie  co nam  chcą 
pow iedzieć ze sceny ludzie 
te a tru  — o co w alczą, z 
czym  w alczą, jak ie  idee chcą 
uczynić w łasnością  społecz
ną. Je ś li dążym y do tego, z 
m nie jszym  lu b  w iększym  
sk u tk iem , aby  p rzed s taw ie 
n ia  te a tra ln e  były nie ty lko  
e fek tem  p racy  reżysera , sce 
no g rafa  i innych  rea liza to 
rów  lecz także  m an ife stac ją  
poglądów  arty sty czn y ch  i

czy m ery to rycznym  zało
żeniom  po lityk i k u ltu ra ln e j.

N arzekam y w Łodzi od 
la t, i słuszn ie , na  zacieran ie  
się różnic m iędzy poszcze
gólnym i te a tram i, że w idz 
tra c i o rien tac ję  czego ma 
oczekiw ać w poszczególnych 
te a trach , że n ie  m a ją  one 
w łasnego p ro filu  a rty s ty c z 
nego. T ym czasem  podnoszą 
się p ro jek ty , k tó ry ch  z rea li
zow anie osta teczn ie  by  zun i
fikow ało  w szystk ie  sceny w 
m ieście. T rudno  uw ierzyć w 
a rg u m en t, że jedno  k ie ro w 
nictw o w szystk ich  te a tró w  
może zrealizow ać na  każdej 
scen ie  od rębny  i treściow o i 
a rty sty czn ie  re p e r tu a r .

N iew ątp liw ie , sy tu ac ja  w 
łódzkich  te ą tp .ę h  j,est n iepo 
ko jąca , n iew ątp liw ie  — trze  
ba dokonać zasadniczych  
zm ian. T rzeba jed n ak  każdej 
scenie p rzy jrzeć  się z osob
na, w  każdym  tea trze  do
strzec  od rębne prob lem y, d la 
każdego te a tru  szukać  w łaś
ciw ych ro zw ią iań . Szukać 
rozw iązań  w spóln ie  z zespo
łam i za in te resow anych  te a 
trów , z ich k ierow nic tw em . 
Z m iany  m uszą następow ać 
w ew nątrz . P rob lem em , nad 
k tó rym  pow inn iśm y  dyskuto  
w ać, w inno być to, w  jak i 
sposób p o stu la ty  k ierow ane 
pod ad resem  w szystk ich  te 
a trów  jako  całości m ogłyby 
być w  in d yw idua lny  sposób 
spe łn iane  w każdej p laców 
ce te a tra ln e j,

Je ś li nie chcem y, aby łódz 
ka  M elpom ena chodziła w  sza 
re j opończy, szuka jm y  k ra w  
ców, k tó rzy  by um ieli je j 
uszyć ba rw n e  szaty...

Niobe, córka Tantala
Ć w ierćw iecze k lęsk i w rześn iow ej, obchodzone ta k  u roczyś

cie w ca ły m  k ra ju , znalazło  1 na  a n ten ie  te lew izy jn e j ży
w y oddźw ięk . O prócz p ro g ram ów  p u b licy sty cz n y ch  1 d oku- 
m e n ta rn y c h  n adano  cały  szereg p ro g ram ów  lite ra ck ich . 
C h a rak te ry sty cz n e  Jednak , że nie sięg n ię to  do typow ej fo r
m y te a tru  te lew izy jnego , choć w o p a rc iu  o bogatą  l i te ra 
tu r ę  do ty czącą  W rześnia  m ożna się było  pokusić  o p rzy
go tow anie  w idow iska  będącego choćby  a d a p ta c ją  k tó re jś  
z pow ieści czy z opow iadań . A m oże należało  pom yśleć
0 sp e k ta k lu  zrea lizow anym  na o ry g in a ln y m  tek śc ie  n ap i
sanym  sp e c ja ln ie  d la  te lew izji?

Tego je d n a k  n ie  zrobiono. O dw ołano się  raczej do Innych  
fo rm : do es trad  poety ck ich  1 lite ra ck ich . Je d en  z tak ich  
p ro g ram ó w  p rzygo tow ał Łódzki O środek  T e lew izy jn y  1 n a 
dał go w d n iu  10 bm . Mam na m yśli E strad ę  L ite rack ą  
„N iobe 43", k tó re j za te k s t słow ny posłuży ł p o em at Z big
n iew a Je rz y n y . W idow isko to zasługu je  na om ów ienie 1 to 
zarów no ze w zględu na tre ść  ja k  1 na  fo rm ę rea lizac ji.

„N iobe 43”  pośred n io  ty lk o  n aw iązu je  do W rześnia . Do
ty czy  Jed n ak  w yd arzeń  będących  sk u tk iem  k lęsk i. S ta ro 
ży tn y  m it o N iobe, có rce  T an ta la , rozp acza jące j po s t r a 
cie dz ieci 1 zam ien ionej p rzez  Z eusa z lito śc i w  kam ień , 
posłuży ł poecie ja k o  m e ta fo ry czn e  odn ies ien ie  d la  trag icz 
nych  losów  m atek  polskich , k tó ry m  o k u p an c i m ordow ali 
w  ak c jach  p acy fik acy jn y ch  lu b  rab o w ali dzieci.

Z n ab rzm ia ły m  bólem  słow em  poetyck im  sko rrtrastow ane 
by ły  ch łodne ok ó ln ik i H im m lera 1 różnych  in s tan c ji hlU e- 
row sk ich  o m aw ia jące  try b  postęp o w an ia  ze z rabow anym i 
dziećm i po lsk im i p rzeznaczonym i do w yn aro d o w ien ia . 
Z sy n tezy  bo lesnej do g ra n ic  w y trzy m ało śc i poezji 1 bez
dusznego  w zbrodniczym  zn ieczu len iu  b iu ro k ra ty czn e g o  Ję
zyka — rodzi się k rzy k  p ro te s tu  1 p rzestrog i, k tó ry  je s t 
n ic ią  p rzew o d n ią  po em atu  „N iobe 43” .

R ealizacja  te lew izy jn a  tego u tw o ru  zbudziła w e m nie  
sp rzeczne uczucia. Czuło się w n iej tro sk ę  o  znalezienie  
ar ty s ty czn eg o  k sz ta łtu  Jak  n a jb a rd z ie j nośnego w  s to su n 
k u  do treśc i, Jednocześnie Jednak  n ie  ustrzeżono  się  przed 
n ad m ie rn y m  rozrostem  fo rm y  w idow iskow ej.

T ru d n o  p o w strzym ać się od w rażen ia , że ta k  w łaśn ie  by 
ło. S tąd  w yw odzi się  n ad m ie rn a  ro la , Jak ą  w  w idow isku 
p rzy p isa li rea liza to rz y  scen o g ra fii. H enr! P ou la in , k tó ry  
m a Już za sobą w ie le  c iekaw ych  rea lizac ji te lew izy jn y ch , 
ty m  razem  stw orzy ł o p raw ę  p lastyczną  z b y t rozbudow aną
1 co gorsza n ie jed n o ro d n ą . W iele elem en tów  scenograficz
n y ch  ocen ian y ch  z osobna by ło  w ty m  p ro g ram ie  znako
m ity ch .

Ś w ietnym , sk ró to w y m  pom ysłem  Jest w prow adzen ie  elek 
try czn e j k o le jk i dziecięcej. Ta poczciw a zabaw ka sym bo li
zu jąca  Jednocześn ie  tr a n sp o r ty  dzieci w yw ożone z Zam oJ- 
szczyzny do Rzeszy by ła  w  sensie sem an ty czn y m  bogata  
1 t ra fn a . S urow e, m ocno  p rzem aw ia jące  tło  d la  tra g ic z 
n y ch  m onologów  m atek  s ta n o w iły  n ie  heb low ane desk i. In
ne  znów  sk o ja rzen ia  budziły  zapalone  św iece. N a każdy  
z tych  e lem en tów  z osobna — zgodal A le w szystk ie  razem ?

D orzućm y do tego in te re su ją c e  a b s tra k c y jn e  b ry ły , do- 
k u m e n ta rn e  fo tosy  1 rea lis ty czn y  f ra g m e n t g ab in e tu  SS- 
-m ańsk iego  d y g n ita rza . R ealizm  m iesza się z sym bolem , po
e ty c k a  m e ta fo ry k a  z dosłow nością.

W ykonaw cy p rzekazyw ali te k s t  z dużym  sk u p ien iem  we
w n ę trzn y m , a le  odnosiło  się w rażen ie , że z pew nym  tru 
dem  p rzed z ie ra ją  się  p rzez  gąszcz p las ty czn y ch  1 dźw ięko
w ych  e fek tów . Z m iana p lan u  scenograficznego  połączona 
by ła  ja k b y  z chw ilą  w ah an ia  a k to ra , k tó ry  m iał w  danej 
chw ili w ypow iadać  te k s t. Te m om enty  opóźnień  w  s ta rta c h , 
ja k b y  obliczone na  to , by dać  w idzow i osw oić się z now ą 
sc en erią , zw aln ia ły  n iep o trzeb n ie  ry tm  w idow iska .

Do re a liz a to ra  p ro g ram u , M ieczysław a M ałysza, m am  Je sz 
cze je d n ą  p re ten sję . O obsadę ro li S S -m ana . B ogum ił A nt
czak Jest ak to rem  o pow ierzchow ności p re d e s ty n u ją c e j go 
do ró l sz lach e tn y ch . Mógł w praw dzie  o d czy tu jąc  tek s ty  
zbrodn iczych  o kó ln ików  sygna lizow ać swój em ocjonalny  
sprzeciw , a le  w tedy  n ie  należało  go u b ie rać  w czarn y  m u n 
d u r  ss-m ańsk l, su g e ru ją c y  u tożsam ien ie  się w ykonaw cy  
z postacią .

P re te n s je  m o je  w yłożone tu  pod adresem  p ro g ram u  „N io
be  43" n iech  n ie  będą fałszyw ie zrozum iane! N a tle  p rze
c iętności 1 n u d y , Jak a  p rzew ażn ie  p a n u je  o s ta tn io  na  m a
ły m  ek ran ie , p ro g ram  M ałysza i P o u la in a  uw ażam  za am 
b itn y  i poszu k u jący . D la tego  w łaśn ie  w arto  się tro ch ę  
pow adzić z rea liza to ra m i.

W ŁADYSŁAW  ORŁOW SKI

o mm mm. \tz

T y tu ły  film ów  „K obieta d iab e ł” , „ K o
b ie ta  ow ad ” , „K obieta  w ąż” jeszcze raz  
p rzek o n u ją  nas, że w polityce zakupów  
CWF obow iązu ją  p raw a se rii. Tę se rię  
p u n k tu ją  w zasadzie ty lko  ty tu ły , k tó re  
w tym  p rzy p ad k u , ró w n ie j nie pierw szy 
raz, służą raczej dezin fo rm ac ji widza. 
T ru d n o  bowiem  w ten  sam  sposób in fo r
m ow ać w idza, ty tu łem  su g e ru jąc  podob
ne treśc i i rangi? proponow anego  film u 
T ru d n o  w tym  sam ym  szeregu w artośc i 
zestaw iać oba Japońskie film y i ang ielsk i 
czysty  h o rro r  „K O B IETĘ-W ĘŻA ” . Gdy

mowa Już o ty tu ła c h , n!e sposób nie po
narzek ać  na znakom itą  w prost m etodę 
odeb ran ia  w idzow i przeznaczonego d lań  
przecież dreszczu em ocji przez rozszy fro 
w anie Już w ty tu le  film u ta jem n icy , k tó  
rą  w in ien  poznać na 15 m in u t p rzed  koń 
cem  seansu  grozy.

P re m ie ry  film ów  g rozy  są u nas tak  
w ielką rzadkością , że szkoda am ato ro m  
tego ty p u  zabaw y odb ierać  choćby cząs t
kę p rzy jem ności. Szkoda rów nież, że na 
p rem ie ry  te  n ie w yb iera  się pozycji n a j 
lepszych spośród ta k  w ie lu  rea lizo w a
nych w tym  g a tu n k u , gdzieś w  św iecie, 
film ów .

T ru d n o  po obejrzen iu  „K ob ie ty  węża'* 
poprzeć apel w ystosow any  w „P o lity ce” 
przez p. K ałużyńskiego, k tó ry  prosi w i
dzów  o życzliwość d la  tego ro d za ju  f il
m ów , bo w tedy będziem y ich  oglądać w 
naszych k inach  w ięcej. P o  ,,K obiecie-w ę- 
żu”  m ożna ty lk o  na słow o w ierzyć p. 
K ałużyńsk iem u, że h o rro r  to znakom ite  
k ino  um ie jące  z „n iedorzecznej baśn i zro 
bić k aw ał p oezji” .

D aw nym  odkryciem  Jest opin ia, że czlo 
w iek dorosły  lu b i rów nież bać się bez
piecznie, że s trach  p rzeksz ta łcony  w za
baw ę dostarcza m u o d p ręża jące j ro zry w 
ki. P ostac ie  i akcesoria  baśn i są znakom i

ty m  m ateria łem  dla dobrego  k tn a  pod
w aru n k iem  Jednakże, że w eźm ie ten  m a
te ria ł w ręce  rów nież niezły  reżyser. Za
sady dobrego  sm aku , in te lig en c ji i n ie 
złych pom ysłów  w inny  obow iązyw ać n a 
w et w św iecie upiorów , w am pirów , 
strzyg, itp . z jaw . To co nam  p roponu je  
w spom niany  an g ie lsk i h o rro r  n ie o b fitu 
je  jed n ak że  w żadną z ty ch  zasad.

„K ob ie ta-w ąż” Jest pono film em  ty 
pow ym  d la  k lasycznej an g ie lsk ie j serii 
opow ieści n iezw ykłych , k tó ry ch  ak c ja  to 
czy się obow iązkow o w XIX w ieku  i w 
ukoch an e j przez up io ry  K ornw alii. T y 
le, że w tym  film ie w am pira  w ym ien io 
no na kobietę-w ęża. Sądzę, że w am pir 
u ra to w a łb y  ten  film , w am pir bow iem  
by łby  na pew no sym patyczn ie jszy , a 
przede  w szystk im , praw dziw szy, choć 
przecież n ie zasadą p raw dopodobieństw a 
k ie ru je m y  się s ta w ia jąc  nasze za rzu ty  
b iednej kobiecie-w ężow i.

Je ś li h o rro r  ma być baśnią , dom inow ać 
w  n im  m usi fan taz ja  i ta jem niczość. Wi
n ien  obfitow ać w m ocne uderzen ia , lecz 
n ie  m oże być p ry m ity w n y . Z apropono
w an y  zaś nam  film  leg ity m u je  się g łów 
nie w łaśn ie p rym ityw izm em , a kob ietę- 
węża obdarzono  tak ą  po stu rą , że człek 
nie może się naw et dobrze pobać, bo 
śm iech  je s t siln ie jszy  od strach u .

*  *  *

W czołów ce film u „PANNA MŁODA W 
ŻAŁOBIE” o d n a jd u jem y  dw a nazw iska 
zn akom ite : Je a n n e  M oreau i F ranco is 
T ru ffa u t. Z k ad ró w  całego film u zaś raz 
po raz  k łan ia  nam  się u k ry ty , ale obec
ny sam  m istrz  A lfred  H itchcock. Jem u  
to bow iem  dedykow ał sw ój k ry m in a ln y  
d ra m a t T ru f fa u t, o ddając  m u szacunek  
w sw oim  i sw ych now ofalow ych  ko le 
gów  im ien iu .

„ P an n a  m łoda w  żałob ie”  nie Jest je d 
nak że  w tw órczości T ru ffa u ta  film em  
znaczącym . J e s t  dobrą w p raw k ą  s*yli- 
styczną , w ięcej, popisem  um ieję tności 
film ow an ia  i baw ien ia  się w in te lig en tn e  
kino, lecz w końcu je s t b łahostką , k tó ra  
n ie  cza ru je  an i suspensem , an i zby t g łę
boką analizą  psychologiczną.

„P an n a  m łoda w  żałob ie” je s t opow ie
ścią o zem ście, p rzeprow adzonej przez 
ow dow iałą  w  dn iu  ślu b u  kobie tę  na 
sześciu m ężczyznach, k tó rzy  dokonali 
zb rodn i. O dpow iedź na p y tan ia  „k to  i 
dlaczego?” zn a jd u jem y  szybko. P ozosta je  
py tan ie  „ ja k ” i szansa o bserw ac ji dz ia
łan ia  m echanizm u zbrodni raz  w ruch  
puszczonego. Coś, co może tu  zafascyno
w ać, to konsek w en tn ie  u trzy m an y  pe
w ien patos tow arzyszący  dz ia łan iu  w y

m ie rza jące j na w łasną  ręk ę  sp raw ied li
wość kobiecie, pa tos i g łęboka w ia ra  w 
sens tego dzia łan ia . Ta nu ta  patosu  1 
rom an ty zm u  siln ie  w film ie akcen to w a
na ra tu je  rzecz od b an a łu . G dyby nie 
ona, m ożna by sądzić, że T ru f fa u t r a 
czej podkpiw a z ty ch , k tó rzy  w ielb ią 
H itchcocka.

Poza w szystk im  je s t w  film ie M oreau, 
a k to rk a  zm ienna, ja k  kam eleon , po ry 
w ająca . Je j obecność na ek ran ie , każdy  
gest, ru ch  i spo jrzen ie  fascy n u ją . W tym  
film ie  o u rzek a jące j kobiecie, k tó re j los 
kobiecość zab ra ł, m ężczyźni są s traszn i. 
T ru ffa u t p a trząc  na n ich  oczym a boha
te rk i, odb iera  im  w szystko. Pozosta je  
ty lk o  Je a n n e  M oreau.

W zestaw ie re p e r tu a ru  film ow ego osta t 
n ich  m iesięcy, ow ych w yżej w spom nia
nych „kob ie t-d iab łów , ow adów , w ężów ” , 
obok „Po low an ia  na m u ch y ” , film  T ru f 
fau ta  dla polskiego w idza n ab iera  d o d a t
kow ych akcen tów .

EWA NURCZYftSKA
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CZY ZGINIE 
W ENECJA?

W roku  1966 ca ły  św ia t 
został zaa larm ow any  w ieś 
ścią, że W enecja ginie, l i 
czeni obliczyli, że jeś lib y  
W enecję pozostaw ić w łas
n em u  losow i, ta perlą  a r 
c h ite k tu ry , m iasto  w sp a
n ia ły ch  zaby tków  sz tuk i 
zn ikn ie  p och łon ię te  przez 
w odę n a jd a le j w  roku  
2040.

Od 21 do 20 lipca . b r, 
n a  w yspie San G io rg o  
przez osiem  godzin, dzień 
w  dzień, spec ja ln a  m iędzy 
narodow a kom isja pow oła 
na  przez UNESCO przepro  
w adzata  b ad an ia  by dojść 
do konk lu z ji: ,,W enecja 
m oże być u ra to w an a . Je s t 
to sp raw a d obrych  chęci, 
o rg an izac ji 1 p ien ięd zy ”.

Od w ielu  Już la t  W ene
c ji grozi zagłada, a le  do- 
p e r o  pow ódź w  ro k u  
lf»«6 unaoczn iła  św ia tu  
n iebezp ieczeństw o szyb
kiego zniszczenia m iasta . 
W tej chw ili p raw ie  Jed
na trzecia  W enecji Jest za 
lan a  w oda. N ajp rzeró ż
n iejsze, czasem  naw et 
tru d n o  uch w y tn e  czynn i
k i złożyły się na  to, że

m iasto  pow oli, a le  sy s te 
m atyczn ie  pogrąża się w 
wodzie. Podn iesien ie  się 
lu s tra  m órz na całej n a 
szej p lanecie , am p llfik ac ja  
m orsk ich  przyp ływ ów , ob
su w an ie  się fundam en tów  
dom ów  zbudow anych na 
bagnistym  g runcie , w a 
d liw y system  fa lo ch ro 
nów, k tó re  n ie  stanow ią  
dosta tecznej zapory  p rze
ciw  p rądom  w d ziera jącym  
się od m orza, u rządzen ia 
zw iązane z za in s ta low a
niem  przem ysłu , a spycha 
jące  p rąd  w ody w k lerun  
ku sta rego  m iasta , szczu
ry  1 gołębie — oto cały  
kom pleks przyczyn  Jakie 
d z ia ła ją  niszcząco na to 
s łynne z p iękności m iasto . 
A rch iw a 1 b ib lio tek i zże
ra w ilgoć 1 pleśń, p raw ie 
w szystk ie  fre sk i na ze
w n ą trz  budynków  uległy 
zniszczeniu, a łączn ie  
w szystk ie  zaby tk i rzeźby 
1 m a la rstw a  uszkodzone 
są w trzyd z iestu  pięciu  
p ro cen tach . M iasto p u sto 
szeje, gdyż ludzie  p rzeno
szą się gdzie indziej.

O becnie, zarów no sam i 
W łosi Jak  1 in s ty tu c je  za
g ran iczn e  p rzy stąp iły  do 
energ icznej w alk i o ra to  
w anie m iasta , i jego  zaby t

ków. I ta k  np. w  kościele 
S an ta  M aria del M iracoll 
spec ja ln a  ek ip a  bada 
g ru n to w n ie  śc iany  i w strzy  
k u je  p las tik  zabezpiecza
jący  m u ry  przed w ilgo
cią, te lew izja  w łoska re 
s ta u ru je  jed en  z p a ła 
ców, ekipa ang ielska z a ję 
ła się o d restau ro w an iem  
jednego  z zaby tkow ych  
kościołów . Mówi się też 
o u ru ch o m ien iu  now ych 
zakładów  przem ysłow ych, 
a le  m iłośn icy  m iasta  boją 
się, że rozw in ięc ie  p rze
m ysłu  w W enecji m ogło
by w p łynąć  na zanieczysz
czenie wód, co z kolei po
g łębiłoby niszczenie  m ia
sta . P ro p o n u ją  w ięc po
zostaw ienie  W enecji jak o  
o b iek tu  tu rystycznego .

„T o m iasto  żyło z w ody 
i z w ody m iało um rzeć. 
Zostało Jednak przez w o
dę u ra to w an e . To sp ra w i
ła pow ódź w dn iu  4 lis to 
pada 1906. W tym  dniu  
św ia t zrozum iał ja k a  groź 
ba zaw isła nad naszym  
m iastem ” — pow iedziała 
Jedna z m ieszkanek  W ene 
cjł, działaczka w ob ron ie 
m iasta  przed  jego  zagła
dą.

ZMARŁA RUTKA MANN

W w ieku  la t  84 zm arła
w szp ita lu  k an to n a ln y m  
w Z u ry ch u  E rik a  M ann 
córka  słynnego  pow leśclo- 
p isa rza  T om asza M anna. 
B yła ko le jno  a k to rk ą , pi
sa rk ą , d z ien n ik a rk ą . Dwa 
la ta  tem u opub lik o w ała  
w e F ra n c ji k ró tk i esej o 
sw oim  o jcu  pt. „La D er- 
n ie re  A nnee”  (O statn i 
rok).

C órka a u to ra  „C zaro 
dzie jsk ie j g ó ry ” od d łuż
szego czasu m ieszkała  w 
S zw ajcarii.

W IELKA WYSTAWA 
BRUEGLA W BELGII

B elgia u roczyście  obcho
dzi 400-lecle śm ierci w iel
kiego m ala rza  f lam an d z
kiego P ie te ra  B rueg la S ta r  
s/eg o  (1525—1569). W śród 
w ielu  Im prez n a jw a ż n ie j
szą je s t w ielka w ystaw a 
B rueg la  zorganizow ana
przez M uzeum  K ró lew skie  
S ztuk  P ięk n y ch  w B ru k 
seli.

Pon iew aż n iem ożliw ością  
okazało  się sp row adzen ie  
do B rukse li w szystk ich , 
rozproszonych  po św iecle 
p łócien  B rueg la, ekspono
w ano  ty lk o  te  Jak ie  udało 
się  zgrom adzić, resz tę  zaś 
pokazano  jak o  fo to g rafie  
czarno -b ia łe  w n a tu ra ln e j 
w ielkości. O prócz m a la r
stw a eksponow ano  ry su n 
ki l sztychy  B rueg la, k tó 
re  w idzow ie m ogą ob e j
rzeć w B iblio tece K ró lew  
skiej w B rukseli.

PRODU KCJA FILMOWA 
IN D II

India należy  do k ra jó w  
p rzo d u jący ch  pod w zglę
dem  ilości w y p ro d u k o w a
nych film ów . I tak  w ro 
ku 1968 nak ręco n o  tam  
347 film ów  d ługom etrażo 
w ych , w tym  48 ko lo ro 
w ych, P ro d u k c ja  film ow a 
Ind ii przeznaczona Jest 
g łów nie na ry n ek  w e
w n ętrzn y , a film y  re a li
zu je  się w cz te rn as tu  Ję
zykach  tego rozległego 
kra.1

DEKORACYJNA SZTUKA 
DAGESTANU

D ek o racy jn a  sz tuka  D a
gestanu, od końca III ty 
siąc lec ia  p .n .e. aż do n a 
szych dni, rep rezen to w an a  
je s t przez ponad 500 eks
ponatów  na w y staw ie  
o tw arte j n iedaw no  w Mo
skw ie w P aństw ow ym  Mu
zeum  Sztuki Ludów  W scho 
du . Z nalazły  się tu  oczy

w iśc ie  ty lk o  n a  J w y b itn i ej 
sze egzem plarze naczyń , 
b ron i, dyw anów , ozdób 
ze sz lachetnych  k ru sz 
ców, odzieży, ce ram ik i, za 
baw ek . W iele z ty ch  a r 
ty sty czn y ch  w yrobów  m oż 
na  i dziś Jeszcze u jrzeć  
w górsk ich  au łach  w schód 
n iego K aukazu  w  D agesta
n ie  (D agestańska ASRR).

PULI.Y CZCI PAMIĘĆ 
ELUARDA

Od 6 do 25 w rześn ia  b r. 
B ib lio teka  M iejska przy  
ak ty w n y m  w spółudziale  
w ładz  m u n icy p a ln y ch  w 
P u lly  koło L ozanny zorga
n izow ała w ystaw ę dla u- 
czcze..ia pam ięci w ie lk ie 
go poety  francusk iego , 
P au la  E luarda .

W dn iach , k iedy F ra n c ja  
obchodzi 25 roczn icę w y
zw olenia, S zw ajcaria  p a 
m ięta  o roli ja k ą  o deg ra
ła udzie la jąc  w szechstron  
nego poparc ia  lite ra ck iem u

W ytw ory  łtidow ej sz tuk i 
D agestanu zn a jd u ją  po
dziw  1 uznan ie w szero
kim  św iecle. I ta k  np. 
ceram iczne zabaw ki dage- 
s ta ń sk ie  zdobyły I nag ro 
dę w roku  1959 na Mię
d zynarodow ej W ystaw ie 
C eram ik i w O stendzie 
(Belgia).

ruchow i oporu  w alczącej 
z faszyzm em  F ra n c ji.

Z a in te reso w an ie  postacią  
E lu a rd a  w ykracza  poza 
ram y  sam ych  obchodów  
roczn icy  w yzw olenia. Na 
w ystaw ie  znalaz ły  się 
książki p isarza od jego 
p ierw szych aż do o sta tn ich  
poem atów . O prócz tego 
w dziale  ,,É luard  i m a la r
s tw o ” pokazano  p łó tna  
zw iązane z postacią  poety  
tak ich  a rty s tó w  Jak  Max 
Ernst, G iacom etti, L eger, 
P icasso. Z organizow ano 
też szereg odczytów  na 
te m a t życia i tw órczości 
w ielk iego poety .

Spektakle tygodnia

spektakli widzów proc.
TEATR WIELKI

„C arm en” l 1260 100
„S traszny  D wór” i 920 80
„ T rag e d y ja” l 620 50
„Rom eo 1 Ju lia ” i 1260 100
„Z em sta n ie toperza” l 1260 100

NOWY
„Dziś do Ciebie p rzyjść
nie m ogę” 2 1400 100

MAŁA SALA
„K siężyc świeci
nieszczęśliw ym ”
„K ap ry s”

2 400 100
2 400 100

POWSZECHNY
..Radziwiłł, Panie
K ochanku” 2 1000 80
„K aw ior i kaszan k a” 3 1300 70
„C zarna kom ed ia” 1 600 100

im. JARACZA
„B allada o tam tych
d n iach ” 5 2900 90

TEATR 7.15
.J&dzia w dow a” 5 1558 75

OPERETKA
„H rab ina M arica” 6 4956 75

FILHARMONIA
koncerty  sym foniczne 2 1200 90

PRZECENA 
CZYLI 
KSIĘGOWI 
I KSIĘGARZE

AW TYKWARIAT PRZY PLA C U  — CZECHOW ZA 50 
ZŁ — RARYTASY NA BOCZNYM TORZE — 250 PO 
ZY CJI — OŁÓWEK EKONOMISTY

Je s t  p rzy  P lacu  Wolrroóc-i 
k sięgarenka-dzlw o , księga
ren k a-cu rio su m . Z n a ją  tę 
m aleń k ą  k litk ę  ci w szyscy, 
k tó rzy  lub ią  p rzygody  z 
książką, je j  poszuk iw ania, 
na* lc  odk ry c ie  na zapom 
nianej półce daw no  w y
czerp an e j pozycji, k tó re j 
darm o  szukać w k się g a rn i 
n o rm aln e j.

W ten  to p rzecież sposób 
k ttp i łe n  pełne, k ilk u n asto - 
tom ow e w y d an ie  „D zieł” 
A ntoniego Czechow a. Za
płaciłem  za n ie  w  d o d a t
ku ... 50 zł. Sam a płócienna 
o p raw a  w ięcej w a r ta l W 
ten  to p rzecież sposób ku 
p iłem  7 tom ów  A ndrzeja  
S tru g a  — rów nież za g ro 
sze. M ożna by tak  ciągnąć 
tę  listę , a le  m yślę, że nie 
w arto . K sięgarenka re k la 
m y n ie  p o trzeb u je . Ma

sworlch sta ły ch  k lien tów , 
n iem al zawsze je s t tu  tło 
czno.

W ięc n ie  o rek lam ę cho
dzi ty lk o  o p ry n cy p ia . K le 
d y  przed parom a dn iam i 
byłem  znow u w księgaren  
ce na  now o zdum iała  m nie 
w ie lka  ilość ab so lu tnych  
ra ry ta só w  k sięgarsk ich  za 
k tó ry m i w ęszą po b ib lio te 
kach studenci p o lon istyk i, 
ludzie  te a tru ... Słow o d a ję  
n ie  bu jam . Dwa tom y „KO 
MEDII OBYCZAJOW EJ 
W A R SZA W SK IEJ” w ydane 
przed  la ty  w  se rii „T ea tr  
Polskiego O św iecen ia” mo 
żna tu  kupić za 13 zł. A 
je s t  to dzieło podstaw ow e 
dla każdego k to  się zaw o
dow o czy naw et a m a to rs
ko p ara  sz tuką  sceniczną. 
Je s t to  w  końcu  kom plet 
p e łnych  teks tów  — tych

w szystk ich  „B igosów  h u l
ta jsk ic h ” , „P ow ro tów  nie
sp o dz ianych” ... kom plet 
dziew ięciu  kom edii z przy  
p isam i, aneksam i, kom en
ta rzam i, życiorysam i m ało 
przecież znanych  au to rów  
X V III-w iecznych kom edii. 
J a k  się  rzek ło  dzie ło  to 
w ydano  9 la t tem u w  na 
k ładzie  za ledw ie  ty siąca  
egzem plarzy .

D laczego w ięc znalazło 
się w śród k sięgarsk ich  „ce 
g ieł” ? W iadom o. P o  p ięciu  
la tach  książkę m ożna pr*e 
cenić 1 zepchnąć na  bocz
n y  to r d y stry b u c ji. W ięc 
p rzecen iono  i zepchnięto . 
Ci co je j od la t szukają  
n ie  zaw sze tra f ią  do m aleń  
k lej k się g aren k i p rzy  P la 
cu W olności.

Z resztą  p rzecież to  nie o 
„kom edię  o b y cza jo w ą” tyl 
ko chodzi. W w itry n ie  le 
żą na  p rzy k ład  p rzecen ione 
a lbum y  (ze 150 na  50 lub 
30 zł); ty tu ły  ta k ie  ja k : 
„P as te rs tw o  n a  P o d h a lu ” , 
„ S tru k tu ra  cząs tek ” albo 
„K ow als tw o” . Nie tw ie r 
dzę, że są to książki n lepo 
trzebne. Na pew no je s t do 
syć w Po lsce ludzi, k tó 
ry ch  te  sp raw y  zaw odow o 
lu b  am ato rsk o  in te re su ją . 
T y lko  dlaczego ogrom ny 
a p a ra t d y s try b u c ji książek 
dysp o n u jący  ty siącam i p ra  
cow ników , tran sp o rtem , 
działam i an a liz  ry n k u , re 

k lam ą... D laczego ten  w lel 
k l a p a ra t nie w stydzi się, 
n ie  rum ien i — p ró b u je  n a 
tom iast za Jedną trzecią  
ceny (a pew nie 1/10 w a r
tości) sp rzedać książkę  o 
p as te rs tw ie  w sam ym  cen 
tru m  750-tysięcznego m ia 
sta .

Je ś li m l k toś zarzuci 
przesadę, pow iem : chodzi 
o p ro s ty  hand low y  fak t, 
żeby książka do tycząca 
ok reślo n y ch  sp raw  sprzeda  
w ana była g łów nie tam  
gdzie najw ięce j p o te n c ja l
n y ch  nabyw ców . A m ato 
ró w  p as te rs tw a  w Łodzi 
raczej b ra k . G dyby  w ięc 
w sw oim  czale c e n t r a l -  
n i e pom yślano  o d y s try 
buc ji „z g łow ą’ a n ie  „z 
rozdz ie ln ik iem ” n ie  trzeba  
by  dziś p rzecen iać  księgar 
sk ich  ra ry ta só w .

W ka ta lo g u  przeceny  jed  
nego ty lk o  dużego w y d aw 
n ic tw a m am y — bagate la  
— p raw ie  250 pozycji. A 
w śród  n ich  10 tom ów  
„P ism  w szy stk ich ” A lek
sa n d ra  F re d ry  za zł 40. 
„O k ru ch y  poetyck ie  i d ra 
m a ty czn e” N orw ida kosztu  
jące  aam iast 33 zł, obecnie 
Już ty lk o  5 zł. I znów 
m ożna ciągnąć tę  listę, ale 
rzecz w czym  innym .

Nie p o tra fię  zrozum ieć, 
że trzeba  u na« przecen iać  
N orw ida, k tó rego  poezja 
przeżyw a renesans i byle

snob k u p u je  jego  w iersze. 
N ie p o tra fię  zrozum ieć, że 
trzeb a  p rzecen iać F red rę , 
k tó ry  Jest w szkolnych le
k tu ra c h . W ielu Jeszcze rze 
czy z tej ogrom nej lis ty  
p rzecen ionych  książek  n ie 
p o tra fię  zrozum ieć.

R ozum iem  te ra z  je d n a k  
dlaczego A licję  L isiecką 
obw ołano o sta tn io  w A n
glii „n a jw y b itn ie jsz y m  k ry  
ty k iem  P o lsk i” . Na owej 
liśc ie  przecen  są także  
dw ie je j książeczki. Pozy
cja 119 i 120 — w tow arzy  
stw ie  L eśm iana, L uk ian a , 
Lessinga... N ic dziw nego, 
w tak im  to w arzystw ie ...

W róćm y Jednak  do 
sp raw  pow ażnych. P rzece
na Jest na pew no koniecz
nością  — tak a  op erac ja  
m usi być od czasu do cza 
su p rzep ro w ad zan a . Ale 
sk o ro  m am y po tężny  ap a 
ra t  d y s try b u c ji książek , lu 
dzi d la k tó ry ch  k s ię g a r
stw o  je s t  zaw odem  i powo 
łan lem  — niech koniecz
ny ch  k o re k tu r  w  „m asie 
to w a ro w e j” nie rob i się 
ręk am i księgow ych lecz 
w łaśn ie  k sięgarzy . N iech 
w  n astęp n y ch  k ata logach  
przecen  znać będzie czułą 
tro sk ę  k sięgarza a n ie ty l 
ko bezduszny ołów ek eko
nom iczny.

JERZY  WIDOK

T

i i l c h u
W DWORCOWEJ 

RESTAURACJI

W dw orcow ej re s ta u ra c ji , 
w  czasie deszczu — długo 
?iedzą p rzy  m oim  sto lik u : 
m ężczyzna o w y p u k ły ch , 
b łęk itn y ch  oczach i p iego 
w ata , n ieśm ia ła  k o b ie ta . 
K obieta położyła na stole 
n ieb ieską  to reb k ę . P ad a  
deszcz, lecz n iebo  pow oli 
roz jaśn ia  się — oni nie 
w idzą ro zjaśn ien ia , p rag n ą  
d ługiego deszczu i długiej 
rozm ow y. M ężczyzna ze 
zniszczoną p o rad loną  tw a
rzą, m ów i, że deszcz bę
dzie padał d ługo, w y jaś
n ia , że oczekiw ał tego de
szczu, p rzeczuw ał go. Ko
b ie ta  w słu ch u je  się w  Je
go słow a, Jest to b rzydka 
k ob ie ta , uw ierzy  w  słow a 
m ężczyzny, uw ierzy , że pa 
1a deszcz, n aw e t w tedy , 
k iedy  n iebo będzie zupeł
n ie  b łęk itn e . A Jednak  
p rzery w a m u by pow ie
dzieć: „H elena m a p ięk n e  
oczy” , „Co m l tam  po JeJ 
oczach” — pow iada m ęż
czyzna „ Ja  szukam  czło
w ieka, p rzy jac ie la , w ażne 
Jest serce n ie oczy, oczy 
n ie b u d u ją  życia, oczy n i
czego n ie  tw orzą — tw o
rzy  se rce” . K obieta słucha 
go i w ierzy , p rze tw arza  go 
zapew ne, p rze inacza  m ocą 
sw ojego tw órczego se rca . 
W ygładza się dla niej je 
go zm arszczona tw arz , na 
b le ra ją  g łębokiej b arw y  
b lade  oczy, p ięk n ie  i p ra w  
dziw ie brzm ią Jego słow a 
p rzypadkow o przecież p ięk  
ne, lu b  szpetne i m ało  ro  
zum iane przez tego, k tó ry  
je  w ypow iada. M ężczyzna 
ciągle mówi, m ilkn ie  Już 
deszcz, po ra  w yjść z dw or 
cow ej re s ta u ra c ji, pora 
gdzieś po jechać, a lbo  w ró  
cić do m iasta , n ie  w olno 
tak  siedzieć p rzy  sto lik u , 
udaw ać podróżnego, u d a
w ać zakochanego, n ie  w ol 
no  tak  tw orzyć sercem . 
Deszcz pada lu b  nie p a 
da, człow iek je s t  p iękny  
lub  b rzydk i, m ów i p ra w 
dziw ie, lu b  n iep raw dzi
wie... N astąp i chw ila 
>cknienia w św iecie n ie 
zbudow anym  sercem , w 
kwiecie tw ard y m , gdzie 
człow iek m usi s łuchać 
p ra w  rzeczy i zim nej g ry  
o u ro jo n e  spraw y. D lacze
go ta p rzyd ługa chw ila 
p rzy  dw orcow ym  sto liku? 
Chcę do n ich  k rzy k n ąć : 
„O ckn ijc ie  się, deszcz Już 
usta ł, w raca jc ie  do znane 
go św ia ta , św ia ta , gdzie li 
czą się m yśli i m ięśnie, a 
n ie  se rce . K oniec Już z 
tym  ogranym  sym bolem  — 
przecież se rce  to  ty lk o  
sym bol — rzeczyw isty  je s t  
ty lk o  ów w orek  m ięsny  
opisany  przez fizjologów  l 
anatom ów . Od dzieciństw a 
ciągle nam  m ów ią o se r 
cu, o czym ś czego nie m a. 
Uczą nas n iep raw d y  o 
św iecie  i o  ludziach . N ie
k tó rzy  up rzy to m n ią  sobie 
to oszustw o dop iero  w 
chw ili w ydan ia  osta tn iego  
oddechu , k iedy  będzie 
zb y t późno by żyć in a 
czej, by żyć. N iepo trzebne 
są Jego słow a, i tw o je  se r 
ce, deszcz Jest zbyteczny i 
ta  w ym yślona podróż, kie 
dy  nauczyc ie  się żyć, kie 
dy  w reszcie zrozum iecie 
Jak  w ie le  w am  w olno”. 
To w szystko  chciałbym  
w ykrzyczeć. Rozglądam  się 
— jes tem  sam  p rzy  dw or 
cow ym  sto liku . P y tam  bu 
fetow ą w  czarnym  fa r tu 
chu k iedy odeszli? B ufeto  
w a m ów i, że przed chw i
lą pobiegli do pociągu 
unosząc w alizk i. B ufe tow a 
zna ich — w ie gdzie po
jech a li, bu fe tow a w ie, że 
są rodzeństw em , bufetow a 
w ie p onad to  ł m oże m l po 
w iedzieć w zaufan iu ... N ie 
chcę ju ż  słuchać , odchodzę 
od dw orcow ego sto lik a . 
Św ieci słońce, n iebo Jest 
czyste  — dlaczego dna 
m ów iła o oczach ja k ie jś  
H eleny?

BERNARD SZTA JN ERT



VINCENT MCCONNOR

Paulina czy Dioniza?
DALSZY CIĄG

K ilka nocy później s traszn y  
k rzy k  w yrw ał P au lin ę  z g łębo
kiego snu. N arzuciw szy sz lafrok  
w yb ieg ła  na k o ry ta rz . Poprzez 
o tw a rte  drzw i przeciw leg łego  
jx>koju zobaczyła , że Dionizy 
n ie  ma na łóżku.

Ju lia n  w ychodził ze sw ego po 
k o ju  zaw iązu jąc szn u rek  wokół 
sz la fro k a . — Co się  sta ło? — 
zaw ołał.

— N ie m a D ionizy w pokoju .
Z apalił szybko  św ia tło  1 po

biegł w k ie ru n k u  P au lln y  o p a r
te j o b a lu s tra d ę  schodów .

M arcin 1 jego  żona k u ch ark a  
spog lądali z p a r te ru  w górę.

D ioniza leżała  p rzy  końcu 
•chodów . Je j  szczupła postać 
o w in ię ta  w b łęk itn y  sz la fro k  
p rzy p o m in a ła  la lkę .

— Z abiłeś Ją — dyszała  P a u 
lin a , schw yciw szy  ręk ę  Ju lia n a .

— Nie b ra łem  udziału  w tym , 
co zaszło, p rzysięgam  dl. — J u 
lian  zaczął schodzić w dół. — 
U w ażaj, co m ów isz, k to ś m oże 
usłyszeć.

D októr P o n sard  p rzyw ołany  
te le fo n iczn ie  stw ierdził, Iż Dio
n iza  odniosła ty lko  lekk ie  k o n 
tuz je . — Ma pan i szczęście, p an 
n o  Dionizo, m ogło n as tąp ić  n ad 
w erężen ie  kości szyi.

— Czy Jest pan  pew ny, d o k to 
rze? — in fo rm ow ał się Ju lia n  
s to jąc  p rzy  łóżku s io s try  w raz  
z  P au lin ą .

— Ależ najpew n ie jszy . — Le
k a rz  pod rap a ł się w czoło. — 
Ja k  to się  sta ło , p anno  D ioni
zo?

— Nie m ogłam  spać — m ó
w iła  słabym  głosem . — P om y
śla łam , że zrobiłoby mi dobrze 
tro ch ę  m leka. Nie chciałam  n i
kogo n iepokoić 1 d la tego  n ie  
zapaliłam  św ia tła  na k o ry ta rz u . 
Z aczęłam  »chodzić J nagle... 
p o tk n ę łam  się. O bcas zap lą ta ł 
m i się w czym ś, nie w iem ..., 
m oże to był m ój sz lafrok .

L ekarz  pok iw ał głow ą. — Te 
In cy d en ty  zby t często p ow ta
rza ją  się. — Z w rócił się do po
zostałych  dw ojga. — Czy mone
cie poczekać na k o ry ta rzu ?  Z ro
b ię  je j zastrzyk , aby  usnęła.

Ju lia n  w yprow adził s io s trę  1 
zam knął za sobą drzw i.

— To ty  zrob iłeś — szepnęła 
P a u lin a .

— Nie.
— Z rozum iałam  w szystko , Jak 

ty lk o  usłyszałam  k rzy k  D ionizy.
— P rzysięgam  cl. że to n ie Ja. 

W ydarzy ł się jeszcze Jeden ze 
zw ykłych  incyden tów , Jak to 
pow iedział lekarz .

—* Rozw iesiłeś coś na sto p 
n iach , aby  u p ad ła f

— Nie, P au linoJ Je stem  n ie 
w in n y , spałem  Jak  suseł.

— Nie w ierzę ci. P rzy rzek łeś 
m i, że mnk* n a jp ie rw  u p rze
dzisz. — Z adrża ła . — P rzecież

mogło się to  w yd arzy ć  także  I 
m nie. Mogłam zejść do kuchni, 
aby coś zjeść. C zynię to w iele  
razy . Z ap lą ta łab y m  się 1 sto
czyła aż na sam  dół!

— Ależ co ty  w ygadujesz?
— Jeżeli b y łbyś zdolny zabić 

D ionizę, to dlaczego m iałbyś 
m nie  oszczędzać?

— Z tej p ro ste j p rzyczyny , 
że jes te ś  m oją u lub ioną  l n a j
m ilszą s io strą ... B yłaś n ią  zaw 
sze.

— Czy Jesteś ciąg le  zdecydo
w any , aby... aby  zabić Dionizę?

— T ak.
— Ale m n ie  uprzedzisz! P rz y 

rzek n ij m il
— U przedzę cię, przyrzekam .
— Nie zrobisz tego zaraz, do

brze, Ju lian ie?  — U w iesiła m u 
się  na szyi. — Pozwól, ab y  m i
nęło  jeszcze tro ch ę  czasu.

— Dobrze. Bądź spoko jna .
Isto tn ie , n ie ośm ieliłby  się

próbow ać czegokolw iek przez 
k ilk a  tygodni, dopóki w ypadek , 
w k tó rym  n ap raw d ę  nie b ra ł 
u dzia łu , nie zostan ie  zapom nia
ny.

Z decydow ał się o sta teczn ie ,
k tó rą  s io s trę  w yelim inu je . 
O skarżen ia  P au lln y  zm usiły  go 
do pow zięcia decyzji. Zycie z 
D ionizą będzie na pew no znoś
niejsze. G dy o trzym a d o d a tk o 
w ą część ren ty , zam kn ie  się w 
Ja k ie jś  k lin ice , a on n ie będzie 
się Już n ią  In teresow ał.

T ym czasem  P au lina  zawsze 
usiłow ałaby  k ierow ać Jego egzy 
ste n c ją . Po nag łym  w zbogace
n iu  sta ła b y  się despo tką.

Tak, w ybór pow in ien  paść na 
P au linę!

#  *  #

Z ycie w  dom u rodziny  Lau- 
re n t  staw ało  się z dn ia  na dzień 
coraz  bardziej nieznośne, w prost 
iry tu jąc e .

Maj w P aryżu  był n iezw ykle 
ciep ły , ociepliło  się jeszcze b a r 
dziej w pierw szych d n iach  czer 
w ca. W sk lepach  1 re s ta u ra c ja c h  
ludzie  d enerw ow ali się o byle 
co.

W końcu  czerw ca Ju lia n  usta - 
l-ił, że nads>zedł m om ent, aby  wy 
konać zam ierzony  p lan . Przed 
śn iadan iem  ob e jrza ł s ta ry  wóz 
P au lin y . Był w tak  m arnym  
stan ie , że n ik t by niczego nie 
p o dejrzew ał, gdyby  ham ulce  
nag le  p rzesta ły  działać.

Przed w yjśc iem  z dom u zwie
rzył się Dionizie, że p lan  zo
s ta n ie  w yko n an y  pod koniec 
tygodn ia .

— Co m asz zam iar zroblrt? — 
D ioniza zarzuciła  go p y tan lam t.

— Zobaczysz n iedługo. — J u 
lian  n ie chcia ł pow iedzieć, że 
zepsuł h am u lce  sam ochodu 
P au lln y .

W tajem niczen ie  D ionizy w 
p lany , dotyczące zgładzenia P au - 
lin y  uw oln iło  Jego sum ien ie  
od w szelk ich  w yrzu tów . Dzień 
był bardzo p rzy jem n y . Ś n ia 
dan ie  spędził w to w arzystw ie  
ak to reozk l o fio łkow ych o- 
czach, k tó ra  czasem  o trzy 
m yw ała d ro b n e  ro le w f il
m ach . N astępne godzi
ny  pośw ięcił zakupom . Z am ó
w ił parę  butów  u angielsk iego 
szew ca, w y b ra ł dla siebie  k ilka  
eleganck ich  k raw atów .

W rócił do dom u późno. Mu
siał Jeszcze p rzeb rać  się, gdyż 
um ów ił się z A ngeliką. Na
stęp n eg o  dn ia  m iała  udać się sa 
m olotem  do S zw ajcarii, gdzie 
chciała  za trzym ać się k ilk a  ty 
godni.

Ju lia n  przed w yjśc iem  z d o 
mu w stąp ił na chw ilę  do Dio
nizy. Była, Jak zw ykle, w  łóż
ku. N akry ła  plecy szalem  m i
m o u pału , k tó ry  w lew ał się 
przez o tw a rte  okno.

— Nie u b ra ła ś  się do kolacji?
— zdziwił się Ju lia n .

— Czekam  na P au linę , Jeszcze 
n ie  w róciła . M iała w iele sp ra 
w unków  do za ła tw ien ia . N ie 
m am  pojęc ia , gdzie przebyw a
o tak  późnej porze.

Może się Już w y d arzy ł w y 
padek  — pom yślał Ju lia n . — 
Czy po jech a ła  au tem ? — zapy
tał.

— Nie, zabrali Ją znajom i. P o
w iedziała , że w róci do dom u 
tak só w k ą . Ju lian ie , czy m ógł
byś mi pow iedzieć, k iedy  się 
to zdarzy  dok ładn ie?

— W ciągu tygodnia . N ie po
trzeba , żebyś w ięcej w iedziała.

— T rudno . Czy zjesz k o lac ję  z 
A ngeliką.

— Ja k  zw ykle.
— G dy pew nego dn ia  będziesz 

dysponow ał w iększą ilością pie
n iędzy, czy ożenisz się z A nge
liką?

— Z o staw iając  cieb ie  sam ą? 
N aw et przez m yśl m l to nie 
przeszło! Ja k  m ożesz sobie coś 
podobnego w yobrażać  1

P ochylił się 1 pocałow ał je j 
b lade  czoło, a potem  sk ie row ał 
się do drzw i. — Z resztą  A nge
lik a  s trac iłab y  a lim en ty . No, I 
w ogóle n ie chce. T ak  Jeet naj 
lep ie j dla nas obo jga.

— O k tó re j godzin ie w rócisz 
do dom u?

— Przed 10 w ieczorem . Ange
lika w yjeżdża Ju tro  ran o  do 
M ontreux , gdzie będzie gościem  
sw ych p rzy jac ió ł.

— A w ięc o 10!
Podczas, gdy Ju lia n  biegł po 

schodach, na dole k to ś o tw orzy ł 
ciężk ie  drzw i w ejściow e. Z jaw i
ła się P au lin a  ob ładow ana pac« 
kam i.

— Czy n ie  p rzyszłaś za późno?
— zapytał.

— M iałam  w iele  sp raw  do za
ła tw ien ia . I, ja k  zw ykle, n am ę
czyłam  się, aby  znaleźć taksów  
kę.

P au lin a  rzuciła  okiem  w k ie
ru n k u  schodów . — Ja k  się czu
je  Dioniza?

— Ja k  zawsze. N arzeka , lecz 
je s t  zdrow a.

— Czy w ciąż Jeszcze m asz za
m iar...

— Ależ n a tu ra ln ie !
— K iedy? — P au lin a  w y ta rła  

tw arz  ko ronkow ą chusteczką .
— B ardzo n ied ługo ... m oże w 

ciągu tygodnia.
— W olałabym  ab y ś tego nie 

czynił. To straszne . — O parła  
się o b a lu s trad ę . — O baw iam  
się, że nie będę oi Już n igdy  
w ierzy ła , Jeżeli D ioniza znów 
ulegn ie Jak iem uś w ypadkow i. 
Zaw sze będę m yśla ła , że to 
tw o je  dzieło.

— M ożesz być pew na, fce Ja 
n ie  popełn ię  żadnego b łędu . 
Gdy p rzy g o tu ję  w ypadek , bę
dzie  doskona ły  1 osta teczn y . A 
te raz  w ybacz  m i, kochan ie . J u t  
je s t  późno.

— Z obaczym y się  w ieczorem ?
Pow in ienem  w rócić  przed go

dziną 10. P rz y jd ę  do tw ojego  
pokoju .

— A w ięc o 10!

#  *  #

K ołaeja  na  ta ra s ie  re s ta u ra 
c ji nad  S ekw aną udała  się w spa 
n ia le . A ngelika w yglądała  św le 
żo 1 elegancko  w now ej ln ia 
nej su k n i 1 b ia łym  kapeluszu 
na  w łosach k o lo ru  m iodu.

— Z adaję  sobie p y tan ie  — 
m ów iła — czy n ie  m ógłbyś przy 
Jechać do m nie w przyszłym  
tygo d n iu . M ontreux  n ie  Jest 
m iejscow ością  zbyt d rogą. Je ż 
dżę tam  dość często. M ógłbyś 
m i zafundow ać tydzień  w Ja

k im ś m ałym  ho te lu . A potem 
w rócim y au tem  do P aryża .

— P rzecież wiesz, że m oja m a
szyna n ie  w y trzy m a tej p odró 
ży. A poza tym  nie w y pada m l 
być n ieobecnym  w P ary żu , gdy 
zab rak n ie  m oje j b iednej s io s try .

— T w oja sio stra ... Ju lla n le l 
Z decydow ałeś się?

— T ak . W szystko zostało  ob
myślone.

— Nie w yob raża łam  sobie, 
n ap raw d ę  zrea lizu jesz  ten p ro 
je k t. Od k ilk u  tygodni n ic •  
tym  n ie  m ówisz. K tó ra  z d w ó d i 
sióstr?  P au lin a  czy Dioniza?

— Nie uw ażam , aby  n ią  m ia
ła być D ioniza. B yła zaw sze 
n ieszczęśliw a. Ju ż  od dziecka 
P au lin a  by ła  tą , k tó ra  m iała  
n a jład n ie jsz e  p o d aru n k i, ro z
ryw ki, podróże.

— A w ięc P au lina?
— T ak, P au lin a .

* *  #

G dy Ju lia n  zw olnił, aby  za
trzym ać się bliżej chodn ika , za
uw ażył, że przed  Jego dom em  
sta ł zap ark o w an y  czarny  sam o
chód d o k to ra  P onsard a . P rz y 
spieszył k ro k u . A w ięc sta ło  
się! — m yślał. W idocznie P au 
lin a  znów w yjech a ła  po kolacji« 
tym  razem  sw oim  au tem .

M arcin  o tw orzy ł drzw i w e j
ściow e, nim  Ju lia n  zdążył w y
ciągnąć k lucze  z k ieszeni.

--  Co Jest, M arcin ie? Co się 
stało?

Dokończenie nastąpi

Lewym 
okiem

R EF EREN C JE

Żadna rozm ow a w  tow arzys tw ie  n ie  m oże  się 
obejść bez przypięcia takich, czy  inn ych  ła tek  
osobom n ieobecnym, a m a ją cym  coś wspólnego  
z  rozmów cami. To przyp inanie  ła tek obraca się 
przy  ty m  w  kręgu k i lk u  zasadniczych grup te 
m a tycznych:  spraw y bardzo osobistych a fek tów ,  
spraw y zarobków  i sp raw y  kariery  zawodowe),  
czyli protekcji.

W łaściwie w  tych  trzech tem atach w yczerpu je  
się w  ogóle cale czynne  życie cz łow ieka: pracuje, 
zarabia, kocha. K ażdy  z nich jest oczywis ty ,  ale 
ka żd em u  m ożna  nadać  — czasem słusznie, cza
sem  złośliwie  — w y d źw ię k  n ega tyw ny ,  taki z  
zapaszkiem.

Z araz — czy  pro tekcję  te i  m ożem y « m a ć  za
eoś oczywistego? Słowo jest niepiękne. A le  prze
cież gdy  zas tąp im y je s łow em  referencje  — już  
jest w szy s tko  w  porządku. K andyda t do pracy,  
do awansu, do delegacji zagraniczne), na s tu 
dia itd. — uzbraja się w  referencje, żąda się te 
go od niego. Referencje  — czyli poparcie ze stro
n y  osób au tory ta tyw nych ,  znających kandydata.  
Poparcie  — czyli z łacińska  — protekcja.

Chodzi ty lko  o to, t e  by protekcja  — przepra
szam  — poparcie nie było udzielane w b re w  obiek  
t y w n y m  wartościom  kandydata , a właśnie w  pod  
kreśleniu  tych  wartości. Z eby  było u zupe łn ie 
n iem  do kum en tów ,  s tw ierdza jących  k w a l i f ika 
cje kandydata , a nie  — zas tęps tw em  tych  d o k u 
m en tów . J e d n y m  s łow em  — żeb y  było uczciwe.  
B ez uczc iw ej protekcji  — nie łu d ź m y  się — nic 
dziać się nie może. Żadna ins ty tucja  nie p r z y j
m u je  na s tanowiska, zw iązane z  jaką  taką od
powiedzialnością, ludzi, o k tórych  n ik t  nic nie  
um ie  powiedzieć.

Bardzo n iedobrze  jest natom iast w tedy ,  gdy  
przestają się liczyć ja k ieko lw iek  sprawdzalne  
kry teria  w  ocenie człowieka, a cz łow iek  ten sta
je się po prostu  odczynn ik iem  sko m p likow a nych

zagrań, gierek, in tryg  innych  ludzi. M u s im y  przp - 
jąć Iksa, bo za n im  stoi Ygrek ,  a Y g rek  m oże  
n am  zaszkodzić. A lbo  nie m o żem y  przy jąć  Iksa, 
bo za n im  stoi Ygrek ,  a Y g re k  n am  zaszkodził.  
A lbo  w y rzu ć m y  Iksa, bo Ygreka  też ju ż  w y r zu 
cono. A lb o  w y r zu ć m y  Iksa, bo trzeba przyjąć  
Ygreka.

Niedobrze jest te i ,  gdy  m ło dy  cz łow iek  bez  
t r e m y  i z w ie lką  pewnością  siebie spogląda w  
przyszłość, bo ma bardzo w y m o w n e  referencje. 
Taki cz łow iek  czasem m a rację, czasem m a długo  
rację, ze sw ych  referencji p ro f i tu je  bez sk r u p u 
łów, ale n iek iedy  jego prosperity  pęka  z hu k iem  
ja k  balonik, bezpowrotnie, zostawiając sporo  
a bsm aku  u otoczenia.

A  m oże  się zdarzyć  { tak, ja k  Ryszardowi  
Wagnerowi, k tóry  m ając dwadzieścia sześć lat 
ruszy ł  na m u zy czn y  podbój Paryża z listem pole
con ym  do Meyerbeera. Meyerbeer dodał od  siebie 
drugi list i sk ierował Niemca do dyrektora  ope
ry  paryskie)  Leona Pillet. W  liście napisał k ró t
ko: „Drogi Przyjacielu, n iech  m nie  Pan z  laski 
sw e j  uw oln i od tego d urn ia ’’.

Ć W IE K

R edaguje  zespół: Ja n  K oprow ski ( re d a k to r  nacze lny). K arol B adzlak  (dział te renow y). K onrad  F re jd llcb  (dział pub licy sty k i). R om an Łoboda (poezja 1 proza). A ndrzej M akow iecki 
(dział rep o rtaż u ). C elina P aluch  ( re d a k to r  techn iczny). W łodzim ierz S tokow ski (z a s tc ;« a  re d a k to ra  naczelnego). Je rz y  W tlm ahskl (dział k u ltu ra ln y ). T eresa W ojciechow ska (sek re ta rz  
red ak c ji). W ydaw ca — Ł ódzkie W ydaw nictw o P rasow e RSW „ P ra sa ” w Łodzi. A dres re d a k c ji: Ł6dź, ul. P io trk o w sk a  M, te le fo n y : 244-1», 217-98 o raz  293-00 w ew n. 29, 39. 40. *1 I 42. 
W arunk i p re n u m e ra ty : m iesięczn ie  « zł, k w a rta ln i*  U zł. R edakcja  n ie  zam ów ionych rękop isów  n ie  zw raca . P re n u m e ra tę  p rzy jm u ją  w szystk ie  p laców ki pocztow e, listonosze ora* 
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